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• 1 
W Warszaw ie został oddany do 
eksploatacji odcinek nowoczesnej 
arterii szybkiego ruchu — alei 
Sobieskiego, łączącej Drogę K r ó -
lewską z Wi l anowem. N o w a a r -
teria jest nie tylko reprezenta-
cyjna, ale i bezpieczna. D w u p a s -
m o w a jezdnia, kładki dla pie-
szych, sygnalizacja świetlna i 
ciągi rowerowe el iminują możli -
wość wypadku. Poza tym ale ja 
Sobieskiego zyskała na urodzie. 

• 2 
Piętnastokrotny wzrost produk-
cji eksportowej w porównaniu 
z rokiem 1965 osiągną w tym 
roku Zakłady Mechaniczne „ U r -
sus". A że zapotrzebowanie na 
traktory tej f i rmy nie maleje, za-
kłady poddane zostaną moderni -
zacji i rozbudowie. Wkrótce roz-
pocznie się wznoszenie nowe j 
hali produkcyjnej . Powstanie 
również centrum badawczo- roz -
w o j o w e przemysłu ciągnikowego. 
W najbliższym czasie „Ursus" 
podejmie produkcję nowe j serii 
ciągników przygotowanych w e 
współpracy z angielską f i rmą 
Massey - Fergusson - Perkins. 

• 3 
Gdański „Prosani l " jest k r a j o -
w y m monopolistą w produkcj i 
materiałów izolacyjnych. W y t w a -
rza się tu koszulki na kable 
elektryczne i taśmy izolacyjne 
dla przemysłu elektrotechniczne-
go, ale nie tylko. W y r o b y tej 
wytwórn i zna jdu ją się również w 
sklepach pasmanteryjnych. Są to 
między innymi frędzle i różne-
go rodzaju taśmy ozdobne. Ostat-
nio „Prosani l " podją ł antyimpor-
tową produkcję siatek do wędlin. 

• 4 
Obecny rok jest 143 sezonem 
sp ływów Dunajcem, a zarazem 
ostatnim na dotychczasowej t ra -
sie. Latem przyszłego roku za-
miast z Czorsztyna tratwy f l isac-
kie wyp ływać będą z nowo bu -
dowane j przystani w Kątach. Po 
kilkuletnich bowiem przygotowa-
niach rozpoczęto budowę dwóch 
zapór w Pieninach, które prze-
grodzą koryto Dunajca , a spię-
trzone w zbiornikach wody nie 
tylko zapobiegną powodziom, ale 
będą również dostarczały energię 
hydroelektrowni, która powstanie. 

Stocznia rzeczna w Płocku real i -
zuje obecnie kolejne zamówienie 
dla armatora francuskiego. B u -
duje się tu dwa zestawy złożone 
z barek i pchaczy. Pierwszy ze-
staw trafi do armatora jeszcze 
w e wrześniu, drugi — w połowie 
października. Fot. C A F 
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KONFERENCJA W 

p o Ko j ui 
„Dzień dzisiejszy jest dniem radości i nadziei 

w Europie — powiedział otwierając w Helsinkach 
obrady Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, 

prezydent Finlandii, Urho Kekkonen. — Mamy wszelkie 
powody, aby wierzyć, źe rozpoczyna się nowa era 

w naszych wzajemnych stosunkach, że rozpoczęliśmy 
podróż przez odprężenie do stabilizacji i trwałego pokoju". 

też po raz p i e rw -
szy w dziejach Europy spotkali się przy 
jednym stole i na równych prawach nie-
zależnie od ustrojów społeczno-politycz-

nych, przynależności do bloków, przed-
stawiciele wszystkich państw europe j -
skich oraz Stanów Zjednoczonych 
Ameryk i i Kanady. Przywiodła ich do 
Helsinek jedna wspólna idea — idea 
utrwalenia odprężenia w Europie, wspó ł -
pracy i bezpieczeństwa. 

To wy j ą tkowe znaczenie spotkania w 
Helsinkach wyrazi ł też w swym przemó-
wieniu Sekretarz Generalny Organizacji 
Na rodów Zjednoczonych, Kurt Waldheim. 
Złożył on wszystkim reprezentowanym na 
konferencji rządom uznanie za to, że k ie -

Daiszy ciąg na stronie 4 
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ru jąc się troską i rozsądkiem osiągnęły 
porozumienie co do zasad i wspólnych 
interesów, które umocni stan pokoju, na 
jaki narody Europy po wiekach konf l ik -
tów zasługują. Przygotowany na konfe -
rencję dokument końcowy —• podkreślił 
Kur t Wa ldhe im — wyraża dwie doniosłe 
prawdy, a mianowicie, że pokoju nie moż-
na zapewnić bez stałych wys i łków w s z y -
stkich zainteresowanych stron oraz że nie 
można go osiągnąć jedynie poprzez r ó w -
nowagę militarną. Konferenc ja jest po -
twierdzeniem tego, że współpraca i bez -
pieczeństwo są ze sobą związane. 

Z trybuny 
konferencji 

N a czele przybyłych do Helsinek dele-
gacji 33 państw europejskich oraz dele-
gacj i Stanów Zjednoczonych Ameryk i i 
Kanady stanęli wybitni mężowie stanu — 
8 prezydentów, w tym prezydent U S A — 
Gera ld Ford i prezydent Francj i — V a -
léry Giscard d'Estaing, 17 premierów, 5 
generalnych lub pierwszych sekretarzy 

partii, w tym 1 sekretarz Komitetu Cen -
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Edward Gierek, 4 ministrów 
spraw zagranicznych i jeden ambasador. 
Wszyscy szefowie delegacji — przedsta-
wiciele wielkich państw i o mniejszym 
znaczeniu, przemawiali z trybuny konfe -
rencji w Helsinkach. 

Z dużym zainteresowaniem wysłuchali 
uczestnicy konferencji przemówienia 
przedstawiciela Polski — kraju, który tak 
aktywny wniósł wkład w pomyślne za-
kończenie Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. 

„Myślą przewodnią, która przywiodła 
nas wszystkich tu, do Helsinek, jest 
utrwalenie pokoju w Europie — powie -
dział Edward Gierek. — Pode jmujemy to 
dzieło wspólnie, mając w pamięci bezmiar 
ofiar, zniszczeń i cierpień, które spowo-
dowała zakończona 30 lat temu na jw ięk -
sza i najokrutniejsza wo jna w dziejach 
świata. Pode jmujemy je — mimo dzielą-
cych nas różnic, wiedząc, jak wiele dały, 
jaki rozwój i postęp przyniosły naszym 
kra jom trzy dziesięciolecia pokoju. Ś w i a -
domi tego, świadomi wielkich możl iwo-
ści, jakie stwarza rozwój nauki i techni-
ki, a jednocześnie ogromnych zagrożeń, 
które tkwią w istnieniu broni masowej 
zagłady i zniszczenia, pragniemy w y k r e -
ślić wo jnę z perspektywy Europy i pokój 
przedłużyć na całą jej przyszłość. 

W imieniu Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowe j i całego narodu polskiego wyra -
żam aprobatę dla uchwał konferencji i 
wolę konsekwentnej ich realizacji. 

Pamięć o przeszłości, świadomość po-
trzeb teraźniejszości i nakazów przyszło-
ści stawiają przed nami wielkie zada-
nie: budowy Europy pokoju. Historia po-
wierza nam to dzieło i da je szanse jego 
realizacji". 

W dalszej części przemówienia Edwar -
da Gierka uwagę zwróciły zwłaszcza te 
fragmenty, które mówi ły o fundamental-
nym znaczeniu nienaruszalności granic i 
integralności terytorialnej państw oraz 
współpracy narodów w tworzeniu i umac-
nianiu klimatu pokoju w świecie. 

Prezydent Franc j i Valéry Giscard 
d'Estaing podkreślił z trybuny konferen-
cji, że spotkanie się, wza jemne zapozna-
nie i przyjazne przedyskutowanie proble-
mów przez g łównych przywódców Europy, 
jest nowym, bezprecedensowym i istot-
nym faktem. 

„Konferencja Bezpieczeństwa i Współ -
pracy w Europie — stwierdził na zakoń-
czenie prezydent Va léry Giscard d'Estaing 
— wieńczy przeszło dziesięć lat procesu 
odprężenia. A b y dokonać nowego kroku 
w tym kierunku, należy w pozytywny 
sposób kontynuować dzieło wyrażone w 
dokumencie końcowym. Francja zobowią-
zuje się w pełni i skrupulatnie realizo-
wać postanowienia tego dokumentu. Jest 
również gotowa do rozważenia porozu-
mień na wysokim szczeblu na zasadzie 
dwustronnej z każdym krajem, który bę-
dzie tego rodzaju sugestią zainteresowany 
w celu zastosowania, a nawet poszerzenia 
w stosunkach wzajemnych, postanowień 
dokumentu końcowego konferencji" . 

Z ogromną uwagą uczestnicy konferen-
cji wysłuchali wystąpienia przywódcy 
radzieckiego. Wś ród wie lu bardzo waż -
nych s formułowań szczególne znaczenie 
miało stwierdzenie, że w rezultacie obrad 
stosunki między uczestniczącymi pań-
stwami oparte zostały na solidnej bazie 
podstawowych zasad wza jemnego postę-
powania, na zasadach pokojowego współ-
istnienia. Duże echo w y w o w a ł o też wska-
zanie Leonida Breżniewa, że uchwały 
Konferencj i Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie winny być drogowskazem 
działania na dziesiątki lat. 

yć b pieczni 

ie bez powodu o 
Kon fe renc j i Bezpieczeństwa i Wspó ł -
pracy w Europie pisano, zwłaszcza 
ostatnio, tak obszernie i szczegóło-

wo, analizując każdy szczegół podpi-
sanego dokumentu i każdy aspekt 
spotkania przywódców 35 państw w 
Helsinkach. Nawe t przeciwnicy od-
prężenia i współpracy na kontynen-
cowego Kon fe renc j i Bezpieczeństwa 
cie europejskim nie mogl i bowiem 
zaprzeczyć, ze jest to wydarzenie 
bez precedensu w historii Europy 
Wraz z podpisaniem dokumentu koń-
i Współpracy w Europie stało sie 
rzeczą oczywistą, że w Europie u 
kształtowała się taka sytuacja kiedv 
piekie lny krąg wojna — klęska —-
rewanż nie musi się powtarzać 

Edward Gierek w swoim przemó-
wieniu w Helsinkach niezwykle traf 
nie scharakteryzował przyczyny, dla 
których wszelkie wysi łki n a rzecz 

pokoju, pode jmowane w przeszłosci, 
okazywały się nieskuteczne. Próby 
budowania pokoju opierano bowiem 
na... chw i e jnym fundamencie sfer 
w p ł y w ó w i panowania jednych kra-
j ó w nad drugimi ; rozsadzany on był 
terytor ia lnymi roszczeniami. Znacze-
nie dokumentu końcowego Konferen-
c j i Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, podpisanego w Helsinkach, 
niezależnie od tego, że wszystkie za-
sady określające przy jazne współży-
cie i współpracę narodów kontynen-
tu europejskiego traktowane są jako 
jednakowo ważne, polega właśnie na 
tym, że wszystkie państwa uczestni-
czące w Kon fe renc j i Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie wyrzeka ją 
się raz na zawsze roszczeń teryto-
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Historyczny 
moment 

N a zakończenie konferencji w Hels in-
kach odbyła się uroczystość podpisania 
przez szefów wszystkich delegacji doku -
mentu końcowego Konferencj i Bezpie -
czeństwa i Współpracy w Europie. P r z y -
wódcom 35 państw przedkładano kolejno 
do podpisu zieloną księgę, przywiezioną 
z Genewy, a zawierającą akt końcowy, 
liczący przeszło 100 stron druku. D la każ -
dego z delegatów zarezerwowana była na 
końcu tekstu osobna strona dla złożenia 
podpisu. 

Podpisany dokument końcowy K o n f e -
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie obe jmuje w praktyce całokształt 
życia międzynarodowego na kontynencie 
europejskim —- zasady stosunków pol i -
tycznych, współpracę gospodarczą, ku l -
turalną, naukową, oświatową, kontakty 
między ludźmi, informacje oraz niektóre 
zagadnienia wojskowe. Jest więc ten do-
kument kodeksem zasad stosunków mię -
dzypaństwowych, otwierających nową 
epokę współpracy wszystkich k r a j ó w kon-
tynentu europejskiego w celu rozwiązania 
wspólnych problemów. Ten kodeks — to 
gwaranc j a pokoju, a więc zwycięstwo 
wszystkich bez wy j ą tku narodów Europy. 
Dokument ten składa się z czterech czę-
ści, omawia jących: zagadnienia dotyczące 
bezpieczeństwa w Europie; współpracę w 
dziedzinie gospodarki, nauki i techniki 
oraz środowiska naturalnego; współpracę 
w dziedzinie kontaktów, informacji , ku l -
tury i oświaty oraz następstwa konfe -
rencji. 

Po ceremonii podpisania dokumentu 
końcowego konferencji, prezydent F in lan-
dii, U rho Kekkonen powiedział: 

„Przed kilkoma minutami mieliśmy 
wy j ą tkową okazję przeżyć historyczną 
chwilę, gdy w imieniu naszych państw 
złożyliśmy podpisy pod aktem końcowym 
konferencji, wyraża jąc w ten sposób na -
szą zdecydowaną wo lę nadania pełnej 
mocy jego postanowieniom i traktowania 
ich jako podstawy i wytycznej naszych 

przyszłych stosunków i ich dalszego roz-
wo ju " . 

Najbl iższe spotkanie, w celu przekon-
sultowania żywotnych problemów, zw ią -
zanych z umocnieniem bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie, odbędzie się w 
1977 roku w Belgradzie, w Jugosławii. 

Spotkania 
i rozmowy dwustronne 

W czasie trwania konferencji w Helsin-
kach przywódcy wielu k r a j ów odbyli 
spotkania i rozmowy dwustronne. Takie 
spotkanie miało również miejsce między 

prezydentem Franc j i Va léry Giscard 
d'Estaing i I sekretarzem Komitetu Cen -
tralnego P Z P R Edwa rdem Gierkiem. W 
toku spotkania, które przebiegło w przy -
jacielskiej atmosferze, obaj mężowie stanu 
przedyskutowali niektóre aspekty trzeciej 
fazy Konferencj i Bezpieczeństwa i Wspó ł -
pracy w Europie oraz dokonali przeglądu 
stosunków dwustronnych. Wyrażono za-
dowolenie z ich dotychczasowego, pomyśl -
nego rozwoju, potwierdzonego niedawną 
wizytą prezydenta Francj i w Polsce, jak 
też omówiono kierunki dalszego ich po-
głębienia w niektórych dziedzinach. W 
spotkaniu uczestniczyli również prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz i m i -
nister sp raw zagranicznych P R L Stefan 
Olszowski, zaś ze strony francuskiej — 
minister spraw zagranicznych Francj i 
Jean Sauvagnargues. 

godnie i dostatnio 
rialnych, a lbowiem całe doświadcze-
nie historyczne narodów potwierdza, 
że jest to g łówna przyczyna wszyst-
kich wojen. 

To, że głos Polski w Helsinkach 
miał swó j ciężar gatunkowy, że zo-
stał wysłuchany z uwagą, że działal-
ność polskiej delegacja z Edwardem 
Gierk iem na czele była obserwowa-
na z wie lk im zainteresowaniem, w y -
p ł ywa nie ty lko z przeszłości Polski, 
szczególnie te j n iedawnej , k iedy na-
ród polski w walce z faszyzmem po-
niósł tak wie lk ie o f iary , i nie ty lko 
z ak tywne j roli Polski w przygoto-
waniu końcowe j f a z y Kon f e r enc j i 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu-
ropie, lecz przede wszystk im z tego, 
że Polska zwraca dziś powszechną 

uwagę swoją dynamiką i żywotnoś-
cią, rozmachem, w jakim z roku na 
rok zwiększa swó j ciężar gatunkowy 
w Europie, w e wszystkich dziedzi-
nach życia. Szacunek i uwaga dla 
reprezentantów Polski w Helsinkach 
— to po prostu ocena wysi łku społe-
czeństwa polskiego, który w ten w ła -
śnie sposób material izuje się na are-
nie międzynarodowej . 

W Helsinkach nie było zwyc ięzców 
i zwyciężonych — powiedział p rzy -
wódca radziecki — Leonid Breżniew. 
Pokó j l eży bowiem w interesie 
wszystkich ludzi. Jest to wie lk i suk-
ces zasad poko jowego współistnienia, 
sukces zasad humanizmu. 

N ie sądzimy, że od zaraz wszyst-
ko na kontynencie europejskim za-

cznie się układać gładko i że znikną 
wszystkie problemy. P r zed nami je -
szcze długa droga i w ie l e wys i łków, 
by — jak powiedział Edward G ie -
rek „...ludziom w Polsce, Europie i 
świecie ży ło się w pokoju i wolności 
bezpiecznie, godnie i dostatnio". W i e -
my jednak, i Helsinki są tego dowo-
dem, że jest to moż l iwe. 

Okres powo jenny w Europie zo-
stał ostatecznie zamknięty. Jest rze-
czą symboliczną, że nastąpiło to pra-
w i e dokładnie w trzydziestą roczni-
cę podpisania Układu Poczdamskie-
go, którego zasadnicze decyz j e oka-
zały się t rwałe i owocują dziś per-
spektywą t rwałego pokoju. 

TADEUSZ DERLATKA 



W l 
N a zaproszenie I sekretarza 

h -umnem t^entramego Jr^prc 
£.uwaiud Cjierica, wysuusowa-
iie w imieniu na j wyzszycn 
W l a C l i îrOiSJCl, p i ' Z t j y W H l O-
siatruo z ouc ja iną wizytą w 
K r a j u prezydent Stanów z j e -
dnoczonych Ameryk i Geraid 
±t. f o r a z małżonką. .Prezy-
dentowi towarzyszyło szereg 
ekspertów, w tym sekretarz 
stanu Henry Kissinger. By ła 
to rewizyta prezydenta Forda 
po odwiedzeniu przed dziesię-
ciu miesiącami przez E d w a r -
da Gierka S tanów Z jednoczo-
nych. Obecny pobyt prezy -
denta Uera lda R. Forda w 
Polsce, tuż przed decydującą 
fazą Konferenc j i Bezpieczeń-
stwa i Współpracy w Euro -
pie w Helsinkach, stał się 
ważnym wydarzeniem między-
narodowym i zapisał nową 
kartę w tradycyjnie dobrych, 
przyjaznych stosunkach po l -
sko-amerykańskich. 

P rog ram dwudn iowe j w izy -
ty prezydenta Stanów Z j edno -
czonych w Polsce był bardzo 
bogaty. Zaw ie ra ł spotkania i 
rozmowy z członkami n a j -
wyższych władz Polski, zw ie -
dzenie War szawy , Oświęcimia 
i Krakowa . 

Z tradycyjną gościnniofcią 
witany przez gospodarzy i 
mieszkańców stolicy Polski, 
prezydent Gera ld K. Ford roz -
począł swój pobyt w Wa r s za -
wie od złożenia wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza. 
W pierwszym swoim o f ic ja l -
nym wystąpieniu, podczas 
śniadania w pałacu Rady M i -
nistrów prezydent U S A , któ-
ry przed kilkunastu laty 
przebywa ł w Polsce na 48 
Konferenc j i Unii Międzypar -
lamentarnej, stwierdził m. in.: 

„Sprawia mi w ie lką p rzy -
jemność fakt, że mogłem p o -
wrócić do tego wspaniałego 
k ra ju w samym centrum E u -
ropy, do kraju, który jest tak 
bogaty w tradycje i tak w a ż -
ny w e współczesnym świecie. 

Korzystam z tej okazji, aby 
potwierdzić zaangażowanie 
Stanów Zjednoczonych w 
sprawę przyjaźni z Polską. 
Jestem zdecydowany umocnić 
tę przyjaźń" . 

Zw iedza jąc Warszawę, któ-
ra szczególnie w ostatnich 
latach rozkwitła i wypięknia -
ła, prezydent Gera ld R. Ford 
wyrazi ł podziw dla rozmachu 
r oz wo j u stolicy Polski. 

Tego samego dnia rozpo-
częły się w gmachu Se jmu 
P R L rozmowy plenarne, któ-
r ym przewodniczyli ze strony 
polskiej — Edward Gierek i 
zp strony amerykańskiej G e -
rald Fiord. Bezpośrednio po 
zakończeniu obrad plenarnych 
odbyła się w Sali Ko lumno-
we j Se jmu uroczystość pod -
pisania Wspólnego O ś w i a d -

czenia, w którym m. in. 
stwierdzono: 

„Pierwszy Sekretarz K o -
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni-
czej i Prezydent Stanów Z j e -
dnoczonych Ameryk i potwier -
dzają swe zdecydowanie przy-
czynienia się do utrwalenia 
odprężenia, umacniania bez-
pieczeństwa międzynarodo-
wego i rozwo ju wzajemnie 
korzystnych stosunków d w u -
stronnych, określonych w 
trakcie ich uprzednich spot-
kań i zgodnie z przyjętym w 
1974 roku «Wspó lnym Ośw iad -
czeniem o Zasadach Stosun-
ków Polsko- Amerykań&kich« 
oraz innymi porozumieniami 
zawartymi między obu k r a j a -
mi w ostatnich latach... 

Obie strony wyrazi ły wolę 

uczynienia wszystkiego, co 
w ich mocy, by rezultaty 
Konferencj i Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, za-
warte w dokumencie końco-
wym, stały się rzeczywistym 
i silnym bodźcem pozytywne-
go kształtowania się stosun-
ków między państwami — 
uczestnikami Konferencji . W y -
raziły one przekonanie, iż re-
alizacja uchwał przez uczest-
n ików Konferencj i przyczyni 
się do dalszego umocnienia 
pokoju w Europie i rozwoju 
coraz szerszej, wielopłaszczyz-
nowej współpracy między ni-
mi. Obie strony są w pełni 
zgodne, iż bezpieczeństwo w 
Europie jest niepodzielne i 
pozostaje w ścisłym związku 
z pokojem i bezpieczeństwem 
w świecie jako całości"... 



W Ministerstwie Spraw Z a -
granicznych odbyło się r ów -
nież tego samego dnia spot-
kanie ministra spraw zagra-
nicznych Stefana Olszowskie-
go oraz sekretarza stanu Hen -
ry Kissingera. W czasie spot-
kania omówiono stan dwu -
stronnych stosunków między 
obu krajami oraz szereg dzie-
dzin współpracy, które mają 
szczególne znaczenie w sto-
sunkach bilateralnych. Po ru -
szono również szereg tematów 
z zakresu problematyki mię-
dzynarodowej. 

W drugim dniu wizyty, 
prezydent U S A zwiedził te-
ren byłego hitlerowskiego o-
bozu koncentracyjnego w O -
ś więci miu-Brzezin ce. Przed 
Międzynarodowym Pomni-
kiem Ofiar Faszyzmu Prezy-
dent U S A złożył wieniec i 
oddał hołd milionom zamę-
czonych i zamordowanych 
przez hitlerowców ludzi róż-
nych narodowości. W księdze 
pamiątkowej prezydent Ford 
napisał: „Ten pomnik i pa -
mięć tych, na których cześć 
go wzniesiono, inspiruje nas 
jeszcze bardziej do poszuki-
wań pokoju, współpracy i 
bezpieczeństwa dla wszyst-
kich narodów". 

W Krakowie prezydent U S A 
zwiedził Instytut Pediatrii A -
kademii Medycznej im. M i -
kołaja Kopernika, zbudowany 
przed 10 laty jako dar naro-
du amerykańskiego dla naro-
du polskiego. N a krakowskim 
Rynku powitał amerykańskie-
go gościa krakowski Lajkonik. 
Tutaj odfovło się spotkanie 
prezydenta Forda z mieszkań-
cami Krakowa, w którym u -
czpstniczyli również młodzi 
obvwatele amerykańscy pol -
skiego pochodzenia — uczest-
nicy Szkoły Letniej Kultury 
i Języka Polskiego Un iwe r -
sytetu Jagiellońskiego. N a 
krakowskim Rynku przemó-
wienia wygłosili Edward Gie -
rek i Gerald R. Ford. Prezy-
dent U S A zwiedził następnie 
miasto, słynne ze swych za-
bytków, po czym udał się na 
Wawe l . 

N a zakończenie wizyty pre-
zydenta U S A w Polsce przy-
jęto wspólny komunikat. 

Wizyta prezydenta G«ra lda 
R. Forda w Polsce była krót-
ka, lecz owocna. Wniosła no-
we wartości w rozwój współ -
pracy pol sko -amerykańskie! i 
przyczyniła sie do utrwalania 
Toeesu odprężenia. (uka) 

Podczas wizyty prezydenta 
USA w Polsce Gerald Richard 
Ford i Edward Gierek pod-
pisali wspólne oświadczenie 
at 
Na krakowskim. Rynku Ed-
ward Gierek i prezydent Ford 
(na zdjęciu) wygłosili do ze-
branych mieszkańców Krako-
wa serdeczne przemówienia 
3 ~ ~ 
Złożeni" wieńca przez prezy-
denta Forda przed Międzyna-
rodowym Pomnikiem Ofiar 
Faszyzmu w Oświęcimiu-
Brzezince i oddanie hołdu 

Zdjęcia: CAF 

43 lata 

elementarzem 
Falskiego 

Kurs metodyczny dla nau-
czycieli polonijnych, który 
miał miejsce w Lublinie, a 
przygotowany staraniem Po -
lonijnego Centrum Kultural-
no-Oświatowego Uniwersyte-
tu im. Mari i Curie-Skłodow-
skiej i Towarzystwa Łączno-
ści z Polonią Zagraniczną 
„Polonia", zgromadził 24 u-
czestników z Danii, Francji, 
Kanady, Republiki Federalnej 
Niemiec, Szwecji, USA , No -
we j Zelandii. 

Słuchacze bardzo zróżnico-
wani, czynni w dydaktyce 
polonijnej, związani ze śro-
dowiskiem uniwersyteckim, 
wreszcie animatorzy i inspi-
ratorzy życia kulturalnego i 
ruchu umysłowego w środo-
wiskach miejscowych, wykra -
czający znacznie poza polo-
nijny partykularz. 

Szeroki przekrój tematycz-
ny programu orientuje choć 
skrótowo w bardzo rozległej 
problematyce — krajobraz 
Polski i zmiany w nim zacho-
dzące: socjologiczna charakte-
rystyka narodu polskiego i 
tendencje przemian kulturo-
wych; Polska w świecie; nau-
ka polska; awans Lublina i 
Lubelszczyzny w kontekście 

przemian w Kra ju ; osiągnię-
cia polskiej literatury, teatru, 
filmu, plastyki; zasady ortofo-
nii i ortoepii, zagadnienia 
składniowe i frazeologiczne 
języka polskiego; elementy 
gramatyki i ortografii; orga-
nizacja inscenizacji i dekla-
macji; kultura żywego słowa. 

Zajęcia w godz. 9—13 i 15— 
19, nadto stałe projekcje f i l -
mowe; do dyspozycji słucha-
czy pozostaje biblioteka uni-
wersytecka i wykładowcy go-
towi dyskutować i konsulto-
wać. Nie narzekają na bez-
czynność i bierność słuchaczy. 
Ci, choć informowani tak in-
tensywnie, proszą jeszcze o 
więcej. Ciekawość i brak u -
przedzenia charakteryzuje u -
czestników, którym uni-
wersytet zapewnił właściwą 
kadrę wykładowców, jedno-
myślnie ocenianą bardzo w y -
soko. 

Pani Maria Czarka, prawie 
corocznie spędzająca wakacje 
w Polsce, przyjechała na kurs 
z Waziers (departament Nord). 
Od 43 lat zajęta pedagogiką 
polonijną, odkąd wyemigro-
wała do Francji. Szukała za-
jęcia jak inni, zaraz po ukoń-
czeniu seminarium nauczy-

czylskiego. Przeżyła już różne 
metamorfozy polonijnego 
szkolnictwa, aż wreszcie do-
czekała się satysfakcji. 

Przed dwoma laty f rancu-
skie władze oświatowe na 
swój sposób znobilitcwały ję -
zyk polski w systemie włas -
nego szkolnictwa traktując go 
na równi z innymi językami 
obcymi w procesie kształcenia 
i promowania. W college, 
gdzie p. Czarka prowadzi za-
jęcia, język polski jest przed-
miotem dodatkowym. Mło -
dzież czyniąc zadość życze-
niom rodziców, zaczyna z po-
czątkiem roku szkolnego na -
ukę, która nie przychodzi łat-
wo. Są zmęczeni programem 
francuskim, lekcje języka pol-
skiego są po południu. 

Ostatni rok szkolny pod o -
pieką p. Mari i Czarki zakoń-
czyło 60 uczniów — z colle-
ge i dwóch szkół podstawo-
wych w pobliskich miejscowo-
ściach, dokąd dojeżdża. Dwóch 
jej wychowanków wybrało 
język polski jako przedmiot 
maturalny. 

Była już słuchaczką kilku 
kursów dla nauczycieli polo-
nijnych; zawsze przyjeżdża do 
Polski z nadzieją, że znajdzie 
jakieś wsparcie dla swych 
wysiłków. Idzie o podręczni-
ki i pomoce różnego rodzaju. 
Elementarz Fals*kiego, użytko-
wany przez nią przez 43 lata 
— jak zapewnia — jest zbyt 
trudny dla dzieci, które z do-
mu nie wynoszą najelemen-
tarniejszych początków. 

Tymczasem kadra polonij -
nych nauczycieli języka pol-
skiego przerzedza się z każ-
dym rokiem — przed wojną 
funkcjonowało ich 180, teraz 
oblicza się na 30—40 osób. Nie 
ma sposobu — emigracja pol-
ska asymiluje się w społe-
czeństwie francuskim, zanika 
coraz bardziej odrębność j ę -
zykowa, kultywowana jeszcze 
najczęściej przez najstarszych. 
Zatem przypominanie o K r a j u 
przodków ma się dokonywać 
za sprawą nawrotu do oby-
czajów, spuścizny folklorysty-
cznej. Stąd za bardzo potrzeb-
ne w programie kursu p. M a -
ria Czarka uważa te jego 
elementy, które przygotować 
mogą pedagogów już do pra -
cy ściśle pozanauczycielskiej. 

Waziers jest miejscowością 
typowo robotniczą, zachowało 
się tu niejakie przywiązanie 
do tradycji, choć przez lata 
bardzo się przemieszała emi-
gracja, W e francuskim colle-
ge polskie zwyczaje są na j -
życzliwiej przyjmowane — 
gwiazdka dla dzieci, podwie-
czorek na zakończenie roku 
szkolnego ze stosownym re-
pertuarem i w odpowiedniej 
oprawie. Szkoła ta ma w łas -
ną polską klasę, gdzie groma-
dzi się polonica; patronuje 
jej portret Marii Curie-Skło-
dowskiej, który przywieziony 
z Lubl ina uzupełni zoicr} . 

Kontakt z Kra j em podtrzy-
muje p. Czarka poprzez częste 
przyjazdy do Polski i stałe 
czytelnictwo polskiej prasy. 
Niemniej spora porcja w i a -
domości wyniesionych z w y -
kładów wzbogaci orientację 
w polskich realiach. (D.G.) 



Mj>i»rinjwr sejmie 

Sejmik działaczy 
polonijnych PKOI Dla chwały 

polskiego sportu 
i 
Rozpoczęcie obrad w 
Zakopanem. Przemawia 
przewodniczący IV 
Światowego Sejmiku 
Działaczy Polonijnych 
PKOI. p. Kazimierz Ko-
szarski z Nowego Jorku 

Centralny Ośrodek Spor-
tu, Turystyki i Wypo-
czynku w Zakopanem, 
gdzie przez osiem dni 
odbywał się Sejmik 

Pan Piotr Tworek dzia-
łacz PKOI. z Paryża 

Pan Mieczysław Ziół-
kowski z Pas-de-Calais 

Pan inżynier Edward 
Guzowski z Grenoble 

Zdjęcia: 
IRENEUSZ FERTNER 



olaków w Macierzy 
i Po laków, których losy dziejowe rzuciły 
do wielu k r a j ó w świata, łączy nie tylko to 
samo pochodzenie i ta sama krew. Łączy -
liśmy się w realizowaniu wspólnych idei, 
zmierzamy wszyscy do osiągnięcia drogie-
go nam celu — umocnienia pozycji naszej 
Ojczyzny na arenie międzynarodowej . 
Jednym z p r ze j awów naszej współpracy 
jest wspólne działanie na rzecz rozwoju 
polskiego sportu — oto krótki f ragment 
Ape lu I V Światowego Se jmiku Działaczy 
Poloni jnych Polskiego Komitetu O l im -
pijskiego. Na j lep ie j odda je on sens i r an -
gę tego spotkania, jakie odbyło się już 
po raz czwarty, tym razem w Zakopa -
nem. 

Uroczysta inauguracja spotkania działa-
czy P K O l . odbyła się w Krakowie i otrzy-
mała bardzo staranną oprawę. N a k ra -
kowskim Rynku ponad stuosobową grupę 
Po l aków przybyłą tu z 15 k r a j ó w A m e -
ryki, -Europy, A f r y k i i Australi i powitali 
gospodarze spotkania. Po wysłuchaniu 
hejnału z wieży Kościoła Mariackiego 
wszyscy przeszli do pobliskiego Muzeum 
Narodowego, gdzie goście zostali p rzy -
jęci przez najwyższe władze polskiego 
sportu i gospodarzy regionu. Obecni byli: 
przewodniczący G łównego Komitetu K u l -
tury Fizycznej i Sportu Bo les ław K a p i -
tan, sekretarz generalny Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polo -
nia" W i e s ł aw Adamski , sekretarz K o m i -
tetu Wojewódzkiego Polskiej Z jednoczo-
nej Parti i Robotniczej w Krakow ie Jan 
Gluza, prezydent miasta K r a k o w a Jerzy 
Pękala i sekretarz generalny P K O l . Sta -
nis ław Drążdżewski. Odegrany został M a -
zurek Dąbrowskiego, a następnie przemó-
w i ł Bo les ław Kapitan, który podkreślił 
m. in. wagę przywiązania Polonii do M a -
cierzy. Z a gorące przyjęcie, w imieniu 
wszystkich działaczy polonijnych podzię-
kowa ł p. Jan Łuczak, prezes belgi jskiego 
P K O l . W r a z z panem Czes ławem Kacz -
markiem przekazał on na ręce Boles ława 
Kapitana sztandar Stowarzyszenia Spor -
towego K S „Polonia", które przed 42 laty 
powstało w Rétinne, z prośbą o umiesz-
czenie go w warszawsk im Muzeum Spor -
tu, gdzie tak cenna pamiątka powinna 
się znajdować. 

Po zakończeniu uroczystości w K r a k o -
wie goście z całego świata przewiezieni 
zostali do Zakopanego, gdzie zakwatero -
wano ich w słynnym Centra lnym Ośrod-
ku Sportu, Turystyki i Wypoczynku, tam 
gdzie zawsze przygotowują się do na jpo -
ważniejszych imprez polscy sportowcy z 
pi łkarzami i kolarzami na czele. 

W pierwszym dniu spotkania ustalono 
program obrad, wyb rano poszczególne ko -
misje oraz przewodniczącego, którym zo-
stał znany działacz p. Kazimierz Koszar -
ski z Nowego Jorku i zastępcę, p. B a r -
barę Colterius zamieszkałą w Szwecj i . O -
brady były robocze i owocne, a na j l ep -
szym tego dowodem jest szereg n iezwy-
kle istotnych postanowień, które u c h w a -
lono w toku narad. I tak ustanowiona zo-
stała Sportowa Odznaka Poloni jna oraz 
ustalono zasady je j przyznawania. B a r -
dzo ważnym krokiem, który obok swe j 
olbrzymiej rangi symbolicznej z rewolu -
cjonizuje status poszczególnych Komite -
tów Olimpijskich w e wszystkich krajach, 
było ustanowienie jednolitej legitymacji 
P K O l . 

W toku obrad Se jmiku wyznaczona zo-
stała data oraz miejsce następnego, p i ą -
tego już, Sejmiku. Odbędzie się on za 

dwa lata w najstarszym polskim mieś-
cie, Kaliszu. 

Komis ja sprawozdawcza przedstawiła 
zgromadzonemu forum stan wpłat na fun-, 
dusz olimpijski w okresie od paździer-
niKa 1972 r. do ma j a br. Osiągnęły one 
sumę 110.729,50 dolarów, która w czasie 
trwania obrad powiększona została o da l -
sze 10.000 dolarów. Podjęto szereg innych 
postanowień, odbyło się też spotkanie z 
dziennikarzami, podczas którego zebrani 
mieli okazję przedstawić swoje dezyde-
raty pod adresem prasy sportowej i po -
lonijnej . 

W trakcie zakopiańskiej sesji działacze 
polonijni mieli oKazję spotkać się z prze-
wodniczącym Polskiej uederacj i Sportu 
Stanis ławem Nowosielskim, a po zakoń-
czeniu jej, część z nich wzięła udział w 
spotkaniu przedstawicieli Polonii z prze -
wodniczącym Rady Państwa Henrykiem 
Jabłońskim. 

Wś ród przebywających w Zakopanem 
działaczy liczną grupę stanowili rodacy 
z Franc j i i Belgii. Jednym z najbardzie j 
aktywnych uczestników młodego pokole-
nia był p. Piotr Tworek z Paryża. S a m 
jeszcze do niedawna występował na 
wszystkich prawie parkietach Franc j i 
g ra jąc w siatkówkę. Kiedy po 20 latacn 
przyszło zakończyć karierę zawodnika nie 
zerwał ze sportem i od dwu lat jest tre-
nerem drużyny Stade Français. 

— Mo je związki z ruchem poloni jnym 
są długie, jest to u nas, batignolczyków, 
tradycją. Z ruchem P K O l . związałem się 
przed trzema laty, zachęcony przykładem 
wieloletniego działacza p. Jana Polaka —-
opowiada o sobie p. Tworek. — Ten se j -
mik dla nas odgrywa dużą rolę, jest to 
bowiem nie tylko okazja pobytu w P o l -
sce i zorientowania się w rozwoju spor -
towym Kra ju , ale dla nas, oddalonych 
w e Franc j i od siebie, jest to świetna m o -
żliwość wza jemnego poznania się i na -
wiązania kontaktów. PKO l . ma trzy dość 
izolowane jeden od drugiego ośrodki w e 
Francj i : w departamentach Nord i P a s -
de-Calais, w Paryżu oraz w Lyonie i G r e -
noble. Tu mieliśmy wiele sobie do po -
wiedzenia. Również z rodakami zamiesz-
kałymi w R F N udało nam się umówić na 
mecz . siatkówki. Bo chcemy nie tylko w 
miarę naszych możliwości pomagać spor-
towcom w Kra ju , lecz także przyczyniać 
się do wzrostu rangi sportu polonijnego. 

Kiedy przed mistrzostwami świata spot-
kaliśmy się z reprezentacją Polski w 
siatkówce, nikt jeszcze nie wiedział, ze 
uzyska ona tytuł najlepszej drużyny w 
świecie i że wzbudzi aż taki podziw swą 
grą. Sport jest jedną z najlepszych form 
propagowania imienia Polski w świecie. 
Wie lk ie sukcesy piłkarzy czy kolarzy 
wzbudza ją zainteresowanie ich ojczyzną. 

— I m więcej polscy sportowcy odnosić 
będą sukcesów na arenie międzynarodo-
we j , tym większe będzie zainteresowanie 
sprawami polskimi wśród młodych po l -
skiego pochodzenia — potwierdza opinię 
p. Tworka p. Mieczysław Ziółkowski z 
Pas -de-Cala is . — Sport bardzo przyciąga 
młodzież, a każde zwycięstwo Polaka b u -
dzi w niej poczucie świadomości narodo-
we j . 

— Musimy starać się przyciągnąć mło -
dych, ale nie tylko tych polskiego po -
chodzenia — powiedział zasłużony dzia-
łacz P K O l . p. inż. Guzowski z Grenoble — 
lecz także rodowitych Francuzów. M y 
działamy w oparciu o istniejący oddział 
Stowarzyszenia France-Pologne, starając 
się propagować polski sport, do czego m a -
teriały otrzymujemy z Kra ju . Tu potrzeba 
nam pomocy i wierzę że Sejmik spełni 
to zadanie. 

Wie le sp raw zostało już załatwionych 
na I V Świa towym Sejmiku w Zakopanem, 
wie le jest jeszcze też do zrobienia. Dz ia -
łacze obecni na tegorocznym spotkaniu 
da ją gwarancję , że bilans ich pracy za 
d w a lata w Kaliszu będzie jeszcze b a r -
dziej imponujący. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 



koloniach letnich w Kraju 

menades en forêt, bateau à 
voile, en la ville une plage 
de sable, voilà de quoi r em-
plir tout un programme. Mais 
est-on avide de calme à quin-
ze ans? Pourquoi pas quand 
ce calme arr ive entre des e x -
cursions et qu'il est pensé en 
vue de prendre du repos? 

L e temps avait été splen-
dide, toute cette première 
partie de juillet. Les excur-
sions n'avaient pas manqué, 
à Grunwa ld , Olsztynek, O l -
sztyn, Frombork, Varsovie et 

Pour être franc, un rien 
morne est, la ville d ' I lawa 
avec ses quelque vingt -mi l le 
habitants. Elle se compose de 
quelques rues et d'une vaste 
place f leurie bordée d ' im-
meubles modernes appelée 
„Stare Miasto" (Vieille V i l -
le) car cette place s'élève 
sans doute à l 'endroit de ce 
qui fut autrefois la cité, à 
l 'ombre de l'église maintes 
fois remaniée dont l'histoire 
remonte au X l l l e siècle. Il 
paraît qu ' I l awa va connaître 

un développement fu lgurant 
grâce à l'établissement de 
nouvelles industries sur son 
territoire. Dans quelques an -
nées, on prévoit soixante 
mille habitants. Mais ceci est 
une autre histoire. 

A deux pas de l'église, à 
trois pas de la place, juste 
en bordure d'un lac immense, 
s'étirant sur plusieurs ki lo-
mètres — fleuron naturel de 
la ville -— se dresse une éco-
le professionnelle et son 
internat. Dans l'internat, soi-

xante-dix-sept jeunes Fran -
çais d'origine polonaise v e -
nus pour l a plupart de la 
région lyonnaise et une v in -
gtaine environ du nord de la 
France. Filles et garçons ont 
de 14 à 17 ans et ils sont là 
pour passer le mois de ju i l -
let à I ława, en colonie. 

Pour tous ceux avides de 
calme, la contrée est enchan-
teresse. U n peu en dehors de 
la ville, des bois ourlent les 
bords du lac sur lequel des 
voiliers fendent l 'eau. P r o -

M & f f l 



L'heure du déjeuner est 
proche. A la queue leu leu, 
on s'en revient de la ville. 
Les disques achetés seront 
écoutés après le déjeuner. En 
attendant on se répand dans 
les chambres, au rez-de-chaus-
sée on s'asseoit sur l'appui 
des fenêtres, quelque part à 
l'étage une guitare est grattée. 

Le programme de l 'après-
midi comprend une séance de 
cinéma: les acquis industriels 
de la Pologne Populaire, com-
mentaire en polonais. Le dé-
jeuner avalé, le tournedisque 
entre en mouvement. A pro-
pos de disques, à Varsovie, 
une soirée passée dans une 
discothèque au bord de la 
Vistule, a été très réussie, 
très très sympa, c'était. Ici la 
discothèque est sur place, en 
ville, le quartier général de 
la colonie est le café Marago. 
Les jeunes se sont fait virer 
d'un café précédent parce 
qu'ils rapprochaient les ta-
bles. A u „Marago" il n'y a 
pas de problème, on rappro-
che les tables et en sortant 
tout est remis en place, tout 
le monde est content. 

Une colonie c'est ça. Les 
fous-rires, les moments de 
calme et même d'ennui, les 
mille détails grands et petits 
qu'on se remémorera ensuite, 
une fois rentré chez soi, et 
surtout ces excursions atta-
chantes qui permettent de 
découvrir les richesses du 
pays d'origine. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

La ville d'Ilawa domine un 
lac splendide borné des plages 

La classique photo de famille 
de l'ensemble de la colonie 

De gauche à droite: Danielle 
Sochacki, Frédéric Zaremba, 
Bruno et Aimé Smykowski, 
Evelyne Siedlik, Michel Nie-
dzielski et Christian Siedlik 

Ivan Cichocki, Evelyne Sie-
dlik et Danielle Sochacki 
sont marins à pied sec 
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A la première table, Philippe 
Łabędź et Henri Piotrowski, 
à la seconde, Małgorzata Ko-
cik et Tadeusz Rajtowski 

De gauche à droite: Colette 
Sobierajewicz, Hélène Ma-
łecki, Marie Christine Szy-
mański, Urszula Jasińska et 
Anne Borkowska travaillent 
à la rédaction du journal 

Photos : 
IRENEUSZ FERTNER 

putés entre dix-huit partici-
pants. Que le meilleur gagne! 

Mais où sont les autres? 
Voilà Danielle Sochacki, elle 
est venue de France en tant 
que monitrice. Elle habite 
Caen où elle étudie, à l 'uni-
versité, les sciences économi-
ques et le polonais. L'année 
passée elle était venue à Po -
znań suivre les cours de cul-
ture polonaise ce qui lui a 
donné l'envie de revenir. Elle 
s'apprête à retrouver à C ra -
covie — une fois la colonie 
d'Ilawa close — des camara-
des du cours de Poznań qui, 
eux aussi, ont voulu revoir à 
titre privé cette fois, le pays 
de leurs ancêtres. 

Evelyne Siedlik habite non 
loin de Saint-Etienne et elle 
minaude des airs mécontents 
qui ne trompe personne et 
elle-même encore moins. 
L'ennui, voyez-vous, c'est 
qu'on ne peut pas aller se 
baigner seuls sur la plage, il 
faut toujours un surveillant. 
Et puis on ne peut pas faire 
tout ce qu'on veut. Ah ! le 14 
juillet a été réussi. U n se-
pectacle a été organisé. Eve -
lyne y figurait la reine, elle 
et le roi ont été décapités, au 
moment critique la lumière 
s'éteignait. C'était la Révolu-
tion, et le jour de la Révolu-
tion a été réussi à I ława. Le 
consul général de France, M. 
Roger Soleilhavouf, était par -
mi eux ce jour-là. Et puis il 
y a eu des frites, elles étaient 
bonnes. Les filles voulaient 
aller faire les frites elles-
mêmes à la cuisine mais ça 
n'a pas été possible. Domma-
ge, prétend Evelyne, il y en 
aurait eu davantage. Evelyne 
est en famille ici, son frère 
Christian, ses cousins Bruno 
et A imé Smykowski sont allés 
en ville acheter des disques. 

Ivan Cichocki rappelle le 
match de football du 14 jui l -
let qui opposa français et po -
lonais et se termina par un 
match nul. Pendant trois 
jours tous les joueurs eurent 
mal aux mollets, tant ils y 
allèrent â fond! C'est Ivan 
qui a demandé à ses parents 
de l'envoyer en Pologne, il 
y revient toujours volontiers 
et d'un sourire tranquille il 
formule le souhait d'un re -
tour pour l'année prochaine, 
en un autre endroit, comme 
ça il f inira par connaître tou 
te la Pologne. Corinne, sa 
soeur aînée, a profité elle 
aussi des colonies en Pologne, 
et Mireille, sa plus jeune 
soeur, va bientôt venir. 

Le visage calme, un fichu 
jaune noué autour du cou, 
Bernard Brega est l 'interprè-
te par excellence entre les 
moniteurs et ses camarades 
grâce à sa connaissance solide 
du polonais. Pendant le match 
du 14 juillet, il était demi et 
après il est passé à l'aile. 
Ses camarades se débrouil-
lent plus ou moins bien en 
matière de polonais, aussi son 
aide est réelle. L a direction 
de la colonie a répandu dans 
les chambres et la cantine des 
écriteaux où sont inscrits les 
mots usuels en polonais, une 
sorte de „polonais sans peine" 
bien utile. 

ses environs, le littoral balte 
avec Gdańsk, Oliwa, Sopot 
et Gdynia et, avant de rega-
gner la France, il restait en-
core un déplacement à To -
ruń et Ciechocinek. Le direc-
teur de la colonie — M. Cze-
s ław Kaniecki, et son assi-
stante Mme Aniceta Sznajder, 
se sont dépensés pour faire 
au mieux et ils se deman-
dent si les enfants sont con-
tents. 

Ils avaient l'air content 
ceux qui, sur la terrasse, 

autour des tables, par deux, 
disputaient un tournoi d'é-
checs. Allant d'une table à 
l'autre, M. Stanisław Bizu-
nowicz observait le jeu. On 
n'osait parler de crainte de 
troubler les joueurs. Pour -
tant Philippe Łabędź de Roan-
ne fournit quelques explica-
tions. Il a acheté son jeu 
d'échecs lors d'un voyage 
précédent (3e fois en Pologne) 
Beaucoup ont commencé les 
échecs au cours de ce séjour 
il y a eu 150 tournois de dis-



Wakacje pod 
Zakopane, zimowa stolica 

Polski, również i latem cieszy 
się olbrzymią frekwencją. 
Rozłożone u stóp Tatr -miasto 
oferuje wiele atrakcji tury-
stycznych, nic wiąc dziwnego, 
że tu właśnie spędzają ur lo-
py rzesze wczasowiczów. T u 
także zlokalizowane są liczne 
kol-cme i obozy dla dzieci i 
młodzieży. Wśród nich jest 
jedna przeznaczona dla dzie-
ci polonijnych, mieszcząca się 
w Państwowym Domu Wcza -
sów Dziecięcych „Krakus". 

W tym roku w lipcu na 
wakacjach w „Krakusie" prze-
bywała trzydziestoosobowa 
grupa dziewcząt i chłopców 
z departamentu Pas -de -Ca la i s 
w wieku od 14 do 17 lat. W r a z 
z nimi wypoczywało ki lkuna-
stu rówieśników zamieszka-
łych w Polsce, a także jeden 

Kanady j czyk polskiego po-
chodzenia . 

;— Prowadzenie takiej kolo-
nii nie jest wcale proste — 
mówi jej dyrektor, p. Mie -
czysław Jachimek — z jednej 
strony nie możemy zapomi-
nać, że są to młodzi ludzie, 
którzy już za kilka lat roz-
poczną samodzielne życie, a 
więc musimy liczyć się z ich 
zdaniem, z drugiej jednak, je -
żeli mamy zrealizować pod-
stawowe cele ich pobytu w 
Polsce, tzn. nauczenie jak 
największej ilości zwrotów 
polskich, poznanie Kraju, je -
go zwyczajów, jego historii i 
kultury, musimy utrzymywać 
dyscyplinę, za którą młodzi, 
jak wiadomo, nie przepadają. 

Istotnie program pobytu w 
Polsce jest bogaty; w ciągu 
czterech tygodni młodzież po-

Rozgrywki piłki ręcznej były jedyną formą ry-
walizacji pomiędzy młodzieżą zamieszkującą w 
roisce a ich kolegami przybyłymi tu z Francji 

Od lewej: Krzysztof Filipek, Frédéric Jeziorow-
rZlsS? „ Ziarnowski, Jean-Jacques Golon, 
Christian Kot i Richard Sobecki w ogrodzie 
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2iJewei\ przV stole siedzą Catherine Kortus, 
kntnlnlt Różycki, Eugène Schumacher, Régis So-
kołowski, Régis Polus oraz Nadia Tomaszewski 

ZsłZwTki d°nmU • ~K™kus'> stoją: Paweł Sie-
TSiî^wski, Dominique Luty i Marie Ponicki 



lonijna zobaczyła wszystkie 
najbardziej znane zakątki pol-
skich Tatr: pojechano kolejką 
na Kasprowy Wierch, skąd 
część, bardziej fizycznie w y -
trzymała, zeszła pieszo do sa-
mego Zakopanego, odbyła się 
wycieczka do słynnego z uro-
dy Morskiego Oka, zwiedzono 
Jaskinię Mroźną, a także 
„zdobyto" najbardziej chyba 
znany pol SKI szczyt — Gie -
wont. 

ONaj m i l e j j ednak wspomi -
na ją uczestnicy Kolonu t r zy -
dn iową wyc i e c zkę <10 K l a -
s owa , poiączoną ze s p ł y w e m 
przez prze iom uuna j ca , w i z y -
tą w JficSKowej JSłcaie 1 z w i e -
dzeniem muzeum oświęc im-
skiego. 

— ivinie najbardziej podo-
bał się Kraków — mówi Ré -
gis boKolowsKi — i jego sta-
re zabytki: Wawel, Stare M i a -
sto, £>uKiennice 1 Kościoł M a -
riacki, .którego wnętrz nie 
mogliśmy, niestety, dokładnie 
obejrzeć, gdyż akurat trwała 
msza. 

W Krakowie młodzież polo-
ni jna spotkała się z konsu-
lem generalnym Francji, któ-
ry przyrzekł je j swo ją r ew i -
zytę w Zakopanem. 

Mimo że program pobytu 
w Polsce obfitował w wiele 
atrakcji nie zapomniano o 
tym, że w lipcu i Francja i 
Polska ma j ą swoje święta na -
rodowe. 

— Ze względu na wyciecz-
kę do Krakowa przełożyliśmy 
obchody 14 lipca o dwa dni 
— mówi Catherine Kortus —-
ale za to jego obchody t rwa -
ły cały dzień. Sami zorgani-
zowaliśmy wszystko. Wszyst-
kie posiłki, które przygoto-
waliśmy, były specjalnościa-
mi kuchni francuskiej i po-
dawane były w tych samych 
godzinach, o jakich jada się 
we Francji. A wieczorem u -
dządziliśmy wielki bal kostiu-
mowy. 

Młodzież z Polsiki nie pozo-
stała w tyle i też własnoręcz-
nie przygotowała obchody 22 
lipca. 

Podział na Polaków z Po l -
ski i z Francji był w Zako-
panem czysto umowny i, mi-
mo pewnych kłopotów języ-
kowych, młodzi ludzie stano-
wili jedną dużą rodzinę. Ro -
zumiemy się świetnie z na-
szymi rówieśnikami z Polski 
— powiedział Régis Polus — 
nigdy między nami nie do -
chodziło do sporów czy róż-
nic, a boje staczaliśmy jedy-
nie na boisku, grając w pił -
kę nożną czy ręczną. 

Wszyscy uczestnicy kolonu 
chwalili sobie pobyt w Zako-
panem, który dla niektórych 
nie był pierwszą bytnością 
w Kra ju ; wszyscy też dekla-
rowal i chęć ponownego przy-
jazdu w przyszłym roku. Tu 
nawiązali przyjaźnie, polubili 
i zaczęli rozumieć kraj swo-
ich przodków. Po powrocie do 
Francji więź łącząca ich z 
Polską nie będzie tylko w i ę -
zią rodzinną, lecz także oso-
bistą. (J. S.) 

Zdjęcia: 
IRENEUSZ FERTNER 

Na Koloniach lotralch w Kraju 

Prudnik — Internat Techni-
kum Rolniczego, ul. Kościusz-
ki. Ten adres zwrotny w i d -
niał na listach i kartach pocz-
towych, które wysyłała 135-
osobowa grupa młodzieży z 
Francji, Belgii i Holandii, spę-
dzająca tegoroczne wakacje w 
woj . opolskim. 

Mieli tu młodzi wczasowi-
cze wiele atrakcji. Piękne 
krajobrazy, bogactwo zieleni, 
nieskażona przyroda — wszy-
stko to robiło duże wrażenie 
na chłopcach i dziewczętach 
wychowanych w ośrodkach 
miejskich i przemysłowych. 
Program pobytu na O poisz-
czyźnie obe jmował liczne w y -
cieczki — na basztę w rui -
nach prudnickiego zamku, z 
której rozpościera się ma low-
niczy widok na Góry O p a w -
skie, na Biskupią Kopę, do 
Zwierzyńca... Swo je wrażenia 
polonijna młodzież utrwalała 
w ilustrowanych zdjęciami 
pamiętnikach i w redagowa-
nej wspólnie z wychowawca-
mi „Złotej księdze" — kro-
nice kolonijnego lata. 

Znalazły się w niej relacje 
ze zwiedzania Krakowa, W ie -
liczki, Zakopanego, O jcowa i 
Pieskowej Skały, z autobu-
sowej wycieczki do Pokrzyw-

nej i Głuchołaz — miasteczka 
uzdrowiskowego nad granicą 
czechosłowacką, gdzie w upal -
ne dni młodzież zażywała ką -
pieli i opalała się, z wyprawy 
na Górę św. Anny i do Leś -
nicy Opolskiej. 

Kędzierzyn, Kotlina Kłodz-
ka, Polanica-Zdrój, Kudowa, 
Strzeliniec — w każdej z tych 
miejscowości znalazło się coś 
interesującego, wartego u w a -
gi. Z Wambierzyc do rodzin-
nych domów powędrowało 
kilkadziesiąt kolorowych w i -
dokówek przedstawiających 
słynną bazylikę zbudowaną w 
stylu włoskiego baroku... 

Obok doznań turystyczno-
krajoznawczych mieli młodzi 
goście polonijni wiele okazji 
do bliższego poznania historii 
Opolszczyzny i jej dzisiejsze-
go oblicza. Kierownictwo ko-
lonii i 10-osobowy personel 
pedagogiczny przygotowali 
dla kolonistów wiele interesu-
jących zajęć. Jeden z wieczo-
rów poświęcony był zbliżeniu 
młodzieży polonijnej z Fran -
cji, Belgii, Holandii i towa -
rzyszącej grupie młodzieży z 
Kraju . Zorganizowano kon-
kurs pt. „Co Polak w ie o 
Francji, Belgii i Holamdii". In -
nym razem wyświetlono f i lm 

pt. „Piękna nasza Polska ca-
ł a " i f i lm o Opolu. Do cie-
kawszych wspomnień należy 
też spotkanie z jednym z kom-
batantów, uczestnikiem po -
wstania śląskiego, urozmaico-
ne wierszami i gadkami w 
gwarze opolskiej. Spotkanie 
to stało się miłą okazją do 
nauki melodyjnych pieśni par -
tyzanckich i żołnierskich, chęt-
nie potem śpiewanych przez 
młodzież polonijną. Przypad-
ła też do gustu wycieczka do 
pobliskich lasów i do „Fro-
texu" — zakładów przemysłu 
włókienniczego, w których — 
podobnie jak w pobliskim 
Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym — młodzież miała o -
kazję poznać warunki życia 
pracujących tam ludzi. Szcze-
gólnie miło wspomina ona 
występ zespołu artystycznego 
i orkiestry „Frotexu", którego 
załoga przygotowała dla swych 
młodych gości przemiłe, po -
mysłowe upominki. 

A l e 00 by to były za w a k a -
cje bez ogniska i pieczonych 
kiałbasek, bez pieśni harcer-
skich, balu kostiumowego, tur-
n ie jów sportowych i wreszcie 
— spartakiady kolonijnej? Co 

Dalszy ciąg na stronie 14 

W czasie wycieczki do kopalni soli w Wieliczce. Od lewej stoją: Anna Grześkowiak, Helena Maz-
gaj, Gerard Bogdański, Eryk Grisp, Jeanine Janik, Joanna Jędzysiak, Krystyna Kamińska; klę-
czą od lewej: Bogdan Sudoł, Piotr Mikulaścik i Marian Budziarek — wszyscy z Polski, Mark 
Nouvynck, Dominik Dedonder, Waldemar Markowski; siedzą od lewej: Henryk Chowański, Lau-
rent Sobiech, Jan Kubaczyński. Wrażeń turystycznych młodzież z Prudnika miała bardzo dużo 



iedy po 
raz pierwszy odwiedziliśmy 
kolonię w Bardo Śląskim pa-
nowała tam zupełna cisza. 
Piękny basen wypełniony był 
błękitną wodą, a kucnarki go-
towały zamówione przez mio-
azież gołąbki. Kolacja musia-
ła byc gorąca, pożywna, bo 
młodzi przyjadą zmęczeni 
czterodniową wycieczką i pe-
wnie z wilczymi apetytami — 
poinformowała nas zastępca 
Kierownika kolonii, pani Wan -
da Szmyd, która doorze zna 
gusty swych podopiecznych, 
opiekuje się nimi wraz z mę-
żem już po raz siedemnasty. 

Dzięki uprzejmości gospoda-
rzy mieliśmy możność obej-
rzenia pięknego kompleksu 
zabudowań. Jednopiętrowe bu-
dynki wznoszące się na wzgó-
rzu leśnym, otoczone są prze-
stronnym tarasem z parasola-
mi, parkiem. Połączone są ob-
szernymi hallami — świetlicą 
i salą kinową. W 24 pokojach 
4- i 5-osobowych panował ład. 
kolorowo zasłane łóżka czeka-
ły na uczestników wycieczki. 
Obejrzeliśmy jeszcze obszer-
ny park z klombami pełnymi 
kwitnących róż, boiska koszy-
kówki i siatkówki, kolorową 
karuzelę oraz pomieszczenia 
na sprzęt sportowy. 

Poinformowano nas, że z 
ośrodka korzysta 47 dziewcząt 
i 53 chłopców, z Francji przy-
jechało 28 dziewczynek wraz 
z wychowawczynią i 42 chłop-
ców. Pozostali — to młodzież 
z Kra ju . Najważniejszym za-
daniem wychowawców jest 
zapewnienie uczestnikom jak 
na j korzystniej szych warun-
ków wypoczynku, zaznajomie-
nie ich z osiągnięciami i per-
spektywami dalszego roz-
wo ju Polski oraz pogłębienie 
znajomości języka polskiego. 

W pierwszym dniu po 
przybyciu młodzież wybrała 
samorząd kolonijny, współ-
działający z wychowawcami 
w realizacji tych zadań. Sa -
morząd wraz z wychowawca-
mi i kierownictwem opraco-
wa ł kartę p raw i obowiązków 
kolonisty, współuczestniczył 
w układaniu jadłospisów i 
planowaniu zajęć w poszcze-
gólnych grupach. Do zadań 
zarządu należało też prowa-
dzenie kroniki kolonijnej o-
raz pomoc w organizowaniu 
zabaw, gier i innych zajęć. 

Następnego dnia w budyn-
ku i na placu kolonijnym 
wrzało jak w ulu. Zanim 
wszyscy zebrali się w sali 
świetlicowej — odbyliśmy 
rozmowy z wiceprzewodniczą-
cym samorządu Agnieszką 
Trendą i Romanem Dąbrow-
skim. 

Agnieszka mieszka koło 
Metz. Ma 16 lat. Jest trzeci 
raz w Polsce, ale na kolonii 
po raz pierwszy. Kolonia w 
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by to było za lato bez pomo-
cy w żniwach! Młodzi nie pa -
trzyli biernie na pracę żni-
wiarzy. Chcieli być dorosły-
mi, chcieli być przydatni. Je-
den z dni wakacyjnych prze-
znaczyli więc na pracę w 
polu. 

— Mamy nadzieję, że nasi 
podopieczni czują się dobrze 
— powiedział nam p. Stanis-
ł aw Zimoch, zastępca kierow-
nika kolonii, który już trzeci 
rok pracuje z młodzieżą polo-
nijną. — Podczas tegorocz-
nych wakacj i daliśmy jej to 
wszystko, czego od nas ocze-
kiwała. 

Zdanie to podzielała także 
wychowawczyni z Normandii 
p. Sonia Barylak, która ukoń-
czyła niedawno w Polsce stu-
dia filologiczne, a teraz jako 
pedagog patronowała młodzie-
ży polonijnej z Francji. 

Spośród młodych rozmów-
ców wybral iśmy tylko tych, 
którzy w dniu wycieczki do 

stadniny koni pełnili dyżur na 
kolonii. Byli to 14-letni Va l -
deck Markowski z Brice-sous-
Fôret, 13-letni Luc Zarański 
oraz 15-letnia Christiane Grze-
śkowiak z Liège. Valdeck na -
leżał zwykle do wodzirejów 
różnych akcji rozrywkowych. 
Zawsze wesoły, zaradny, 
szczególnie chętnie uprawiał 
sport, zwłaszcza piłkę nożną. 
Pobyt w Prudniku porówny-
wa ł z wrażeniami z poprzed-
nich wakacj i w Supraślu. 
„Tam można się było fajnie 
bawić, a tu, w Prudniku, ma-
my nie tylko ciekawe zajęcia, 
ale i zwiedzamy miasta, roz-
grywamy mecze, poznaj emy 
wiele interesujących dziedzin 
życia. Wszystko to przekażę 
swoim rodzicom i siostrom, 
którzy od roku nie widzieli 
Polski". Tymczasem Valdeck 
wpisał na naszą prośbę swoje 
specjalne życzenia dla na j -
bliższych: „Chers parents et 
chers frères, je vous embras-
se tous. Nous nous amusons 
bien. A bientôt. Va ldwlc " 

Mamy nadzieję, że podobne 
życzenia i wrażenia z pobytu 
w Prudniku przekazali swym 
najbliższym wszyscy uczestni-
cy kolonii. ( k k.) 

1 
W czasie wycieczki w Góry 
Stołowe. Od lewej: Anna 
Grześkowiak, Anna Baran, 
Danuta Szczerbak, Danuta 
Swierczyńska, Aleksander 
Ryndziewicz, Peter Dus, Ema-
nuel Sapko, Anna Remy 

Stoją od lewej: Alex Ryn-
dziewicz, Emanuel Lupo, Boh-
dan Sudoł, Dominik Dedon-
der, Henryk Chowański, Ma-
rek Szczerbak, Piotr Mikur 
laśnik, Pascak Hubert, Anto-
nio Jasica, Ryszard Drze-
wiecki; klęczą od lewej: Mau-
ricette Hubert, Pascal Łagodz-
ki, Thierry Zak, wychowaw-
ca — Mieczysław Andruszko, 
Marek Drzewiecki, Antonio 
Lupo, Yves Vadenborre, Jean 
n - - '-
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Bardo bardzo się jej podoba. 
Zadowolona jest z towarzy-
stwa koleżanek i kolegów. 
„Nie mamy kłopotów, wszys-
cy są uczynni, mili. W przy-
szłości chcę zdobyć taki za-
wód, by opiekować się ludź-
mi cierpiącymi na schorzenia 
psychiczne". 

Roman Dąbrowski ma tak-
że 16 lat. Jest synem polskie-
go górnika. N a pytanie, dla-
czego zcstał wybrany do sa-
morządu, odpowiada z uśmie-
chem: „Może jestem zbyt e -
nergiczny"... Ta funkcja zo-
bowiązuje do wzorowego za-
chowania. Bardzo dobrze u -
kłada mu się współpraca z 
wychowawcami i kierownic-
twem oraz z młodzieżą. A jak 

widzi swą przyszłość? „Chcę 
zostać elektronikiem; prag-
nąłbym odbyć studia w Pol -
sce, o których wiele słysza-
łem". 

Poznaliśmy także pozosta-
łych członków samorządu, 
Isabelle Ruta i Christiane 
Antoniewicz — wspólnie ze 
stużbą zdrowia nadzorowały 
jadłospisy i czystość, Dorota 
Błaszczyk, Chantai Ochała i 
Stefan Misikowski — odpo-
wiedzialni byli za organiza-
cję zabaw, gier i wycieczek, 
a Gilbert Lairidon organizował 
zajęcia sportowe. W skład sa-
morządu wchodzili również 
Erie Mróz i Pascal Puchła. 
Zarówino oni, jak i dwoje w y -
chowawców — instruktor kul-

turalno-oświatowy p. Zb ig -
niew Turkiewicz (pracujący 
tu od 17 lat) oraz jego żona 
Irena — zastępca kierownika 
do spraw pedagogicznych, 
dzielili się wrażeniami. Opo-
wiedzieli o ciekawej wyciecz-
ce do Krakowa, gdzie 14 l ip-
ca obchodzili uroczyście świę-
to narodowe Francji w obec-
ności konsula Republiki Fran-
cuskiej, o codziennych zaba-
wach, grach, filmach ogląda-
nych w miejscowym kinie. 
Na koniec zaśpiewali nam 
piosenkę polską i francuską 
pt. „Szukam przyjaciela". M a -
rny nadzieję, że kolonistom 
udało się w Bardo Śląskim 
zawrzeć wiele cennych przy-
jaźni. (k. k.) 

1 
Basen na kolonii należał do 
najmilszych atrakcji. Wszyscy 
koloniści wspominali go szcze-
gólnie chętnie wtedy, gdy 
pogoda pogorszyła się i o ką-
pieli można było tylko marzyć 

Do ulubionych miejsc space-
rowych na kolonii w Bardo 
należały pięknie utrzymane 
klomby pełne czerwonych róż 

Agnieszka Trenda i Romain 
Dąbrowski, jako członkowie 
samorządu kolonijnego inicjo-
wali wiele ciekawych zabaw 



PROSTO Z POISK1 

SPECJALNI 

STACJI 
BADAJĄ 

ZAGROŻENIE 

ŚRO POWISKA 

Instytut Meteorologii i Go -
spodarki Wodnej rozbudowu-
je ostatnio sieć tzw. stacji 
specjalnych, prowadzących w 
szerokim zakresie badania 
zagrożenia środowiska. Stacje 
takie działają już m.in. w re -
jonie Konina i Kozienic. O -
prócz normalnych obserwacji 
meteorologicznych i hydrolo-
gicznych zajmują się one b a -
daniem wp ływu wód pod-
grzanych z wielkich elektrow-
ni na rzeki i jeziora. P r o w a -
dzi się tu szczegółowe badanie 
nad termiką wód oraz w p ł y -
wem zanieczyszczeń termal-
nych na przemiany f izyko-
chemiczne i biologiczne rzek 
i jezior. 
Oprócz stałych obserwacji 
prowadzi się także doraźne 
badania i pomiary m.in. na 
Na rw i w rejonie Ostrołęki, 
na Wiśle i dolnym Sanie w 
rejonie Stalowej Woli, na 
górnej i dolnej Odrze. 
W najbliższym czasie powsta-
nie nowa stacja specjalna 
I M i G W w rejonie Bełchato-
wa. Będzie ona prowadzić b a -
dania nad wp ływem wa run -
ków atmosferycznych na 
wzrost zagrożenia środowiska. 
Przewiduje się m.in. stałe 
obserwacje ruchów powietrza 
w niższych warstwach atmos-
fery, mających w p ł y w na roz-
przestrzenianie się zanieczysz-
czeń gazowych i pyłowych. 

3Q-LECIE 

SZKOŁY 

MUZYCZNEJ 

30-lecie istnienia obchodzi w 
tym roku Państwowa Szkoła 
Muzyczka im. Mieczysława 
Karłowicza w Łukowie woj . 
siedleckie. W ciągu 30 lat 
działalności przewinęło się 
przez tę szkołę ok. 2.5 tys. 
uczniów. Wielu absolwentów 

podjęło naukę w wyższych 
szkołach muzycznych. Nie -
którzy powrócili do Łukowa 
i poświęcili się działalności 
pedagogicznej. 
Uczniowie uczą się gry na róż-
nych instrumentach. Na jd łu -
żej, bo od Początku istnienia 
szkoły, w klasie fortepianu i 
skrzypiec. Ma j ą nn koncie 
ponad 3 tys. wys+eoów. K i l -
kakrotnie koncertowali w 
Związku Radzieckim. 

BYSTRA 

KONKURUJE 

SZCZYRKIEM 

Tvr^lowniczy pejzaż Bystrej 
Slpskiei w woj . bielskim od-
krył iako pierwszy już w 
okresie międzywojennym zna-
'-nmity polski malarz Julian 
T^a'at, który stworzył tam wie -
le znakomitych obrazów: o 
zasługach Fałata dla Bystrej 
przypominają dziś liczne eks-
ponaty miejscowego muzeum 
poświęconego jego życiu i 
+wórczości. 
Bystra pozostawała jednak 
zawsze w cieniu Szczyrku. 
Stało się tak dlatego, że 
Szczyrk stanowił bardziej a -
trakcyjny teren dla sportów 
Omowych, -a okoliczne stoki 
Skrzycznego, Małego Skrzycz-
nego i Beskidka były lepiej 
zagospodarowane od zboczy 
bystrzańskiej Magury i K o -
ziej Góry. 
Ostatnio kolejnego „odkrycia" 
Bystrej dokonali górnicy z. 
kopalni „Karol " i „Bytom", 
budując tam swoje ośrodki 
rekreacyjne. Powstanie w B y -
strej wyciąg orczykowy, u -
r?ądzi się pola campingowe 
i basen. Miejscowy klub spor-
towy „Klimczok" zbudował 
skocznię z nawierzchnią ige-
litową, na której trenują 
miejscowi młodzi zawodnicy 
pod kierunkiem byłego mi-
strza Polski, Józefa Przybyły. 
Dla letników jest ok. 400 
miejsc w kwaterach prywat -
nych, urządzono piękny trakt 
spacerowy nad rzeką Białą 
aż do Górnej Bystrej. P lanuje 
się również budowę małego 
hotelu z 50 miejscami oraz 
ośrodka campingowego. 

KONS E RWACJA 

RUIN ZAMKU 

W 

NOWYM SĄCZU 

Podjęta została decyzja o kon-
serwacji i adaptacji nowosą-
deckiego zamku, który według 
przygotowanego już projektu 
pomieści stylową winiarnię i 
kwiaciarnię z tarasem wido -
wiskowym. Dotychczasowe 
ruiny staną się więc jedną z 
atrakcji turystycznych N o w e -
go Sącza. Zamek został wznie-
siony przez Kazimierza Wie l -
kiego. Z budowlą tą jest zwią -
zanych wiele wydarzeń histo-
rycznych. Gościło w niej ki l -
kunastu zagranicznych mo-
narchów odwiedzających Kra j . 
Polscy królowie zwoływali w 
nim rycerskie zjazdy. N a jed-
nym z nich zapadła decyzja 
o wojnie z Zakonem Krzyżac-
kim. W nowosądeckim zamku 
opracowano plan strategiczny 
bitwy pod Grunwaldem. Fe -
towano w nim zwycięski po -
wrót Jana III Sobieskiego po 
bitwie pod Wiedniem. 
W okresie okupacji hitlerow-
cy zgromadzili w zamku ma-
teriały wybuchowe, którymi 
zamierzali zniszczyć Nowy 
Sącz. Przeszkodziła im b r a w u -
rowa akcja partyzantów. Nie 
udało się jednak uratować 
samego zamku, który został 
wysadzony w powietrze. 

TYGODNIOWA 

— GAWĘDA 

W lipcowe i sierpniowe dni, 
kiedy kto żyw wyrusza nad 
morze lub w góry, do lasu i 
nad wodę, mój przyjaciel 
Henryk pozostaje r a miejscu, 
w Warszawie. Ludzie wyjeż-
dżają, bo nie potrafią dostrzec 
uroków lata w mieście — po-
wiada! Spójrz tylko: zazwy-
czaj trudno w tramwaju o 
miejsce stojące, teraz siedzą-
cych pełno. Taksówki, od-
miennie niż zazwyczaj, czekają 
na pasażerów. W restaura-
cjach i kawiarniach wolne 
stoliki w dzień i wieczorem. 

A czy zauważyłeś — pytał 
Henryk — jaki spokój w Ła-
zienkach i innych miejskich 
parkach? Wszystkie rozwrzesz-
czane bachory i puszczane na 
cały regulator tranzystory są 
na urlopach. Ciszę i spokój 
mają nie tylko ludzie, ale i 
łabędzie pływające dumnie po 
łazienkowskim jeziorku. No i 
wreszcie możesz, bracie, roz-
wijać jaką taką szybkość sa-
mochodem, ponieważ uliczne 
„korki" są feraz w Sopocie, 
Międzyzdrojach, Mikołajkach, 
Augustowie i gdzie tam jesz-
cze. 

Henryk pociągnął łyk. aro-
matycznej kawy i rozwinął 
gazetę. Możliwości kulturalne-
go i przyjemnego spędzania 
czasu też są latem w Warsza-
wie nie gorsze niż w pozosta-
łych porach roku — powie-
dział. W „Ateneum" dają 
„Bloomusalem" Jamesa J"H-
ca wg „Ulissesa" oraz „Bal 
Manekinów" Bruno Jasień-
skiego; „Narodowy" wznawia 
„Balladynę". We „Współczes-
nym" — „Jan Gabriel Berk-
man" Ibsena, w „Polskim" — 
„Otello" Szekspira i „Na 
szkle malowane" Brylla. W 
innych teatrach — „Zajmij się 
Amelią" mistrza Feydan i 
„Człowiek, który zmienił na-
zwisko" E. Wallace'a. Reper-
tuar, jak widzisz, jest tak sa-
mo na poziomie, jak w ciągu 
roku, a o bilety łatwiej. Po-
dobnie w kinach, na których 

— ekrany wszedł nowy polski 
film „Grzech Antoniego Gru-
dy", amerykańska. komedia 
„40 karatów" i „Zew krwi" 
wg Londona. Chcesz telewi-
zję? Proszę bardzo: „Miesz-
czanin szlachcicem" Moliera 
i „Lekkomyślna siostra" Pe-
rzyńskiego, w telekinie m.in. 
„Synowie Katie Elder", 
„Strach ma wielkie oczy", 
„Nowe przygody Vidocqa". A 
jeżeli będzie zbyt gorąco, do 
mojej dyspozycji wszystkie 
warszawskie plaże i baseny. 
Też bez tłoku. 

Wszystko to skłania mnie 
do spędzania lipca i sierpnia 
— typowych miesięcy waka-
cyjnych — w Warszawie. A 
wyjadę na wczasy we wrześ-
niu, kiedy na wczasowiskach 
będzie już ciszej i spokojniej 
— zakończył Henryk, uśmie-
chając się, jak zwykle, jowial-
nie. J ERZY 



RESTAURATION 

DU CHAT EÀ U 

MEDIEVAL 

DE CZERSK 

Non loin de Varsovie, les 
ruines du château médiéval 
d Czersk sont d'une grande 
valeur pour l'histoire de la 
culture matérielle de la M a -
zovie. 
Après bien des discussions 
portant sur l'aspect que pren-
drait la restauration — un 
des projets, qui voulait l 'en-
tière reconstruction du châ-
teau a heureusement été re-
jeté car il aurait étouffé les 
valeurs authentiques existan-
tes, il a été décidé de sau-
vegarder ce qui existe, de 
marquer l'emplacement des 
murs méridionaux du château 
d'après les fondations exi -
stantes et reconstituer la 
route menant au château. 
Dans les parties restaurées, 
un musée sera aménagé. 
Une fois les travaux termi-
nés, le célèbre château des 
ducs de Mazovie constituera 
une attraction particulière 
pour les touristes et les ama-
teurs d'histoire. 

9 FABRIQUES 

LAIT 

EN FOUDRE 

Il faut lire exactement: 9 f a -
briques de lait en poudre 
construites en l'espace de 
deux ans. U s'agissait de 
toute une série d'entreprises 
de ce genre consacrées sur-
tout à la transformation de 
lait maigre. Ce lait en pou-
dre dégraissé est un précieux 
élément entrant dans les 
fourrages pour bestiaux. A n -
nuellement ces fabriques four -
niront plus de 70 000 tonnes 
de lait en poudre dont la 
moitié est destiné à l 'expor-
tation. Les frais engagés dans 
la construction sont ainsi 
très vite amortis. 
Ces fabriques se trouvent à 
Krasnystaw, Radomsk, Bielsk 

Podlaski, Ostrołęka, L idz-
bark Warmiński, Skierniewice, 
Koło, Piotrków Ku jawsk i et 
Końskie. 
Ii est à noter que toutes ces 
entreprises sont munies de 
nettoyeurs des eaux usées 
construits d'après une mé-
thode polonaise consistant 
en des ..bactéries affamées". 
Ces nettoyeurs occupent 
une surface trois fois mo-
indre et les appareils 
les composant sont d'un 
coût peu élevé et particuliè-
rement efficaces. 

LES 
PATURAGES 

DES TATRA 

La création, ou plutôt l 'agran-
dissement du parc national 
des Tatra, avait exigé le r a -
chat, aux montagnards, de 
tous les pâturages qu'ils pos-
sédaient sur les pentes des 
montagnes (on sait que de-
puis de longues années la 
transhumance des moutons 
s'effectue dans les Bieszcza-
dy). L'action des rachats avait 
été prévue pour 10 ans, elle 
a été prolongée car, dans la 
pratique, les choses ne furent 
pas simples. En effet, le seul 
acte existant date de 1874, il 
porte le nom de tous les pro-
priétaires et usagers des pâ -
turages. Depuis, les héritages, 
transactions, ventes etc... ne 
furent jamais notés sauf s'il 
y avait litige qui conduisait 
l 'affaire devant un tribunal. 
Et les héritages ont morcelé 
les terrain, ce qui apparte-
nait autrefois à cinq person-
nes a aujourd'hui cent pro-
priétaires-héritiers. 
Les employés du parc natio-
nal s'occupant de ces rachats 
sont devenus des spécialistes 
des lois et usages particuliers 
relatifs aux héritages au Pod-
hale. L'action tire à sa fin. 
Dans les villages, pendant 
trois semaines, les listes des 
derniers achats et de leurs 
propriétaires seront affichées. 
En 14 ans, 120 millions de 
zlotys ont été versés aux 
montagnards, cette année en-
viron 30 millions de zlotys 
iront aux anciens propriétai-

res. Il est à noter que le r a -
pide développement des cons-
tructions dans cette région, 
est dû aussi, en partie, aux 
sommes récupérées de la 
ventes des pâturages. 

EN 
COURANT 

A l'occasion du IXe Concours 
international Chopin qui va 
se tenir en octobre prochain, 
un nouveau timbre à l'effigie 
de Frédéric Chopin va être 
mis en vente par les postes 
polonaises. Bien entendu ce 
timbre portera les dates de 
ce IXe concours. 
• 

Non loin de Varsovie coule 
un paresseux cours d'eau, le 
Swider, il traverse un terrain 
sablonneux et couvert de bois 
et est un lieu de prédilection 
pour tous les Varsoviens. Si 
la partie inférieure du cours 
d'eau va être aménagée pour 
créer un vaste terrain de loi-
sirs, la partie supérieure vient 
d'être proclamée réserve de 
la nature. 

L'année prochaine, la forte-
resse qui entoure le tertre 
Kościuszko à Cracovie, sera 
totalement adapté pour deve-
nir un hôtel de 294 places. 
De la vaste terrasse Qui sera 
aménagée, la vue sera impre-
nable. 
• 
Depuis cinq ans, existe à 
Przemyśl l'ensemble vocal 
„Ars Nova" . L'ensemble 
s'est produit en Pologne et à 
l'étranger et dans des festi-
vals où il s'est vu couronner. 
Depuis sa création, l 'ensem-
ble vocal a donné quelque 
300 concerts. 
m 
A Szydłowiec, on appelle l 'a -
telier de conservation des ob-
jets d'art, la „clinique de ta-
bleaux". Il faut dire qu'outre 
les spécialistes de grande clas-
se, la „clinique" possède les 
appareils les plus modernes 
pour la conservation des 
peintures et sculptures. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Les jeunes polonais inaugu-
rent cette année une nou-
veauté: la rentrée scolaire au 
mois d'août. Entendons-nous, 
pas le premier août, mais le 
vingt. N'allez-pas croire qu'ils 
ont été lésés et n'ont pas bé-
néficié des deux mois pleins 
réglementaires. Tout simple-
ment les vacances ont com-
mencé le premier juin. Si l'on 
fait le compte, les grandes 
vacances ont duré deux mois 
et demi pour eux. 
A l'heure qu'il est, ils ont 
repris le chemin de l'école et 
le changement les frappe sû-
rement moins qu'il n'atteint 
les parents marqués qu'ils 
sont par le pli de l'habitude. 
Cette nouveauté ne frappe 
que les classes primaires, les 
lycées et écoles techniques 
reprennent en septembre, 
comme par le passé. 
Il s'entend que cette mesure 
a été prise en vue de l'éta-
lement des vacances, histoire 
de rendre les colonies acces-
sibles aux maximum de jeu-
nes et créer des places dispo-
nibles dans les villégiatures, 
pour les parents et leurs re-
jetons. 

On peut penser que le mois 
d'aôut reste le mois des va-
cances par excellence, qu'il 
est dommage de le voir 
amputé de quelques jours, 
etc... Si l'on considère le cli-
mat de la Pologne, ces argu-
ments portent peu. Les plus 
beaux mois de l'été (les bon-
nes années s'entend et non 
les pluvieuses), sont juin et 
juillet. Au mois d'août les 
journées raccourcissent, à 
huit heures du soir la 
nuit tombe et vite, ce 
qui rend les soirées fraîches. 
Cela suffit pour mettre du 
baume sur la plaie de la ren-
trée scolaire. Et cette rentrée, 
si on gratte dans sa mémooi-
re, même au mais d'octobre 
elle était accueillie avec mé-
lancolie par la plupart des 
écoliers, même par les éco-
liers modèles! 

En direct de Pùiogne 



W-— trzeciej dekadzie 
jlipca w 11 mia-
stach na terenie 
województw bia-
łostockiego, su-
walskiego i łom-
żyńskiego roze-
grane zostały f i -
nały I V Ogólno-
polskiej Sparta-
kiady Młodzieży 
w konkurencjach 
letnich. Uroczyste 

otwarcie tej wielkiej imprezy sportowej, w 
której wzięło udział blisko 6000 dziewcząt i 
chłopców, odbyło się w dniu Święta Narodo-
wego Polski 22 Lipca na stadionie w Białym-
stoku. Oprawa otwarcia była imponująca. 
Na jp ierw, zgodnie z olimpijskim rytuałem, 
odbyło się zapalenie znicza, a następnie zło-
żenie przez przedstawicieli młodych sportow-
ców ślubowania. W drugiej części na mura -
wie stadionu wystąpiło kilka tysięcy mło-
dzieży ze szkół białostockich w pięknych 
pokazach ruchowo-gimnastycznych. N a zakoń-
czenie trwającej prawie 3 godziny imprezy 
na estradzie ustawionej na płycie boiska 
wystąpili czołowi polscy piosenkarze i ze-
społy. Występy Maryl i Rodowicz, Krystyny 
Prońko i Czesława Niemena oraz towarzy-
szących im zespołów były gorąco oklaskiwa-
ne przez wielotysięczną publiczność i uczest-
ników otwarcia. 

Ogólnopolskie Spartakiady Młodzieży mają 
już 6-letnią tradycję. Po raz pierwszy ta 
wielka impreza została zorganizowana w ro-
ku 1969 i od tej pory odbywa się co 2 lata 
(osobno konkurencje zimowe, osobno letnie). 
Miedzy spartakiadami odbywają sie setki, 
tysiące imprez młodzieżowych, na których 
wyłania się najlepszych w poszczególnych dy-
scyplinach. Im przypada w udziale zaszczyt 
startu w finałach i reprezentowania b a r w 
swojego regionu. W tym roku startowały j e -
szcze reprezentacje wo jewództw według sta-
rego podziału administracyjnego. Za dwa la -
ta, na V OSM, system ten ulegnie zmianie. 

Jakie korzyści przynoszą polskiemu spor-
towi te wielkie imprezy młodzieżowe? Prze-
de wszystkim mobilizują szkoły i organiza-
cje sportowe do intensywnej pracy z mło-
dzieżą sportową, stwarzania jej coraz lep-
szych warunków do treningu. Poprzez spar-
takiady odkryto wielu utalentowanych spor-
towców, którzy dzisiaj reprezentują ba rwy 
Polski na arenie międzynarodowej. P rzy -
kładowo: wicemistrz świata w kolarstwie 
Stanisław Szozda, medalista olimpijski w 
podnoszeniu ciężarów Tadeusz Szarniewicz 
halowa mistrzyni Europy w biegu przez płot-
ki Grażyna Rabsztynówna i wielu, wielu in-
nych. Dla młodziutkich, 16—18-letnich spor-
towców start na spartakiadzie bywa zwykle 
początkiem wielkiej sportowej przygody, do-
starcza niezapomnianych wrażeń, dopinguje 
do dalszej pracy nad sobą. 

I V Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży 
rozegrana została niemal we wszystkich dy -
scyplinach wchodzących w skład programu 
olimpijskiego oraz w akrobatyce sportowej 
i po raz pierwszy w sportach obronnych. Po -
ziom poszczególnych konkurencji był bardzo 
wysoki, wyższy niż na poprzedniej sparta-
kiadzie w Krakowie. Pływaczki i pływacy 
ustanowili aż 21 rekordów Polski, w tym 
kilka rekordów seniorów. 17-letni Stanisław 
Jaskułka skoczył w dal 7.57 m, finalista 
ostatnich mistrzostw świata juniorów w 
podnoszeniu ciężorów Tadeusz Szarniewicz 
uzyskał w dwubo ju wagi koguciej 230 kg. 
Świetnych wyników padło tak wiele, że nie 
sposób nawet części tutaj zacytować. Z d a -
niem trenerów poszczególnych dyscyplin, 
którzy pilnie obserwowali spartakiadowe 
zmagania, do sportu trafia obecnie młodzież 
o znakomitych warunkach fizycznych, spra-
wna i już dobrze przygotowana do startów. 
A więc talentów nie brak, trzeba się nimi 
jedynie zaopiekować i ' stworzyć warunki do 
dalszego rozwoju kariery sportowej. 

Na zakończenie warto jeszcze podkreślić 
fakt, że w klasyfikacji federacji sportowych 
już po raz czwarty z rzędu triumfowała re -
prezentacja Warszawy przed Katowicami i 
Krakowem (łącznie za dyscypliny zimowe i 
letnie). (HJ) 

1 ~ 

Walczą bracia bliźniacy Józef i Andrzej Sójkowie z Lotnika Wrocław 

Tak ćwiczyły dziewczęta z DKS Targówek podczas zawodów w Hajnówce 

Na otwarciu Spartakiady wystąpił znany piosenkarz Czesław Niemen 

Oto reprezentanci Zielonej Góry podczas parady młodych sportowców 

Z d j ę c i a : J A N R O Z M A R Y N O W S K I 
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Dzielnica 
St. Paul-Marais 
jest 
dobrze znana 
tym 
Polakom, którzy 
l u b i ą 
od czasu do czasu 
przypomnieć sobie, 
Jak 
wygląda stary Paryż. 
Czwarta dzielnica 
ma więc swoich 
gorących wielbicieli 
nie tylko 
wśród Polonii 
francuskiej, 
ale także 
wśród turystów z Kraju. 

barykady 

:rzewodnicy 
podkreślają, że na ulicy St. 
Paul wzniesiono w czasie po -
wstania paryskiego w 1944 r. 
wiele barykad, a ich obsadę 
stanowili m. in. żołnierze z 
Polskiej Organizacji Wo j sko -
wej , działającej pod dowódz-
twem ówczesnego pułkowni -
ka „Daniela". Taki pseudo-
nim przybrał awansowany 
później do stopnia generała 
p. Antoni Zdrojewski. Ba ry -
kady w tej dzielnicy stano-
wi ły bardzo ważny punkt na 
drodze odwrotu Niemców z 
Paryża. A l e zanim doszło do 
zaciętych walk w dzielnicy 
czwartej i w innych dzielni-
cach Paryża mieszkańcy mia-
sta z niecierpliwością i na-
dzieją obserwowali k rwawe 
zmagania alianckich sił inwa -
zyjnych, które od czerwca to-
czyły ciężkie boje z wo j ska -
mi hitlerowskimi stawiający-
mi opór na polach Norman-
dii. 

10 sierpnia ruch oporu dzia-
łający w kolejnictwie parys-
kim zapoczątkował strajk ge -

neralny. Strajk ten rozszerzył 
się rychło na wszystkie dzie-
dziny życia. Francuski ruch 
opoi-iu rozpoczął akcję zaczep-
ną wobec Niemców wokół 
Paryża. Przez stolicę Francji 
biegła trasa odwrotu N iem-
ców w kierunku na Chelle-
Chateau Thierry. Dowództwo 
Forces Françaises de l 'Inté-
rieur mianowało komendan-
tem połączonych sił powstań-
czych w Paryżu płk Ro l -Tan -
gui, dowódcę paryskiego ugru-
powania Francs-Tireurs et 
Partisans Français. Oba j pu ł -
kownicy to znaczy Ro l -Tan -
gui i „Daniel" ściśle ze sobą 
współpracowali. Polska Orga -
nizacja Wojskowa ( P O W ) nie 
licząc Milicji Patriotycznej 
oraz Polaków, którzy walczy-
li w jednostkach francuskich, 
wniosła do powstania parys-
kiego cenny „posag": około 
300 ludzi dobrze wyszkolo-
nych pod względem wojsko -
wym oraz, co okazało się nie-
zwykle istotne dla przebiegu 
powstania, wiele broni, zna-
komicie uprzednio zakonspi-
rowanej. Przed powstaniem 
Polska Organizacja Wo j sko -
wa poniosła znaczne straty w 
ludziach na skutek kontrak-
cji niemieckiej. Aresztowa-
no m. in. dowódcę okręgu 
paryskiego P O W kapitana Bo -
gusławskiego. Funkcję jego 
objął znany w kołach polonij -
nych działacz Z U P R O , adwo -
kat paryski p. Tadeusz Jago-
szewski. 

Mecenas Jagoszewski mie-
szka niedaleko St. Paul i 
często we wspomnieniach 
wraca do tamtych gorących 
dni paryskich, ale dla dzien-

nikarza stanowi trudny o -
rzech do zgryzienia. Niewiele 
i niechętnie bowiem opowiada 
on o swoim udziale w po -
wstaniu. Pan Tadeusz Jago-
szewski z wielką satysfakcją 
i zadowoleniem mówi nato-
miast o idei wzniesienia w 
Paryżu pomnika upamiętnia-
jącego walkę Polaków o wo l -
ność Francji. Idei, która po 
wmurowaniu przez prezyden-
ta Francji kamienia węgiel -
nego w miejscu, gdzie ten 
pomnik stanie, zaczyna przy-
bierać realne i materialne 
kształty. 

— Obją ł Pan odpowiedzial-
ną funkcję po kapitanie Bo -
gusławskim. Co może Pan o 
nim powiedzieć po upływie 
31 lat? 

— To był bardzo dzielny 
człowiek. Do czasu aresztowa-
nia kontaktowałem się z nim 
bardzo często. Jak niemało 
ludzi z konspiracji, wpadł w 
ręce gestapo. Warto podkreś-
lić, że znał wiele punktów, w 
których przechowywano broń. 
Nie powiedział ani słowa. W y -
wieziono go do obozu kon-
centracyjnego, gdzie zginął... 
Zanim powstanie wybuchło, 
organizacja nasza poniosła 
wiele strat. Polska Organiza-
cja Wojskowa, którą kierował 
pik Daniel-Zdrojewski, wyko -
nywała wiele zadań. Oprócz 
przygotowania do akcji typo-
wo wojskowej zajmowała się 
sabotażem, wywiadem, w tym 
lokalizacją wyrzutni V I i V2. 
Informacje na ten temat prze-
kazywaliśmy aliantom za 
pomocą radiostacji. W naszym 
mieszkaniu, gdzie teraz roz-
mawiamy, również przez pe-

wien czas przechowywano 
stację naaawczą. Miejsce na-
dawania trzeba było często 
zmieniać ze wzglęau na nie-
miecki nasłuch peiengacyjny 
im a Kilka ani przed powsta-
niem wykryto radiostację u 
Włodz imierza Kaczorowskie-
go. Dowiedzieliśmy się, że ge-
stapo zastosowało wobec me-
go wymyślne tortury. W icn 
rezultacie Kaczorowski zmar.... 

— Czy organizacja poniosła 
straty w czasie powstania? 

—• Ponieśliśmy straty w za-
bitych i rannych. Chciałbym 
jednak przede wszystkim 
podkreślić nastrój entuzjazmu 
i patriotyzmu, manifestowany 
w tamtycn sierpniowych 
dniach przez paryżan. Można 
powiedzieć, ze chociaż po-
wstanie było kierowane cen-
tralnie przez ludzi znających 
rzemiosło wojskowe, to wy -
buch walk był jednak wyni-
kiem wspomnianej postawy 
paryżan. Polacy albo przyłą-
czali się do francuskicn grup 
ruchu oporu, albo samodziel-
nie obejmowali pozycje w 
różnych punktach miasta. Ki l -
ka było takich polskich bary-
kad obsadzonych przez POW. 

A więc takie polskie pozy-
cje wzniesiono na St. Paul. 
Tu dowodził Tadeusz Stachu-
ra. Drugą pozycję zbudowano 
na St. Antoine niedaleko mie-
szkania, w którym przebywa-
my. Komendę objął tu porucz-
nik Jan Nowina. Następnie 
trzeba wspomnieć barykady 
przy rue Pas-de- la -Mule 
pod dowództwem Bolesława 
Baryły oraz przy rue Rivoli 
i rue Turenne dowodzone 
przez Bronisława Ratte. Eu-
geniusz Faliński dowodził ba -
rykadą przy placu Nation. 
Wiele barykad na St. Paul 
znajdowało się pod komendą 
ówczesnego mera czwartej 
dzielnicy p. Moully... W wa l -
kach odznaczyli się: Borys z 
Alfortville, Włodarczyk z 
Ivry, Puchalski, Kozlik, Misz-
czak, którzy działali ze mną 
w rejonie placu Maubert. Ty -
le już lat upłynęło od tam-
tych dni! Wiele przeżyć za-
ciera się w pamięci. Niedale-
ko Pont-Marie ustawiliśmy 
karabin maszynowy. Często 
przechodzę obok domu, przy 
którym znajdowała się ta po-
zycja. Budynek ten będzie 
wkrótce rozebrany. Z czasem 
ulegnie zmianie wygląd miejsc 
tak drogich uczestnikom 
powstania paryskiego. Oczy-
wiście Paryż i tak był w lep-
szej sytuacji niż Warszawa, 
która w tym samym czasie 
toczyła walkę na śmierć i ży-
cie z okupantem. Paryż oca-
lał, Warszawa legła w gru-
zach. A le mimo wszystko tro-
chę żal, jeśli zmienia się tło, 
na którym działo się tyle waż-
nych wydarzeń... Wróćmy do 
powstania. Mam przed oczy-
ma taki obraz: Niemcy posu-
wa j ą się na samochodach 
wzdłuż Quai de la Tournelle. 
Jechali w kierunku Notre D a -
me. Powstańcy otworzyli o -
gień. Kolumna wozów zała-
mała się. Powstała panika. 
Niemcy w popłochu porzucili 
samochody i byli rozbrajani 
przez powstańców. Ile lat 
czekało się na taki widok! 



Polacy walczyli — jak już 
powiedziałem — w różnych 
punktach miasta. Oprócz 
wspomnianych już miejsc po-
wstańcy z biało-czerwonymi 
opaskami i Krzyżem Lotaryń-
skim na ramieniu walczyli w 
pobliżu Clichy, Ivry, Alt fort -
ville, Saint-Denis, Saint-
Ouen, Drancy i wielu innych 
miejscach. W czasie powsta-
nia Polacy zajęli takie polskie 
gmachy, jak budynek amba-
sady polskiej, konsulatu, B i -
bliotekę Polską i Dom Polski. 
Bardzo zacięte walki miały 
miejsce w pobliżu ambasady 
polskiej, gdyż Niemcy szcze-
gólnie silnie obsadzili sąsied-
ni gmach ministerstwa spraw 
zagranicznych i parlament. 
Pułkownik Zdrojewski miał 
swoją kwaterę niedaleko P a -
lais Royal. 

Szczególnie ważną sprawę 
stanowiło zapewnienie łącz-
ności między oddziałami pol-
skimi a miejscem dowodze-
nia. Na rozkaz „Daniela" w y -
konywałem różne polecenia. 

W czasie powstania „Daniel" 
zlecił mi „wyłowienie" Po la -
ków, których Niemcy przymu-
sowo wcielili do Wehrmachtu 
spośród jeńców niemieckich, 
aby wykorzystać ich dla na -
szych celów i zaoszczędzić im 
trudów niewoli. Wykonując 
ten rozkaz zobaczyłem „mo-
jego" Lasotę, którego hitlerow-
cy jako pochodzącego ze 
Śląska wcielili do swej armii, 
a którego poznałem już w 
1940 roku, gdy powołany do 
armii francuskiej, dostałem 
sie w Nancy do niewoli nie-
mieckiej. Oczvwiscie wyciąg-
nąłem go z obozu ieńców... 

— Czy spotyka Pan obec-
nie towarzyszy wspólnych 
walk? 

— Niestety. Jest ich coraz 
mniej. Uczestnicy powstania 
paryskiego, podobnie jak 
wszyscy kombatanci, powoli, 
ale systematycznie wymierają. 
Poza tym tempo współczes-
nego życia jest wrogiem spot-
kań towarzyskich. Spotykam 
na zebraniach Z U P R O prof. 
Eugeniusza Falińskiego. T a -
deusz Stachura, dowódca ba -
rykad w dzielnicy St. Paul 
odwiedził mnie w ubiegłym 
roku. Powiedział mi, że ma 
zamiar wyjechać do Kra ju . 
Od tego czasu go nie widzia-
łem. Bolesław Baryła, który 
ze swym oddziałem za ;ął 
gmach Biblioteki Polskiej, 
również najprawdopodobniej 
wyjechał do Polski. Z kolei 
dzielny i odważny Sowiński 
umarł, jak wielu uczestników 
powstania paryskiego... 

Mo je fragmentaryczne wspo-
mnienia nie wyczerpują- rzecz 
jasna, tak ogromnego tematu, 
iak udział żołnierzy Polskiej 
Organizacji Wo j skowe j i w 
ogóle Polaków w powstaniu 
paryskim. Prawdę mówiąc, te-
mat ten czeka na swoich au -
torów. A czas nafl i . iako że 
bezpośredni świadkowie i n -
cwes^nicy tego TX>wstania od-
chodzą rd nas bezpowrotnie, 
zaś czas zaciera w Damieci to, 
co winniśmy przekazać na-
stępnym pokoleniom. 

Notował: 
HENRYK KAWKA 

Ka ni iei r a 

polskiej i m u zyki 
W minionym XXX- l ec iu 

polska muzyka zapisała się 
dużym dorobkiem. Na ten do-
robek złożyły się zarówno 
wybitne dzieła polskich kom-
pozytorów, jak i wirtuozostwo 
muzyków. W światowym re-
pertuarze muzycznym polska 
muzyka współczesna zajmuje 
wiele miejsca. Jest dziś moda 
na polskich kompozytorów. 
Wystarczy przypomnieć, że 
polski kompozytor, Krzysztof 
Penderecki, autor „Pasji wg 
św. Łukasza", otrzymał za-
mówienie na utwór muzycz-
ny dla uczczenia dwustulecia 
Stanów Zjednoczonych. Z o-
kazji sfi lmowania Sienkiewi-
czowskiego „Potopu" miliony 
Polaków w Kra ju i za gra -
nicą — i z pewnością nie tyl-
ko Polaków — oglądając tén 
wspaniały f i lm — będą też 
delektowały się piękną mu-
zyką, stworzoną przez Kazi -
mierza Serockiego. 

Krytyk muzyczny Zdzisław 
Sierpiński, pisał niedawno, że 
muzyka Kazimierza Serockie-
go towarzysząca w „Potopie" 
scenom batalistycznym, osiąg-
nęła efekt wyjątkowy, efekt 
„wzbogacenia obrazu o prze-
życia muzyczne o sile nie 

spotykanej dotychczas w pol-
skich — i nie tylko polskich 
— filmach. A le przecież mi -
strzowstwo Kazimierza Seroc-
kiego potrafi zarazem w urze-
kający sposób, najsubtelniej-
szą nutą towarzyszyć perype-
tiom miłOisnym pana chorą-
żego Orszańskiego i Oleńki, 
podkolorować sytuacje pełne 
humoru...". 

Nic dziwnego, że wobec 
sukcesów polskich kompozy-
torów również i krytycy za-
graniczni dużo miejsca po-
ścięcają w swych publikacjach 
polskiej muzyce. I tak np. 
znany krytyk i muzykolog 
francuski Claude Rostand, w 
wydanym przez Larousse'a 
„Słowniku Muzyki Współczes-
nej" („Dictionnaire de la M u -
sique Contemporaine") m.in. 
dość szczegółowo omawia 
działalność około 15 muzyków 
i kompozytorów polskich. Oto 
fragment hasła poświęconego 
„jednej z czołowych osobisto-
ści polskiej awangardy", 
Krzysztofowi Pendereckiemu, 
który w sensacyjny sposób 
rozpoczął swą karierę muzy-
czną, zdobywając za utwory 
przesłane anonimowo — trzy 
pierwsze nagrody na konkur-

sie zorganizowanym w 1959 
roku przez Związek Kompo-
zytorów Polskich: „Sławny z 
dnia na dzień, zyskał w swoim 
kra ju popularność, która po-
tem błyskawicznie rozszerzy-
ła się na Europę i cały świat 
dzięki serii spektakularnych 
kompozycji, świadczących o 
potężnym temperamencie... 
Lista pierwszych dzieł, to pa -
smo nieprzerwanych i w peł-
ni zasłużonych sukcesów, któ-
re stworzyła płodna wyobraź -
nia dźwiękowa wspomagana 
ogromną wirtuozerią instru-
mentalną...". 

Francuski krytyk bardzo 
wysoko ceni Tadeusza Ba i r -
da, zwłaszcza za „szczerość i 
niezależność", które to cechy 
łącznie z „inwencją i bogac-
twem dźwiękowym zapewnią 
nieprzemijającą wartość w ie -
lu jego utworom". 

Witolda Lutosławskiego 
przedstawiono w „Słowniku" 
jako kompozytora w „umie-
jętny sposób łączącego styl 
przedwojenny ze stylami no-
woczesnymi". 

Poszukiwania twórcze i e -
wolucja kompozytorska Kazi -
mierza Serockiego stanowią 
„dążenie silnej indywidualno-
ści, człowieka, który swobod-
nie i całkowicie chce się w y -
powiedzieć w muzyce". Pod -
kreśla się też, że Kazimierz 
Serocki od wielu lat jest jed -
nym z głównych animatorów 
corocznego festiwalu muzycz-
nego „Warszawska Jesień". 

W odniesieniu do Stanisła-
wa Skrowaczewskiego, C. Ro -
stand akcentuje jego świato-
wą sławę jako dyrygenta, do-
ceniając też dorobek kompo-
zytorski. Zdaniem autora 
„Słownika" główną zasługą 
Artura Malawskiego „dobrego 
muzyka tradycyjnego i nieco 
folkloryzującego" jest solidne 
kształcenie nowych generacji 
muzyków. 

Muzyczne XXX- l ec i e cha-
rakteryzuje się nie tylko in-
dywidualnośtią świetnych 
kompozytorów i maestrią mu-
zyków, rozsławiających imię 
polskie na świecie — ale i u -
powszechnieniem muzyki. T e -
mu celowi służy mocno roz-
budowane szkolnictwo muzy-
czne, wielka liczba muzycz-
nych „ognisk" dla dzieci i 
młodzieży, zespołów amator-
skich, mnogość festiwali i 
koncertów. 

Pisząc o karierze polskiej 
muzyki nie można nie pod-
kreślić upowszechniającej i 
edukacyjnej roli polskiego e -
dytorstwa muzycznego, a w 
szczególności — Polskiego 
WydaWnictwa Muzycznego, 
które zdobyło sobie wielkie 
uznanie w Kra ju i za granicą, 
dzięki bardzo wielkiemu po-
ziomowi swej pracy i szyb-
kiej realizacji społecznych za-
mówień. (t) Krzysztof Penderecki (z lewej) często udziela autografów 



Diabelskie skrzypce 
ceneria to niezwy-
czajna, wspaniała i 
symboliczna. Prze -
chodzi się most nad 
fosą napełnioną 
wodą , omi ja rozległy 
dziedziniec zamko-
w y i wspina schoda-
mi wprost do kom-
nat. Wyros ło to zam-
czysko na ziemi na j -
biedniejszej z bied-
nych. Z tej biedy ro -

dziły się kapele, a każdy pętak za 
krowami , za gęsiami czas zabijał g ra -
niem na w ie rzbowych fu jarkach. I oto 
przyszedł moment, kiedy granie to o -
panowa ło zamkowe, .strojne komnaty... 

W m a j u 1975 r. otwar ło swe podwo-
je na zamku w Szydłowcu jedyne w 
K r a j u i jedno z nielicznych tego ro -
dza ju w świecie Muzeum Ludowych 
Instrumentów Muzycznych. Tylko 
przez ki lka pierwszych dni zwiedziło 
je ponad trzy tysiące osób. W czterech 
wielkich, w iern ie zrekonstruowanych 
salach zgromadzono kilkaset (wieko-
wych nieraz) instrumentów. Sięgnię-
to — tworząc tę p lacówkę — do staro-
ci i do współczesności, odszukano lu -
dzi, którzy sami, wzorem ojców, in-
strumenty do dziś robią. Wykorzysta-
no wzory, literaturę, odtworzono to, 
co grało, a zatraciło się w czasie i w y -
stawiono te cudeńka ludziom ku zadu-
mie i na pociechę. 

Służyło do tych ce lów nawet radło, 
do czynienia hałasu. Przydatne były 
wszelkiego rodza ju terkotki, klekotki, 
trzaskawki, kołatki, a także „turliki" 
i janczary, które zgromadzono w szy-
dłowieckim muzeum. Jest w tej ekspo-
zycji drumla dostojnie brzmiąca i roz-
liczne dzwonki. Ko lekc ję bębnów o-
twiera „bumcyk" , „ lachcyk" i zwykły 
„bymbenek" spod lubelskiego Janowa. 
Jest „bąk -burczybas " z Kościerzyny i 
cała, w ie lka rodzina skrzypiec. Wśród 
nich zaś skrzypki tajemnicze, „diabel-
skie", zaczarowane, gdzieś spod Złoto-
wa , Kartuz. Cymba ły zaś, wprawdz ie 
rodem z N o w e g o Targu, ale chyba ni -
czym od jankielowskich nie odbiega-
jące. Są też „suki" przedziwne, basy 
w drewnie dłubane, a nawet lira (mo-
że dziadowska?) z X I X - w i e c z n e g o ory -
ginału zrekonstruowana. Ko ło okaryny 
zaś (z Krakowsk iego ) miejsce zajęły 
„f iukacze", flety, gwizdki, „piscołki 
i rożki, f u j a rk i różnorodne. 

N ie zapomniano o pomieszczeniu w 
zbiorach oryginalnego, wielkopolskiego 
„pierdziela". Znalaz ły się w szydło-
wieckie j ekspozycji sierszeńki z P o -
znańskiego, dudy wielkopolskie i pod -
halańskie, kozły zbąsko-lubuskie, g a j -
dy istebniańskie, trombity, bazuny, l i -
gawy... Uzupełnieniem znakomitych 
zb iorów są oryginalne nagrania instru-
mentów ludowych, odtwarzane z taśmy 
magneto fonowej . N ie zapomniano tak -
że o twórcach wys taw ia j ąc narzędzia 
do roboty instrumentów służące, po -
kazu jąc poszczególne fazy ich budowy. 

Zaprasza jąc gorąco do leżącego tuz 
przy międzynarodowej trasie E-7 zam-
ku i muzeum w Szydłowcu, in fo rmuje -
my, iż jest ono czynne codziennie (o-
prócz poniedzia łków) w godz. od 9 do 
16.00, a w niedzielę i święta od 10.00 
do 18.00. 

Z d j ę c i a : C A F 



BOY N A R E S Z C I E 
PO 
F R A N C U S K U 

Nakładem znanej f i rmy wydawnicze j „Editions 
L ' A g e d 'Homme" w Lozannie, z inic jatywy i stara-
niem Polskiego Oddziału Stowarzyszenia Kul tury E u -
ropejskiej SEC, ukazała się „Marysieńka Sobieska" — 
Boya, w pięknym przekładzie Pau l Cazina i ze wstę -
pem profesora Sorbony Jean Fabré. 

Cazin zaczął przekładać „Marys ieńkę" jeszcze przed 
wo jną , korzystając z uwag i pomocy autora. Po w o j -
nie ukończył pracę, ale nie zdążył je j opublikować. 
Zmar ł w 1963 roku, dobrze zasłużony polskiej kultu-
rze dzięki przekładom „Pamiętników" — Paska, „ P a -
na Tadeusza", u tworów Norwida , Berenta, Weyssen -
hoffa, Reymonta, Żeromskiego, Zapolskiej, Iwaszkie -
wicza, Tuwima, Morstina, Parandowskiego, Mi ros ła -
w a Żuławskiego, Brezy i innych. W 1940 roku ogłosił 
w Paryżu znakomitą monograf ię o Krasickim, w 
1962 esej o polskiej kulturze jako przedmowę do a l -
bumu „Pologne" (wydawnictwo „Hachette"). 

Przekład „Marysieńki" , któremu tłumacz dodał ty -
tuł „La plus aimée des reines" (Kró lowa najgoręcej 
kochana) stanowić będzie pierwszy tom serii, pub l i -
kowanych przez Polski Ośrodek Stowarzyszenia K u l -
tury Europejskie j SEC. 

J E S Z C Z E 
0 
A P 0 L L 1 N A I R Z E 

Gui l laume Apol l inaire 
(1880—1918), jeden z 
p r awodawców dwudzie -
stowiecznej poezji 
francuskiej, był — jak 
wiadomo — z pochodze-
nia Polakiem i nazywał 
się naprawdę Wi lhe lm 
Apolinary Kostrowicki. 
Twórczość jego stanowi 
więc, podobnie jak 
muzyka Chopina, f i lo -
zofia Hoene-Wrońskiego 
czy odkrycia Mar i i 
Skłodowskiej - Curie, 
więź łączącą kulturę 
polską z cywil izacją 
francuską, więź tym 
ściślejszą, że Apol l inaire 
byna jmnie j nie wyp ie -
rał się swoich polskich 
przodków. Przeciwnie: 
„ W e współczesnej lite-
raturze jest trzech zna-
nych Polaków, którzy 
nie piszą po polsku. 
Conrad w Anglii , P r zy -
byszewski w Niemczech, 
i ja w e F ranc j i " — o -
świadczył na trzy lata 
przed śmiercią jednej 
ze swoich koresponden-
tek. 
O tym wszystkim znaw -
cy i miłośnicy poezji 
autora „Alkohol i " w i e -
dzieli od dawna. N i e po -
trafili natomiast b ada -
cze biografi i Apo l l ina -
ire'a ustalić, w którym 
okresie swojego życia 
zaczął poeta świadomie 
odbudowywać w sobie 
polskie uczucia naro -
dowe. Dopiero w ostat-
nich czasach k ra jowy 
uczony Zdzis ław Ry ł -
ko wykazał w sposób 
przekonujący, iż k r e w 
polskich antenatów o -

dezwała się w Apoł l i -
nairze po raz pierwszy 
w 1911 r„ kiedy to zo-
stał niesłusznie posą-
dzony o wykradzenie z 
Louvru starożytnych 
posążków i nawet s łyn-
nej Mony Lisy, i że 
k r e w ta przemówiła w 
nim pełnym głosem w 
czasie pierwszej w o j -
ny światowej . Nadto 
Zdzis ław Ryłko zidenty-
f ikowa ł dziadka Apo l l i -
naire'a po kądzieli — 
tego, dzięki któremu 
związki k rw i i więzy 
uczuciowe, łączące f r an -
cuskiego poetę z Polską, 
są niepodważalnym f a k -
tem, i rozwikłał •— w e -
spół z włoskim uczo-
nym Sergio Zoppim i 
radzieckim historykiem 
Wład imi rem D j a k o w e m 
— zagadkę polskiego 
rodowodu Apoll inaire 'a. 
Wyn ik i poszukiwań 
prowadzonych w ostat-
nich latach przez Zdzi -
s ława Ryłkę, Sergia 
Zoppiego i W ład imi ra 
D j akowa omówił nie-
dawno w literackim do-
datku paryskiego dzien-
nika „Le Monde " n a j -
wybitniejszy francuski 
specjalista od Apo l l i -
naire'a — prof. Michel 
Décaudin. N i e b a w e m 
prace tych trzech nau -
k o w c ó w opubl ikowane 
zostaną w kole jnym ze-
szycie „Arch iwa l iów 
apoll inairowskich" ( „ A r -
chives Gui l laume Apo l -
l inaire") — periodycz-
nego czasopisma, które 
w y d a j e paryska f i rma 
Les Lettres Modernes. 

i piscoffki 



PANIE REDAKTORZE! 

Od przyjaciół, i znajomych, 
którzy aktualnie labują na 
urlopie, nadchodzą nieomal 
dzień w dzień kartki i listy. 
Z tych wszystkich wakacyj-
nych komunikatów tchnie o-
czywiście radość życia i 
wszystkie zawierają pochwa-
łą miejsc, w których nasi ku-
motrowie zażywają odpoczyn-
ku. Tylko Stefan, syn mojego 
kolegi z Ostricourt, i żona 
Stefana są niezadowoleni z 
letniska, gdzie się wywczaso-
wują, a to dlatego, że — jak 
nam donoszą — o ścianę z 
nimi mieszka tam paskudna 
małpa. Nie myślcie czasem, 
że Stefan i jego kobieta spę-
dzają wakacje w ogrodzie zoo-
logicznym. Nic podobnego. Oni 
plażują nad Atlantykiem. 
Słowa „małpa" użyli w swo-
im raporcie znad morza nie 
w znaczeniu dosłownym, lecz 
w znaczeniu przenośnym. Ową 
„małpą" nie jest żaden szym-
pans, lecz pewna sąsiadująca 
z nimi paniusia, która co-
dziennie przegrywa do późna 
w nocy płyty i przyprawia 
ich o bezsenność. Ja im odpi-
sałem, że nie ma tego złego, 
co by na dobre nie wyszło, i 
dodałem, iż mam nadzieję, że 
w przyszłym roku dadzą do 

,,Tygodnika" takie samo ogło-
szenie jak to, które szwedz-
kie małżeństwo Olaf i Britt 
Lindgren-Malmquist zamieś-
cili niedawno w jednym z 
dzienników sztokholmskich. 
Trzeba Wam wiedzieć, że 
treść tego anonsu była nastę-
pująca: „Nasza Karin otrzy-
mała braciszka. Dziękujemy 
Panu Bogu i naszej sąsiadce, 
która niezmordowaną grą na 
fortepianie nie dawała nam 
spać". 

Sąsiadka Stefana przywo-
dzi mi na myśl mojego wier-
nego druha Kazika z Hénin-
Liétard, który od chwili, kie-
dy przeszedł na emeryturę, 
od świtu do nocy słucha płyt. 
Obecnie Kazik bawi wespół 
z córką, zięciem i wnuczka-
mi w okolicach Nicei, a po-
nieważ nie zabrał ze sobą 
swojego adaptera i swoich 
nagrań i ponieważ — jak pi-
sze — w braku laku dobry i 
opłatek, całymi dniami słu-
cha teraz na plaży opalają-
cych się niewiast. W począt-
ku bieżącego miesiąca podsłu-
chał podobno niechcący taką 
oto pogawędkę: 

— Wiesz — mówiła jakaś 
damulka do swojej koleżan-
ki •— już od kolebki intrygo-
wało mnie to, dlaczego męż-
czyźni zamykają oczy, gdy 
biorą mnie w ramiona i ca-
łują. Ostatnio napisałam na-
wet w tej sprawie do jednej 
gazety. 

—• I co ci odpowiedzieli? — 
zaciekawiła się koleżanka. 

— Ze chwilowo rozwiązać 
tej zagadki nie mogą. Ale po-
informowali mnie także, że 
jeżeli przyślę im swoją foto-
grafię, być może będą mogli 
odpowiedzieć na moje pyta-
nie. 

Nie potrafię rzecz jasna po-
wiedzieć, czy tej pani dano 
już wyczerpujące wyjaśnienia, 
ale za to wiem, że zaspoko-
jona została ciekawość naszej 
podparyskiej znajomej, pani 
Genowefy Dudzińskiej. 

Pani Genia moczy aktual-
nie pięty w jednym z alpej-
skich jezior. Nad tym jezio-
rem znajduje się sklep spo-
żywczy, gdzie nasza znajoma 
kupiła ogórek, który — nie-
stety, pani Genia przekonała 
się o tym dopiero w domu — 
był porządnie nadpsuty. Oczy-
wiście, nasza kumpelka za-
raz w te pędy pomaszerowała 
z tym ogórkiem do sklepika-
rza, ale dziad uparł się, że 
innego ogórka jej nie da, i 
już. 

— Jak to? — zawołała o-
burzona jego zachowaniem 
pani Genia. — Czy klient nie 
jest królem? 

— Jest — odparło wredne 
dziadzisko. — Pewnie, że jest. 
Ale któż dziś jest jeszcze za 
monarchią? 

Wyrazy „ogórek" i „monar-
chia" sprawiły, że zwróciłem 
się myślą ku Polsce, po któ-
rej pospołu z wieloma inny-
mi przedstawicielami fran-
cuskiej i belgijskiej Polonii 
wędrują teraz nasi zamiesz-
kali w północnej Francji ku-
mowie. Właśnie otrzymaliśmy 
od tych naszych kumów ob-
szerną epistołę, w której dzie-
lą się z nami wielkim mnóst-
wem wrażeń i uwag. Nie dzi-
wota, że tych wrażeń i uwag 
jest w ich liście tak wiele. 
Wszak podróżują oni po sta-
rym naszym Kraju od począt-
ku czerwca i zdążyli już na-
wet dowiedzieć się w jednym 
z poznańskich gościńców, że 
ogórek pojawił się na polskich 

stołach stosunkowo niedaw-
no, bo za panowania króla 
Zygmunta Starego. Teraz już 
rozumiecie, dlaczego słowa 
„ogórek" i „monarchia" na-
prowadziły mi na myśl naszą 
ojczyznę, no nie? 

Pyta mnie w swoim liście 
nasz kum, czy ja wiedziałem 
o tym, że Polacy zaczęli wci-
nać ogórki dopiero za przed-
ostatniego Jagiellona. Jasne, 
że nie. Toć w szesnastym wie-
ku znajdowałem się jeszcze 
w kapuście. Za to bynajmniej 
nie jest dla mnie niespodzian-
ką wiadomość, że od pierw-
szego czerwca stary nasz 
Kraj, składa się z czterdzie-
stu sześciu województw i 
trzech województw miejskich. 
Tymczasem kum nasz myślał, 
że mnie ta wiadomość zdu-
mieje. Czyżby zapomniał, że 
mamy we Francji i Belgii 
„Tygodnik Polski" — pismo, 
które bieżąco informuje nas 
o życiu naszej ojczyzny i 
które, jak sobie zapewne przy-
pominacie, opublikowało w 
lipcu ciekawy reportaż o trzy-
dziestu dwóch nowych mia-
stach wojewódzkich? 

Wy na pewno o tym nie za-
pomnieliście, Was z pewnoś-
cią pamięć nie zawodzi, ale 
pomimo to pozwolę sobie na 
zakończenie przypomnieć 
Wam, że „Tygodnik Polski" 
jest nie tylko znakomitym 
przewodnikiem po współ-
czesnej Polsce tudzież po sku-
piskach polonijnych we Fran-
cji i Belgii, ale również i ga-
zetą dbającą o to, aby na 
twarzach jej czytelników po-
jawiał się regularnie uśmiech. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK | 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Spotkała mnie wielka t ra -

gedia. Jest nią nieszczęście 
mojej córki, jedynej osoby, 
jaką mam na świecie. Jej 
ojciec zginął w wypadku, nim 
przyszła na świat. Poświęci-
łam dla niej całe życie. W y -
chowałam, wykształciłam, 
chroniłam przed kłopotami. 
D w a lata temu wyszła za mąż. 
Czy dobrze? Nad tym się nie 
zastanawiałam. Pragnęłam 
tylko jej szczęścia, więc kie-
dy mi oświadczyła, że się za -
kochała, zaczęłam szykować 
wyprawę. Chłopiec był miły, 
inteligentny i ja go pokocha-
łam. Pobrali się. Urządziłam 
im mieszkanie i wszystko, co 
tylko było potrzebne do ży-
cia i wygody. N a szczęście 
jestem osobą zamożną. W y d a -
wało mi się, że będą bardzo 
szczęśliwi. Marzyłam o w n u -
kach. Ale , niestety, w krótkim 
czasie wszystko zaczęło się 

psuć. Coraz częściej stwier-
dzałam, że córka ma zapuch-
nięte oczy, że prawie ze so-
bą nie rozmawiają. A le ona 
nic nie chciała mi powiedzieć. 
Wreszcie stało się. Pewnego 
dnia przyszła zapłakana i 
powiedziała: rozchodzimy się. 
Gdy zapytałam o powody, nie 
umiała wyjaśnić. — On nie 
chce ze mną żyć, tak stwier-
dziła i to wszystko. Myślę, 
niestety, że on po prostu ma 
kogoś innego. A le chcę w ie -
dzieć, czy tak jest rzeczywi-
ście. Zastanawiam się, czy nie 
powinnam z nim porozma-
wiać i zapytać wprost, <30 za -
szło. M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Bardzo się zawsze obawiam 

takich interwencji. Bo zwyk-
le do niczego nie prowadzą, a 
stawiają w przykrej sytuacji 
osobę zainteresowaną, czyli 
pani córkę. Bo mnie się w y -
daje, że tu nie ma nic do 
wyjaśniania. Prawdopodobnie 
to małżeństwo było pomyłką. 
Niewykluczone, że on sobia 
kogoś znalazł. Co Pani może 
na to poradzić? Zatrzymać 
go siłą? Przekonać? Błagać, 
żeby został z Pani córką? 
Przecież to poniżające i dla 
niej, i dla Pani. Pani błąd 

polegał, niestety, na tym, że za 
idealnie wyobraziła Pani so-
bie życie. Wymarzyła dla cór-
ki wszelką szczęśliwość a o to 
najtrudniej. Teraz trzeba ro-
bić wszystko, żeby córka jak 
najszybciej zapomniała o 
swym pierwszym zawodzie 
miłosnym, żeby zaczęła nor-
malnie żyć i spotykać się z 
ludźmi. A powinna być zado-
wolona, że tak wcześnie to 
nieporozumienie wyszło na 
jaw. A gdyby to nastąpiło za 
kilka lat, gdyby były dzieci? 
Wydaje mi się, że błędem 
wielu matek, mających jedno 
dziecko, jest zbytnia tkliwość, 
przesadne staranie, by je u -
chronić przed wszelkimi kło-
potami tego świata. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Mój mąż bardzo pragnie 
mieć dziecko, ale ja okropnie 
się boję tej odpowiedzialno-
ści. Mam dopiero 20 lat. N i -
czego jeszcze z życia nie mia -
łam. Brak mi doświadczenia 
i umiejętności wychowania 
dziecka, sama dopiero nie-
dawno wyszłam z dzieciń-
stwa. Jestem niepoważna. 
Chciałabym się trochę zaba-
wić, korzystać z życia (niech 
Pani tego źle nie zrozumie), a 
wiem, że dziecko przywiąże 

mnie dosłownie do domu i 
skończy się moja młodość. 
Mąż nie chce słyszeć, żeby 
czekać. N a tym tle dochodzi 
między nami do ciągłych 
kłótni, a teraz zaczęłam go o-
szukiwać zażywając odpo-
wiednie środki zabezpieczają-
ce. Jak mu wytłumaczyć, że-
by zrozumiał i nie miał do 
mnie żalu. 

M Ł O D A M Ę Ż A T K A 

M I Ł A P A N I ! 
Nie należy oszukiwać mę-

ża w tych sprawach, bo są to 
sprawy wspólne męża i żony. 
Należy natomiast wytłuma-
czyć mu swoje wątpliwości 1 
powiedzieć wprost: chciała-
bym mieć jeszcze rok wolno-
ści. Za rok pomyślimy o 
dziecku. — Nie radziłabym 
Pani zbyt długo z tym cze-
kać. Małżeństwo bez dzieci 
nie ma naprawdę sensu. A im 
wcześniej się je ma, tym ła-
twiej wychować i tym więcej 
pozostanie czasu na prywatne 
życie. A dzieci powinno się 
mieć co najmniej dwoje... Je-
śli mąż Panią kocha, jeśli 
traktuje ten związek poważ-
nie, to musi pragnąć dziecka. 
Jest to normalny, pozytywny 
Objaw. Niech się Pani z nim o 
to nie spiera. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Zan im odkryto witaminy i 
postawiono pierwsze hipotezy 
o ich roli w organizmie ludz-
kim — awitaminoza — „D", 
czyli krzywica została prze-
zwyciężona za pomocą tranu. 
A l e nawet uznanie krzywicy 
za chorbę społeczną i zwa l -
czanie je j we wszystkich pań -
stwach cywil izowanych nie u -
sunęło całkowicie groźby tej 
choroby. Podobnie zresztą 
rzecz się ma z innymi choro-
bami wyżywieniowymi , a np. 
gnilec (scorbut) występuje 
jeszcze bardzo często. 

Awitaminoza „C", której 
końcowym stanem jest gnilec, 
charakteryzuje się w y p a d a -
niem zębów, włosów, w y b r o -
czynami k r w a w y m i na całym 
ciele i innymi jeszcze ob j a -
wami , jak np. kruchość na -
czyń krwionośnych, zmiany 
w kościach, a więc ich poro -
watość i łamliwość, a wreszcie 
aliergie różnego rodzaju. 

Brak witaminy „C " u j awn ia 
się w ciągu kilku dni, gdyż 
organizm nie przechowuje je j 
dłużej niż 48 godzin, bez 
względu na ilość tej w i tami -
ny, jaką z wyżywieniem w p r o -
wadzimy do organizmu. Z a -
potrzebowanie dzienne w y n o -
si raptem 100 mg, a nadmiar 
opuszcza nasz organizm na -
tychmiast. 

N a szczęście witamina „C " 
w towarzystwie innych w i ta -
min zna jdu je się w e wszyst-
kich zieleninach, surowiznach, 
owocach, warzywach — jada l -
nych w stanie surowym. Poza 
tym — nerki wołowe, wąt ro -
ba cielęca, w ieprzowa i w o -
łowa, maślanka, kozie i kro -
w ie mleko oraz miód — są to 
artykuły spożywcze, których 
unikać nie wolno. 

Do surówek spod znaku w i -
taminy „C " nie stosujemy 
żadnej okrasy, gdyż tłuszcze 
(nawet wysokowitaminowe, 
jak o l iwa czy tran) raczej u -
trudniają przyswajanie w i e -
lu składników surówkowych. 

Trawienie jest dla organi -
zmu zubożonego w witaminy 
sprawą podstawową, gdyż a -
witaminoza nie zawsze nastę-
pu je w wyniku jadania zbyt 
małej ilości artykułów zawie -
rających daną witaminę. N i e -
kiedy przyczyną awitaminozy 
może być również złe t rawie -
nie, a co się za nim kry je — 
złe przyswajanie. Trawienie 
oczywiście poprawiamy taki-
mi przyprawami trawiennymi, 
jak: majeranek (Marjolaine) , 
kminek (Carvi officinal) , p a -
pryka (Piment annuel), chrzan, 
musztarda itp. 

Jedno jest niewątpl iwie 
pewne — tak jak jeden mo -
tor pracuje na benzynie, a dla 
innego materiałem pędnym 
jest ropa względnie para w o d -
na — tak i w organizmie 
ludzkim — oczy pracują na 
witaminie „A" , ne rwy na w i -
taminach „B" , a bez należy-
tej dostawy witaminy „C " 
wątroba poczyna niedomagać. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

Do drzwi ktoś puka. Delikatnie, z wyraź -
ną obawą, żeby nie przeszkodzić. Zo f ia 
przez długi czas nie może sobie uświadomić, 
skąd dobiega ten odgłos i gdzie -—• w jakim 
miejscu swego życia — go słyszy. Otwiera 
oczy i patrzy w okno, jak nauczyła ją L e -
osia, która wierzy ła , że ten zabieg pozwala 
natychmiast zapomnieć o z łym śnie. 

Pukanie rozlega się ponownie i Zof ia, tro-
chę zawstydzona zwłoką, woła jakby z od-
cieniem skruchy w głosie: — A l e ż proszę! 
Proszę we jść ! 

— Przepraszam — młodziutki kustosz l i -
chnowieckiego muzeum z pewnym onieśmie-
leniem uchyla drzwi. — N i e chciałbym prze-
szkadzać... Pani może zmęczona... ale by ł te-
le fon z Kazimierza.. . 

Zo f ia od razu jest p rzy nim. — Od córki? 
Co się stało? 

— Od córki. N ie , nic się nie stało. Proszę 
się nie niepokoić... 

— Sama dzwoniła? 
— A l e ż tak, sama. Chciałem panią popro-

sić, ale z kancelarii do tego skrzydła pałacu 
jest dość daleko, no i... córka nie nalegała... 
prosiła ty lko, ż ebym powtórzył . 

— Co takiego? — pyta Zof ia sztywniejąc. 
— Że samochód się zepsuł. 
— Pewn i e ona prowadziła? 
— Tego nie w iem. A l e że się zepsuł i na-

prawa oczywiście trochę potrwa... 
— Jak długo? 
— N i e pytałem. Córka prosiła, żeby się 

pani nie niepokoiła, przy jadą zaraz, jak ty l -
ko samochód zostanie naprawiony. 

— Dz iękuję panu. 
Młody cz łowiek móg łby już właściwie o-

dejść, ale stoi jeszcze na progu, wciąż nieco 
zakłopotany, obmiata spojrzeniem puste, bia-
ło wyma lowane ściany, jakby zawstydzała 
go przedziwna niegościnność tego gościnne-
go pokoju. — Zimno tu — mów i prawie 
przepraszającym tonem. — Okna wychodzą 
na park, w dodatku od wschodu... Południo-
wą stronę ogrzewa trochę słońce. Niestety 
wolno nam palić ty lko do piętnastego kwiet -
nia. 

— N i e zmarz łam — pociesza go Zof ia i 
pochyla ku niemu g łowę z nik łym uśmie-
chem, jakby przekazywała mu myśl z góry 
uznaną za niepojętą. — W i e pan, przeży łam 
tu, w te j okolicy, lata tak straszne, że pa-
mięć o nich uodparnia mnie jeszcze i teraz. 
Cóż to znaczy trochę zmarznąć, trochę po-
cierpieć, po t ym wszystkim, co się przeżyło? 
A l e czas pracuje dla nas, w końcu nawet 

na jwiększy ból staje się ty lko wspomnie-
niem. 

-—- Tak — m ó w i młody człowiek. — 
Wiem, co się tu działo. 

Zof ia zaprzecza łagodnym ruchem g łowy . 
— Nie . N i e w i e pan. N ik t nie wie , kto w 
tym nie uczestniczył. I do mnie docierały 
już ty lko echa. K i lka razy widz ia łam ran-
nych, otarłam się o śmierć, o strach, kilka 
razy usiłowałam go przezwyciężyć. . . To 
wszystko A l e to za ledwie echo... Nawe t po 
wo jn i e nie było tu spokoju. — Na stoliku 
leży oprawna w przybrudzone płótno księ-
ga, Zof ia dotyka j e j palcami. — Czytał pan 
tę księgę, 

M łody człowiek nie w iadomo dlaczego po-
chyla g łowę w ukłonie. — P r zy znam się, że 
od tego zacząłem tutaj swo je urzędowanie. 

— A ja spędzę nad t ym cały wieczór, do-
póki moja córka nie z j aw i się tu z naszym 
Włochem. N i e mówiła, co się zepsuło? 

— Nie . A ja nie pytałem. Szczerze mó-
wiąc, nie bardzo się na t ym znam. Jak się 
nie ma swego wozu... 

— A przydałby się tu panu. 
— Ba! — młody człowiek rozkłada rę-

ce. — N i e trzeba by ło studiować historii 
sztuki. 

— Ze jdę chyba do restauracji na herba-
tę — m ó w i Zof ia, sięgając po torebkę. P r ze -
dłużająca się rozmowa w drzwiach zaczyna 
ją krępować. — N i e będzie tam o tej porze 
tłoku? 

Kustosz zerka na zegarek. — Chyba nie. 
jest już po obiedzie, a jeszcze przed kolacją. 
Choć i w L ichnowcu ludzie nauczyl i się już 
przychodzić na kawę. 

0 t ym właśnie ma okaz ję teraz się prze-
konać. Jakoś nie może sobie tego wyobra-
zić, pamiętając dawne, twarze; ale jednak 
widz i na każdym stoliku szklanki z kawą, i 
nagle ma ochotę sama się j e j napić, choć od 
pewnego czasu nie jest to dla n ie j wskaza-
ne. Czu je jednak potrzebę upodobnienia się 
do tych ludzi, wmieszania się między nich 
i gdy kelnerka z jaw ia się p rzy j e j stoliku, 
decyduje się z uśmiechem: -— T o samo, co 
wszyscy. Może nie być taka mocna — do-
da je pośpiesznie. 

1 w t edy dopiero go spostrzega, tego czło-
wieka, którego rano spotkali na drodze i 
podwieź l i do Lichnowca. Siedzi p rzy sąsied-
nim stoliku i patrzy na nią, wyraźn ie nie-
pewny , czy powinien się j e j ukłonić i czy 
ona to dostrzeże; w końcu unosi się na krze-

Dalszy ciąg na stronie 26 
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śle i składa j e j n iezgrabny, g łęboki ukłon, 
a kobieta, z którą siedzi, odwraca się zaraz, 
żeby zobaczyć, komu się ukłonił . 

Zo f i a odpowiada skinieniem g ł o w y i zaraz 
zaczyna się ta męka. Gdzie? K i e d y ? W ja -
kich okol icznościach go w idywa ła? Dlacze-
go ją zapamiętał? — Bo to chyba nie b y ł 
t y lko ukłon z łożony kobiecie, która go pod-
wiozła... T e go jest już pewna. W i ę c gdzie? 
K i e d y ? Z kim? 

— Proszę ! — m ó w i kelnerka, s tawia jąc 
przed nią szklankę z pa ru j ą cym p łynem. — 
Jest kawa. C z y m o g ę od razu skasować, bo 
kończę pracę. 

— A l e proszę! — Zo f ia n e r w o w o wysza r -
pu j e por tmonetkę z torebki i odl iczając pie-
niądze z dużym naddatk iem dla d z i ewc zyny 
pyta nag le p r zyc i s zonym głosem: — K t o 
jest ten cz łowiek p r zy t y m stoliku naprze-
ciwko... z tą kobietą, która pal i papierosa? 

— T o K l i m e c k i — odpowiada od razu 
dz i ewczyna — nasz pan Kl imecki . . . 

— A dlaczego to... w a s z pan K l imeck i ? 
— Bo ja wiem.. . — ke lnerka nie w i e przez 

chwi lę , co odpowiedz ieć . — Tak tu wszyscy 
mówią. . . 

— Bo co? Dlaczego tak mówią? 
— B o on tu się tak... — dz iewczyna szu-

ka odpowiedn iego słowa — ...tak udziela... 
Organizuje. . . N a w e t do muzeum się p r zy -
czyni ł . I dawnie j , jak by ł tu D o m Dziecka... 

— A gdz ie pracuje? 
— W cukrowni . A mieszka na W y b u d o -

waniach. 
— Gdzie? 
— N a Wybudowan iach . Tak tu wszyscy 

n a z y w a j ą te n o w e d o m y pod lasem. 
D a w n i e j rósł t am rzepak, ale tego ta ma-

ła oczywiśc ie n ie może pamiętać. Rzepak, 
czasem koniczyna, zawsze coś niskiego i ko-
l o rowego , a las przez to w y d a w a ł się w y ż -
szy i c iemnie jszy . A l e skoro ten cz łowiek 
mieszka teraz na Wybudowan iach , tam gdz ie 
dawn i e j rósł rzepak albo koniczyna, to zna-
czy, ż e podczas w o j n y mieszkał gdz ie in-
dziej.. . G d y b y t y lko udało j e j się odnaleźć 
w pamięc i to mie jsce , ten p i e rwszy ślad... 

Mog ł aby w łaśc iw i e przeprosić go na chwi -
lę i zapytać, a le k r ępu j e ją obecność t e j ko-
b ie ty z papierosem, a ściślej —• sposób, w 
jaki go t r zyma, odg inając do ty łu szeroko 
rozs tawione palce... To oczywiśc ie jest n ie-
dorzeczne, co ją może obchodzić nawyk , z 
jak im ktoś pali papierosa, n a w y k chyba cał-
k i em świeży , a le jednak nie przeprosi tego 
cz łowieka, nie ode rw i e go od stolika, nie 
zapyta. 

M o ż e jest to ktoś, z k im A n d r z e j przycho-
dził z lasu, k i edy zdecydowa ł się już tam zo-
stać, k i edy uznał, że powin ien być tam, 
wśród ludzi, k t ó r z y g romadn ie uciekal i te-
raz do lasu przed wys i ed lan i em i zamyka-
n iem w obozach, przed — jak w modl i t -
w i e — nagłą i niespodz iewaną śmiercią. 

K i e d y wróc i ł z lasu po śmierc i Stasia — 
od chłopców z rozb i t e j podchorążówki — w i -
działa to już w j ego oczach. 

P o t e m chodzi ł tam jeszcze ki lkakrotnie , do 
nich, do Jamroża i do tych z G L , g d y na-
tknął się w lesie na ich zb iórkę przed dele-
ga tem z W a r s z a w y i został przez nich za-
t r z ymany , dopóki nie udowodni ł , że napraw-
dę jest l ekarzem. Mie l i już rannych. 

Widz ia ła to w jego oczach. Ten wyrzut . 
Ten wstyd, że jest tu, a nie tam. N i e tam, 
gdz ie giną ludzie. 

A ws ie wokó ł Zamościa sp ływa ły , teraz 
krwią . Ludz ie porzucali swo j e domy i woza-
mi, wy ł adowanymi dobytk iem, ciągnęl i w 
lasy bi łgorajskie. N i e wszys tk im udawało 
się uciec, w ie lu padało na progach swych do-
m ó w , do których natychmiast — w cieple 
po nich jeszcze miejsca — wchodz i l i osie-
dleńcy. Czasem ognia nawet nie musiel i roz-
palać, bo t l i ł się jeszcze ten, k tóry roznie-
cil i poprzedni gospodarze. Oni po prawdz ie 
n i gdy gospodarzami tu nie zostali, choć dano 
i m od razu własnościowe pap iery i choć żrą-
c y m wapnem zamalowal i tu każdy polski 
ślad — ale z tym wszys tk im nawet j edne j 
nocy nie mie l i spokojnej , za dużo k r w i się 
polało, żeby miała zostać nie pomszczona. 
Zaczę ło się nocne regu lowanie tych nie za-
płaconych rachunków, pożary i b i t w y o całe 
wsie,- nierzadko zwycięskie , jak ta, o które j 
wieść przekazywano sobie z obłąkaną radoś-
cią w oczach — pierwsza p rawdz iwa par ty -
zancka b i twa pod Wo jdą . 

A n d r z e j by ł po te j b i tw ie w lasach o rdy -
nackich, i ci z ZCh już się o n im dowiedz ie -
li, może od Rosjan z oddziału Jamroża (pod 
W o j d ą wa lczy l i także partyzanci radzieccy) , 
b y ł tam, a kiedy wróc i ł — wiedziała, że to 
powie . Mi lczał jedząc, mi lczał chodząc po 
domu, milczał t r z yma jąc na ręku Helenkę. 
B y ł o w t y m coś tak bolesnego, że sama 
chciała mu to ułatwić, pomóc, zapytać, ale 
on w t e d y bardzo cicho i nie patrząc na nią 
poprosił , żeby poszła do pałacu po młodą 
panią Borowiecką. 

— Dlaczego ty nie pójdziesz do pałacu? 
— N i e chcę pokazywać się w L i chnow-

cu — odpowiedział . Posadzi ł He lenkę na ła-
w ie , odwróc i ł się od okna. Od rana padał 
śnieg, n o w y rok zaczął się mroźn ie i biało, 
rok czterdziesty trzeci, c zwar t y ich rok w 
Olszance... 

— Przec ież masz papiery w porządku — 
zaczęła nieśmiało. 

— Proszę cię, idź do pałacu i poproś tu 
panią Borowiecką — powtó r z y ł z naciskiem. 
— N i e w y b a c z y ł b y m sobie, g d y b y m teraz... 
Idź, proszę cię! — powiedz ia ł jeszcze raz. 

— Może Emil założy Achi l lesa do sanek? 
Tak i śnieg... 

— N i e ! — potrząsnął gwa ł t own i e g łową. 
— N i e ! N i e chcę także, żeby Achi l lesa w i -
dziel i w Lichnowcu. K t o wie , kogo możec ie 
spotkać i komu on się nag le spodoba, on 
nawet w zaprzęgu nie jest bezpieczny. Idź ! 
N i e ma zbyt w ie l e czasu. 

Chciała zapytać, co to znaczy: „n ie ma 
zbyt w i e l e czasu", ale nie odważy ła się na 
to, nie odważyła się nawet na niego spoj-
rzeć, naciągnęła buty, narzuciła płaszcz i 
chustkę na g łowę, dopadła do drzwi . P o w i e -
t r ze by ł o mroźne, suchy w ia t r strącał z ga-
łęzi nawis ły grubo śnieg... Co to znaczy, m y -
ślała wciąż , „n ie ma zbyt w i e l e czasu" 9 

Młoda pani Borowiecka nie okazała zdz i -
w ien ia ani nie pytała o nic. Kazała zaprzę-
gać do sanek. W drodze p raw i e nie rozma-
wia ły , jeśl i nie l iczyć pytań o zdrow ie He-

_ ; | e d n e j 1 d r " g i e j . K i e d y p r zy j echa ły , 
A n d r z e j wc iąż jeszcze stał pod oknem, tak 
jak go zostawiła. Wyda ł o się j e j , że Emi l , 
k t ó r y o twor zy ł l m d rzwi i umknął zaraz do 
pokoju, ma zaczerwienione oczy. (c. d. n.) 

Sześć lat temu, w 
1069 r., szesnaście in-
stytucji f inansowych 
powołało do życia Fun -
dację Franc j i — zakład, 
który ma na celu tchnię-
cie nowego życia w po-
jęcie mecenatu, niesie-
nie pomocy jednostkom 
uzdolnionym, lecz ży-
ciowo upośledzonym, i 
polepszanie jakości ży-
cia w ogóle. Fundacja 
ta przyznaje rokrocznie 
stypendia młodym lu-
dziom, którzy nie prze-
kroczyli jeszcze trzy-
dziestu lat, którzy mie-
li trudny start życiowy 
i którzy pomimo to dą -
żą wyt rwa le i konsek-
wentnie do obranego 
celu, nie zrażając się 
przeszkodami. W bieżą-
cym roku uroczystość 
rozdania stypendiów 
Fundacj i Franc j i od-
była się w paryskim 
Théâtre d'Orsay, a rolę 
rozdawczyni stypendiów 
wzięła na siebie ma ł -
żonka prezydenta Re -
publiki Francuskiej. 
Jednym z owych dzie-
więtnastu wybrańców 
bo w tym roku sty-
pendiów ustanowiono 
dziewiętnaście — któ-
rzy dostali z rąk pani 
Giscard d'Estaing czek 
na dziesięć lub piętnaś-
cie tysięcy f r anków 
(tyle wynoszą owe zapo-
mogi) był członek na-
szej polonijnej społecz-
ności, Edward Goliński 
z Carv in ( Pa s - de -Ca -
lais). 

E d w a r d Goliński p ra -
cuje jako nauczyciel w 
gimnaz jum w Carvin, a 
nadto specjalizuje się w 
teatrologii, tzn. w nau-
ce o teatrze, jego roz-
w o j u i jego roli w ży-
ciu społeczeństwa, i o -
becnie zamierza dokto-
ryzować się z tej dzie-
dziny wiedzy. Stypen-
dium, jakie przyznała 
mu Fundacja Francji, 
pragnie on obrócić na 
podróż do Polski i po-
byt w e Wroc ławiu , gdzie 
chciałby prowadzić stu-
dia nad Teatrem P a n -
tomimy Henryka T o -
maszewskiego. 

Lista nagrań poloni j -
nych wzbogaciła się o 
nową pozycję. Tą nową 
pozycją są „Wesołe 
chłopaki" — płyta na 
której znana orkiestra 
Franka Marcy 'ego na -
grała dziewięć polek i 
którą wypuści ła na r y -
nek f i rma Disque Dées-



LEKARSTWO 
Z DZIEWCZĘCYCH ŁEZ 

Pod koniec minionego roku szkolnego byliśmy trochę zmęczeni, 
ale teraz wyglądamy na powrót jak samo zdrowie. Po francusku 
Z M Ę C Z O N Y to F A T I G U E (fatigy), Z D R O W I E to S A N T É (santy), 
a K W I T N Ą C Y Z D R O W I E M to R E S P L E N D I S S A N T DE SANTÉ . 
Bo mamy nadzieję, że W a m też wywczasy posłużyły, że obecnie 
kwitniecie zdrowiem i że wasi rodzice też ,nie zapadli na zdrowiu 
na wakacjach. 

Po francusku Z A P A S C N A Z D R O W I U to T O M B E R M A L A D E 
(tąby malad), a C IERP IEĆ N A COS to S O U F F R I R DE Q U E L -
QUE CHOSE (stufrir de kelke szoz). Bo mój tatuś cierpi, niestety, 
w tej chwili na reumatyzm, i dlatego codziennie naciera sobie 
nogi maścią. Po francusku N A C I E R A Ć to F R I C T I O N N E R (fr ik-
sjony), M A Ś Ć to P O M M A D E (pomad), a P R Z E P I S A Ć to P R E S -
CRIRE (preskrir). Bo od lekarza, który mu tę maść przepisał, 
dowiedział się mój tatuś, że Inkowie, czyli praprzodkowie dzi-
siejszych Peruwiańczyków, leczyli niektóre schorzenia maścią 
sporządzoną z tłuszczów, ziół leczniczych i łez dziewczęcych. Po 
francusku S C H O R Z E N I E to A F F E C T I O N (afeksją), Z I O Ł A L E C Z -
N I C Z E to P L A N T E S M É D I C I N A L E S (plant mydis-inal), a U Z Y -
S K A Ć to OBTENIR . Bo aby uzyskać owe łzy, zamykano dziew-
częta w ciemnym pokoju, co oczywiście wywo ływa ło płacz, a do 
zbierania łez na miseczkę wysyłano młodocianych kapłanów. 

Po francusku Ł Z A to L A R M E (larm), K A P Ł A N to PRÊTRE 
(pretr), a K U R A C J A to T R A I T E M E N T . Bo nie wiemy, czy taka 
kuracja dawała dobre rezultaty, ale jesteśmy przekonani, że śro-
dek, jakiego używano w średniowieczu na ból' zębów, nigdy ni-
komu ulgi nie przyniósł. Po francusku Ś R O D E K to REMÈDE 
(remed), U L G A to S O U L A G E M E N T , a P O Ł Y K A Ć to A V A L E R 
(avaly). Bo wyobraźcie sobie, że w średniowieczu zalecano na ból 
zębów połknięcie całej myszy! JÉRÔME 

QUAND LES LARMES DES JEUNES FILLES 
SERVAIENT DE MEDICAMENT 

A la fin de Vannée scolaire, nous étions un peu fatigués, mais 
maintenant nous respirons de nouveau la santé. En polonais 
FATIGUE c'est ZMĘCZONY (zmintchoné), SANTÉ c'est ZDRO-
WIE (zdrowiè), et RESPLENDISSANT DE SANTÉ c'est KWIT-
NĄCY ZDROWIEM (kvitnontsé zdroviéme). Parce que nous espé-
rons que les vacances vous ont fait du bien d vous aussi. 

En polonais TOMBER MALADE c'est ZAPASC NA ZDROWIU 
(zapachie-tchie na zdroviou), et SOUFFRIR DE QUELQUE CHOSE 
c'est CIERPIEĆ NA COS (tchie-erpiétchie na tsochie). Parce que 
malheureusement, le papa de Jérôme souffre actuellement de 
rhumatismes et c'est pourquoi il se frictionne quotidiennement les 
jambes avec de la pommade. En polonais FRICTIONNER c'est 
NACIERAC (natchie-èratchie), POMMADE c'est MASC (ma-chie-
tchie), et PRESCRIRE cest PRZEPISAĆ (p-ché-pi-sa-tchie). Parce 
que le médecin qui lui a prescrit cette pommade lui a appris que les 
Incas, c'est-à-dire les ancêtres des Péruviens, soignaient certaines 
affections à l'aide d'une pommade composée de graisses, d'herbes 
médicinales et de larmes de jeunes filles. En polonais AFFEC-
TION c'est SCHORZENIE, PLANTES MÉDICINALES c'est ZIO-
ŁA LECZNICZE (jie-o-oua letchni-tchè), et OBTENIR c'est 
UZYSKAĆ (ouzéskatchie). Parce que pour obtenir ces larmes, on 
enfermait les jeunes filles dans une pièce obscure, ce qui naturel-
lement leur arrachait des pleurs, et c'étaient de tout jeunes prê-
tres qui avaient mission de recueillir ces pleurs dans une écuelle. 

En polonais LARME c'est ŁZA (w-ou-za), PRÊTRE c'est KA-
PŁAN (capouane), et TRAITEMENT c'est KURACJA. Nous igno-
rons si ce traitement aboutissait à des résultats positifs. 

SYLVIE 

L O G O G R Y F 
P r o s i m y odgadnąć 16 w y r a z ó w 7- l i tero-

w y c h o podanych, n i ż e j znaczen iach oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e rach p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p i o n o w o do odpow i edn i ch k ra t ek 
rysunku. L i t e r y , k t ó r e się zna jdą w kra t -
kach o p o d w ó j n e j ramce , czy tane p o z i o m o 
dadzą tekst p r zys ł ow ia . 

Znaczen i e w y r a z ó w : 1) znawca i amator 
smacznego jadła, 2) p r z echowa ln ia ubrania , 
garderoba , 3) aerop lan , 4) d ługo t rwa ł y , do-
k u c z l i w y deszcz z w i a t r e m , plucha, 5) 
z w a r c i e e l ek t ryczne , 6) d robno poc ię ta sło-
ma j ako doda tek do paszy, 7) smolna 
drzazga , 8) zamien i ł s i ek i e rkę na k i j e k , 9) 
nazwa p i e r w s z y c h radz i eck ich sz tucznych 
sa te l i t ów Z i em i , 10) s zab l onowy w z ó r , 11) 
w y m u s z a n i e czegoś za pomocą zastraszania 
lub g r o źby k o m p r o m i t a c j i , 12) końsk ie 
mieszkanie , 13) j edna z części, z k t ó r y c n 
skręcona jest l ina, 14) smako ły , rary tas , 
de l i c j e , 15) poszarpane ł achmany , resztk i 
podar t ego ubrania , 16) s chowek , k r y j ó w k a . 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P o z i o m o : 1) pó łks i ę życowa bułka, 4) chu-

chro , chudz i elec, mizerota , 8) inacze j im -
b r y k , 9) g r o b o w e mi lczenie , 10) r zuca jące 
się w oc zy bogac two , zby t ek wys tawność , 
pompa , 11) war tość w pieniądzach, 13) od-
miana k r ó l i k ó w lub k o t ó w o d ług i e j , m i ę k -
k i e j , j e d w a b i s t e j sierści, 15) gardz ie l wu l -
kanu, 18) sto lat, 19) w i l k morsk i , m a j t e k , 
22) budka ul iczna z gaze tami i papierosami , 
23) dz ia łka cmentarna , 24) ka lumnia oszczer-
s two. 25) po z y c j a a takująca kró la na sza-
c h o w n i c y . 

P i o n o w o : 1) przep is na l ekars two , 2) kar -
eiacz, hazardzista, 3) wesołe miasteczko, 4) 
wyc i śn i ę t e nasiona oleiste zb i te w postaci 
p łask iego p lacka, 5) dz iarski junak, chwa t , 
6) szacunek, poważan ie , 7) n i epowodzen i e , 
f iasko, przegrana , 12) żołnierz pe łn iący sta-
łą służbę p r z y o f i c e r ze , 14) góra śp iących 
r y c e r z y u stóp k t ó r e j l e ży Zakopane , 16) 
w 1 ™ 1 ? , energ ia i śmiałość w działaniu, 
17) ty tu ł a r y s t ok ra t y c zny w e F ranc j i , po-
średni m i ę d z y hrabią a księc iem, 18) w y k o -
pany doł, 20) scena c y r k o w a 21) d o k u m e n t y 
u r z ędowe . ' 

Ro zw ią zan ia p ros imy nadsyłać pod adrf f-
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dni od da ty uka -
zania się numeru z dop isk iem na kope r c i e 
, , R o z r y w k i u m y s ł o w e " . Wśród Czy t e l n i ków 
k t ó r z y nadeslą bezb łędne rozwiązania , roz -
l o s u j e m y nag rody ks ią żkowe 

/ •z 5 £ y e 9> // r? i* «4. '5 

1 ! L J L J 1 1 1 1 | | i 1 ! ! L J L J L J ! ! Ç 1 i 1 1 1 m L J L J 1 1 
- -

L J L J L J 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 30 £ 
E L I M I K A T K A 

Nie śmiej się, dziadku, z cudzego upadHu. 
Znaczen i e w y r a z ó w : l ) Urszula, 2) f rykasy, 3) grzywna, 

4) eksport , 5) pasożyt , 6) d r gawk i , 7) a l f abe t , 8) F lor ian. 
K R Z Y Ż Ó W K A Z A F A R V Z M E M 

Dom bez KsiążeH podobny jest do człowieka bez duszy. 
P o z i o m o : 1) szpik, 4) barobus, 8) baka l i e , 9) żabka, 10) 

kan iku ła , 11) blat , 13) d y k c j a , 14) b lamaż , 17) buda, 19) 
pryszn ic , 22) tabor , 23) ta tarka, 24) ko l ebka , 25) rutka. 

P i o n o w o : 1) sobek, 2) pakunek , 3) ko l ekc j a , 4) b i eg ł y , 
5) róża, 6) bąbe l , 7) szantaż, 12) klasztor, 13) doby t ek , 15) 
minare t , 16) d ra twa , 18) debe l , 20) czara, 21) d rób . 



• • 
HENRYK SIENKIEWICZ 

Autorki 
• • 
Henryk Sienkiewicz (1846—1916) dobrze jest znany naszym Czytelnikom., jako 

autor „Trylogii" oraz powieści „Quo vadis?" za którą otrzymał w roku 1905 

Nagrodę Nobla. Warto również przypomnieć, że Sienkiewicz swoją drogą 

pisarską rozpoczynał jako publicysta „Niwy", „Gazety Polskiej", „Tygodnika 

Ilustrowanego". Spod jego pióra wychodziły równie zgrabne felietony 

i recenzje do prasy, jak kilkutomowe powieści lub krótkie opowiadania. Oto 

tytuły najgłośniejszych opowiadań Sienkiewicza „Janko Muzykant", „Hania", 

„Stary sługa", „Za chlebem". Dziś publikujemy jedno z mniej znanych 

opowiadań autora „Trylogii". 

arynia i Irka, 
siostry cioteczne, uczyły się razem, a po 
skończonych lekcjach i obiedzie odw ie -
dzały się codziennie, nie tylko wówczas, 
gdy nâ niebie świeciło słońce, ale nawet 
i w razie niepogody, a lbowiem mieszka-
nia ich dzieliła tylko szerokość ulicy. I r -
ka mieszkała u rodziców, Maryn ią zaś, 
która w trzecim roku życia straciła ojca 
i matkę, opiekowała się pani Anie la Ocie -
ska, bezdzietna w d o w a , a zarazem wcale 
ładna i zupełnie młoda ciocia, licząca za -
ledwie dwudziesty ósmy rok życia, a szó-
sty wdowieństwa. By ła ta młoda ciocia 
tak przywiązana do swe j siostrzenicy, że, 
jakkolwiek miała dużo sympatii do pe -
wnego poety, który podpisywał się pod 
pseudonimem „Lemiesz", dawa ła mu je -
dnak nieraz do zrozumienia, że za nic w 
świecie nie zgodziłaby się na rozstanie 
z Marynią . 

Ma łe kobietki, to jest Marynia i' Irka, 
były rówieśnicami, a urodziny ich prze -
gradzało tylko kilka dni majowych. Obie 
skończyły po lat jedenaście i, oczywiście, 
obie były przekonane, że osoby w tym 
wieku ma ją już dość znajomości świata 
i ludzi, by się obejść bez zbyt ścisłej o -
pieki starszych i rządzić się w łasnym 
zdaniem. Ń a nieszczęście, jakkolwiek jest 
to niezaprzeczenie w iek wielce poważny, 
starsi ma j ą ten brzydki zwyczaj , że go 
lekceważą i -z tego powodu przychodzi 
często do rozmaitych nieporozumień. 

Ń a takie nieporozumienie między M a -
rynią a młodą ciocią trafi ła właśnie p e -
wnego razu Irka. 

Marynia rozgarnęła obu rękami jasną 
czuprynę i, poruszając ramionami, poczę-
ła narzekać: 

— Mieć dwunasty rok i być strzeżoną 

jak pięcioletnie bébé, tego człowiek, do -
prawdy , nie może już wytrzymać. Cioci 
do g łowy nie przyjdzie, że ja już wszyst -
ko wiem, a czego nie wiem, tego się do -
myślam. 

N a to Irka zbliżyła się szybko i, od -
rzuciwszy w tył warkocz, pytała z miną 
rozciekawioną i przejętą: 

— Domyślasz się? — czego? Czego ' 
— Różnych rzeczy — odpowiedziała 

Marynia . •— A ty nie? 
— Naturalnie... ale żeby tak zupełnie 

na pewno... 
— N a pewno, to i ja nie. W każdym 

jednak razie w iem już tyle, że mogę 
wszystko czytać, a tymczasem ciocia chce, 
żebym czytała powiastki dla dzieci. 

— N a to stanowczo nie można się zgo-
dzić — odpowiedziała z godnością Irka. 

A po chwili zaś: 
— Dostałaś burę za czytanie? 
— I jaką! Przed godziną wyciągnęłam 

z szafy bardzo za jmującą powieść pod ty -
tułem „Syn naturalny" i zaczęłam czy-
tać. L edw i e jednak przeczytałam kilka 
stronic, nadeszła ciocia, odebrała mi książ-
k ę i zmyła głowę, co się nazywa 

— Okropność! Syn naturalny... to musi 
być strasznie ciekawe! A l e co to jest syn 
naturalny? 

— Naturalny, to jest... to jest... widzisz 
No!.... tego tak dokładnie znów nie wiem" 
ale się zaraz domyśliłam, że jeśli może 
być naturalny, to może być i sztuczny 

— A co to sztuczny? 
B r w i Maryn i podniosły się w górę N ie 

tylko je j twarz, ale i cała postać zdra -
dzała głęboki wysiłek umysłowy 

— Sztuczny, to jest, widzisz... "to jest 
— Nie wiesz, a mówiłaś, że wszystkie-

go się domyslasz? 
— Poczekaj . Otóż się domyślam. N a t u -

ralny jest to niezawodnie taki, co się u -
rodzi po ślubie, a sztuczny to taki co 
przedtem. ' 

— Może być! może być! A le w takim 
razie my obie, na przykład, mogłybyśmy 
mieć tylko synów sztucznych 

— Chyba. 
— Ot , to by łby dopiero wypadek ' 
Jednakże tego rodzaju wypadek wyda ł 

się widocznie Irce czymś bardzo weso -

łym, a lbowiem parsknęła nagle śmiechem, 
po czym spytała z rozjaśnionymi oczyma: 

— Powiedz, chciałabyś mieć sztucznego 
syna? 

Lecz Marynia podniosła do góry swe 
śliczne oczy, koloru błękitnego barwin -
ku i, jak przystało na poważną osobę, 
która nie wypowiada żadnych życzeń bez 
dojrzałego namysłu, odrzekła: 

— Wo la ł abym mieć foksteriera. 
Po chwili zaś dodała: 
— ...Białego, z jednym czarnym uchem 

i z czarną łatą na grzbiecie. 
— A ja chciałabym mieć od razu parę. 
— P rawda , że byłoby to jeszcze wese-

lej. 
-— A jednak w naszym wieku niepo-

dobna pozwolić, żeby nam kto wydzielał, 
co mamy czytać, jak dzieciom wydziela 
się cukierki z obawy, aby się nie prze-
jadły. 

— Ogromnie przykro i całkiem niesto-
sownie. 

— A powiedzieć, że nie ma na to rady! 
Lecz Irka, która była żywsza i zarad-

nie j sza od Maryni , poczęła chodzić szyb-
ko po pokoju, rozdymać swój różowy no-
sek, potrząsać ciemną główką, na koniec, 
wskoczywszy obiema nóżkami na szezlong, 
jęła bu jać się na poduszkach i powtarzać 
z radością: 

— Jest rada! jest rada! 
— Jaka? — dopytywała Marynia. 
— To poskutkuje z pewnością! 
— M ó w zaraz. 
— Napiszemy powieść. 
— Powieść? 
Teraz i poważna Marysia zaczęła pod-

skakiwać. 
— Ślicznie, doskonale, napiszemy po-

wieść. 
— Duży romans, w którym się kochają. 
— Jeden pan w jednej pannie! 
— Tak. 
— Nie traćmy czasu! s iadajmy! 
— Piszmy — zawtórowała Marynia. 
— Czy można pisać powieść w e dwie? 
— Można — odpowiedziała Irka. — Pan 

Stefan rozmawiał raz o tym z moimi ro-
dzicami, kiedy czytał im jakąś powieść 
pisaną przez dwóch autorów francuskich. 
A skoro można pisać w e dwóch, to mo-
żna i w e dwie. 

— Dobrze, więc zaczynajmy. 
— Jak będzie się nazywał bohater? — 

spytała Irka. 
— Kto? 
— N ie rozumiesz? — ten, który się bę -

dzie kochał. 
— Rozumiem wybornie. Niech się na-

zywa Stefan. 
— A ona Aniela, tak jak ciocia? 
— A l e nie... Może lepiej będzie w y m y -

ślić inne imiona, bo nużby ciocia się roz-
gniewała, że opisujemy ją i pana Stefana. 

— Więc nie może być: Stefan i Aniela? 
— Nie, ale jakże się ma ją nazywać? 
— Niech on będzie Juliusz. 
— Owszem. Śliczne imię. A ona? 
— Idalia. 
— Pysznie. Ty widocznie masz talent. 
—• Może i trochę mam — odrzekła 

skromnie Marynia . 
Chwi la skupienia, po czym twarz Irki 

rozpromienia się, widocznie pod wp ływem 
genialnego pomysłu. 

— Ja — mówi — proponuję tak zacząć: 
„Juliusz i Idalia, zaledwie się na balu 
poznali, zaraz zaczęli być okropnie nie-
przyzwoici ! "... 

— Doskonale! — odpowiada Marynia. 
Z pewnością nie pozwolą nam tego czy-
tać. 

I pióra poczynają tym razem skrzypiec 
na dobre, ale po tak szczęśliwym począt-
ku Marynia przerywa znowu pracę. 

— Widzisz... dobrze... tylko p i e r w e j mu -
sieli się poznać, rozmawiać ze sobą i po -
kochać się. W i e m na pewno, że w po-
wieściach nie dla dzieci zawsze się ko-

— O i ja to w iem wyśmienicie. Więc 
niech będzie tak: „Juliusz i Idalia na -



przód się na ba lu poznali, potem rozma-
wiali, a jak się tylko pokochali, zaraz za -
częli być ogromnie nieprzyzwoici!"... 

— Tak jest lepiej, ale trzeba się namy-
ślić, co oni nieprzyzwoitego mogą zrobić. 

— Niech... niech się, na przykład, po -
całują. 

— A czy tego będzie dosyć? Pan Ste -
fan całuje mnie w głowę, a ciocię An ie l -
kę w rękę — i to zawsze trzy razy. 

— A jeśli Julian i Idalia pocałują się 
od razu w usta? 

— N a balu? To byłoby dość nieprzy-
zwoite. A l e co dalej? 

— Bo to wszystko stanowi co n a jw i ę -
cej trzy wiersze... niechby pięć — a po -
wieść musi mieć przecie na jmnie j tom. 

— P r awda . Pomyślmy, co można dalej 
nieprzyzwoitego zrobić. 

— A gdyby zabrali do siebie cały tort, 
przygotowany dla wszystkich gości? 

— Fe! — odpowiada I rka — jak małe 
dzieci!... To byłoby łakomstwo, nie miłość. 

—• Masz słuszność. Trzeba koniecznie, 
ażeby zrobili coś nieprzyzwoitego z m i -
łości. 

— A l e co? 
— A gdyby zapytać pana Stefana? Jak 

on przychodzi, to ciocia, zanim do niego 
wyjdzie , zawsze poprawia włosy, więc 
by łby czas go spytać. N ie powiem mu, że 
piszemy powieść, tylko zapytam, co się 
robi z miłości po pocałowaniu się i uścis-
kaniu. 

— I rka poczyna trzeć czoło. 
— W g łowę zachodzę, co jeszcze potem 

można zrobić. A l e pan Stefan nie jest 
powieś ciopisarz, tylko poeta, a poeci może 
także nie wiedzą. Zresztą pewno by się 
domyślił, że my coś majstrujemy.. . A l e 
czekaj! w iem! 

— Co? Co? 
— Napiszemy tak: „Juliusz i Idalia na -

przód się poznali i pokochali, potem za -
częli być nieprzyzwoici, a następnie on ją 
uwiódł " . 

— Co to znaczy? 
— Tego już dokładnie nie wiem, ale 

powiem ci, jak to było. Raz tatuś czytał 
mamusi głośno jakąś powieść, a ja sie-
działam w drugim pokoju i wyraźnie s ły -
szałam takie zdanie: „Po nieszczęsnym 
dniu, w którym E d w a r d uwiódł M a g d a -
lenę..." A mamusia zaraz przerwała czy-
tanie i powiada : „Uważa j , I rka jest obok". 
I tatuś wyprosi ł mnie do dalszych pokoi. 
Z tego miarkuję, że to jest coś, czego 
nam wiedzieć nie wolno. 

— A mnie się zdaje, że uwieść to jest 
to samo, co wywieźć, czyli pojechać gdzieś 
razem. 

— Myślę, że to musi być coś gorszego. 
— Wiesz przecie, że państwo młodzi 

wy jeżdża ją p rawie zawsze po ślubie za 
granicę. To znaczy, że on ją bierze i w y -
wozi. To taki zwyczaj . 

— Więc w najgorszym razie możemy 
napisać tak: „Juliusz i Idalia, po zapo-
znaniu się, po pokochaniu i różnych nie-
przyzwoitościach, pożenili się, a potem on 
ją uwiódł" . 

— A jeśli to taki zwyczaj , to nie ma 
w tym nic osobliwego. 

— A po cóż by mama mówi ła : „ U w a -
żaj, I rka jest obok"? 

— Tak, to jest dziwne i trzeba się nad 
tym zastanowić. 

Dalszą rozmowę przerywa dzwonek, po 
czym w drzwiach ukazuje się pan Stefan 
Okniński, czyli „Lemiesz". 

— Niech pan siada — zaprasza M a r y -
nia. — Jakie śliczne kwiaty. 

— Kwia ty są dla cioci, pudełko z cu-
kierkami dla was — mówi pan Stefan. — 
A ciocia jest? 

— Jest. Musiała słyszeć dzwonek, ale 
nadejdzie dopiero za chwilę, bo jak pan 
przychodzi, to ciocia zawsze poprawia 
włosy, a czasem zmienia krawatkę i na -
wet trochę się pudruje , żeby ją twarz nie 
paliła. 

P a n Stefan rzuca na stół pudełko, na -
stępnie chwyta obie ręce Maryn i i potrzą-

sając nimi silnie, mówi z rozpromienioną 
twarzą: 

— A , moja ty droga terkotko, żebyś 
wiedziała, jak mi to miło słyszeć i jak 
cię za to kocham. 

Marynia zaś uwolniwszy rączki, pochy-
la swą śliczną g łówkę i patrząc z przy -
mileniem na pana Stefana pyta, kręcąc 
warkocze: 

— Naprawdę , pan mnie kocha? 
— Jak mało kogo w świecie. 
— I odpowie pan szczerze na jedno p y -

tanie? 
— Z największą pewnością. 
— Bo — mówi nieśmiało Marynia — 

to jest może i trochę nieprzyzwoite, ale 
nam właśnie o to chodzi — i mnie, i 
Irce. 

— No? No? 
— Oto i ja, i Irka chciałybyśmy w i e -

dzieć, co to jest, jak jakiś pan uwodzi 
jakąś panią? 

Kto by chciał wnosić o inteligencji p a -
na Stefana z wyrazu, jaki przybrała na 
razie jego fizjonomia, nie posądziłby go 
nigdy nie tylko o trzy tuziny sonetów, 
ale nawet o trzy sonety, a lbowiem nie-
szczęśliwy poeta ma w tej chwili minę 
tak zdumioną i tak po prostu głupią, że 
podobnej niełatwo byłoby znaleźć na ca -
łym Parnasie. 

— N a miłość boską!i.. Maryniu!... Co 
ty?... 

Więc Marynia , sądząc, że nie zrozumiał, 
o co chodzi, powtarza pytanie inaczej. 

— Chciałybyśmy wiedzieć, czy się u -
wodzi przed ślubem, czy po ślubie i co 
to jest? 

— Maryniu! ! ! — woła z rozpaczą pan 
Stefan. 

I minę ma już nie tylko gapia, ale zu -
pełnego matołka. 

— Niech pan odpowia — nalega M a -
rynia — pan obiecał! 

— Cicho! N ic nie powiem! ani myślę! 
— To chyba pan sam nie wie. 
N a to I rka wydyma pogardliwie ustecz-

ka. 
— Mówi łam, że poeci takich rzeczy nie 

wiedzą. 
— Widocznie — dodaje Marynia — a 

to przecież w ie każdy powieściopisarz! 
Tymczasem w otwartych drzwiach uka -

zuje się ciocia. Marynia biegnie natych-
miast ku niej i pod w p ł y w e m oburzenia, 
zawodu i rozczarowania woła : 

— Ciociu, niech ciocia nigdy nie w y -
chodzi za pana Stefana, bo on tego na -
wet nie wie, co znaczy: uwieść. 

A l e tu następuje jeszcze gorsza katas-
trofa, a l bowiem zdumionej nie mniej od 
poety cioci przychodzi widocznie do g ło -
wy , że w takim położeniu bez wyjśc ia 
młodej kobiecie nie pozostaje nic innego, 
jak zemdleć! Pada więc ciężko na kana -
pę, składa g łowę na oparciu, zamyka oczy 
i pozostaje bez ruchu. 

Pokó j napełnia się przerażeniem. P a n 
Stefan rzuca się na ratunek, krzycząc: 
„wody! w o d y ! " głosem tak dzikim, jak 
gdyby cały dom objęty był pożarem. M a -
rynia i I rka lecą po karafki. Ciocia nie 
otwiera oczu, przeto pan Stefan siada ko -
ło niej, obe jmuje ją wpół, opiera je j g ło-
w ę na własnych piersiach i pochylając 
się nad nią, poczyna powtarzać w spo-
sób zarazem czuły, trwożl iwy i patetycz-
ny: 

— Zbudź się, aniele! Zbudź się. aniele! 
Przy tym wąsy jego zbliżają się coraz 

bardziej do twarzy cioci. 

•fr 

N a czym się skończyło i kiedy anioł 
się zbudził, to już do tego opowiadania 
nie należy. 

Trzeba natomiast uprzedzić czytelników, 
że romans pod tytułem „Juliusz i Ida l ia " 
nigdy nie u jrza ł światła dziennego i że 
młode autorki, z wielką zapewne szkoda 
dla literatury, porzuciły pisanie powieści 
na czas dłuższy. 

_ _ _ _ ( 

M U Z E U M 
W WIEJSKIEJ 
S Z K O L E 

Muzeum f auny morskiej im. Erw ina 
Pasternego w Jaworzu Średnim (tak 
go nazwała dziatwa szkolna) — to 
jedyna tego typu ekspozycja w w i e j -
skiej szkole. Część wielu okazów mor -
skiej fauny złowił sam 44-letni bosman 
Erwin Pasterny, np. żółwia morskiego 
zdobył bosman w Delhi, staczając z nim 
ciężką wa lkę w wodzie, a 1,5-metro-
wego rekina złowił, gdy m/s „Mickie-
w icz " wskutek awar i i mia ł przestój 
na oceanie. Inne łupy, m.in. wspaniałą 
płaszczkę „dopadł" w czasie rejsu do 
Bombaju . W ostatnim czasie bosman 
Pasterny opuścił rodzinne Jaworze i 
przeniósł się w r a z z rodziną do G d y -
ni. Bosman nie zapomniał jednak o 
swo je j szkole i przesyła je j nowe oka -
zy dla muzeum. Kole jną zdobyczą 
wiejskiego muzeum stały się zabytko-
we przedmioty etnograficzne, m.in. 
oryginalna maska indyjska, używana 
podczas uroczystości ku czci Buddy, 
kapelusz chiński, ludowe instrumenty 
muzyczne z Chin i Indonezji oraz sta-
re wazy i naczynia z A f ryk i . 

Chłopcy z Jaworza, małe j górskiej 
wsi w Beskidach, są zafascynowani i 
zakochani w morzu. Wie lu z nich śla-
dem bosmana Pasternego pragnie zo-
stać marynarzami. 

S K A N S E N 
K U L T U R Y 
R E G I O N A L N E J 

N a skra ju Puszczy Bia łe j w Porębie 
(woj . ostrołęckie), w pobliżu szlaku 
międzynarodowego E-12, powstał skan-
sen kultury ludowej Kurp i Białych. 
Skansen został zlokalizowany w starej 
odrestaurowanej i adaptowanej dzwon-
nicy kościelnej przy pomocy aktywne-
go udziału społeczeństwa. Są w nim 
zbiory dawnego rzemiosła; m.in. me -
ble, naczynia gliniane i drewniane, na -
rzędzia rolnicze (sochy i b rony d r e w -
niane), żarna do mielenia zboża, a tak-
że ornamenty okien i szczytów, zdob-
ne drzwi drewnianych chat kurp iow -
skich tego regionu. 

Oprócz tego w zbiorach minimuzeum 
są dawne ubiory, najprostsze instru-
menty muzyczne, świątki, ludowe tkac-
two artystyczne (m.in. kil imy) oraz 
obrazy i f igurki, przedstawiające po-
stacie świeckie, jak również kultu re -
ligijnego. Niektóre z tych ostatnich 
ma ją ogromną wartość muzealną i za-
liczane są nawet do klasy zerowej. 
K i lka takich dzieł pochodzi z X V I i 
X V I I wieku. 

Wszystkie zbiory w skansenie są 
usystematyzowane rzeczowo, funkc jo -
nalnie rozmieszczone i podzielone na 
okresy. Ten pokaźny materiał poznaw-
czy dawne j kultury i sztuki ludu tu 
zamieszkującego, zebrał w okresie ki l -
ku lat ks. proboszcz mie jscowej pa ra -
fii — Jerzy Dąbrowski . Jest on w i e l -
k im znawcą kultury ludowej , miłoś-
nikiem upowszechniania turystyki, w i e -
dzy o regionie wśród dzieci i młodzie-
ży, a* także działaczem społecznym. 
Utrzymuje b. bliskie kontakty z A k a -
demią Sztuk Pięknych w Warszawie , 
z pracownikami naukowymi, konser-
watorami zabytków i mie jscowym 
społeczeństwem. 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

» M I S S C O U T U R E « 

A. HUDYKA 
M a g a z y n : 35, r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 52-08-87 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
jf bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

Ceny niskie 

Ufa żądanie wysyłamy próbki 

» H ! S S € O U T U R E « 

B . DOWOJNA- B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c h 
23, qoai di la Toarnelle - PARIS (Se) 

Metrc POIII-MARIE 

Telefon: ODEon 41-17 

tliniczeiii urzędowe waiae w całej FraacJI 

w P a r y ż u 

K 
O 

mmrnitimmmmmmtmmmmimumtmmt* 

2 3 , r u e T a i t b o u t P a r i s I X - é m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

BANK 
ROLSKA 
KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormac|i oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podrâly dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji, 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
l materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

^MUUUKimUtmitMIIMFHnmrara roumains 

Rodaku! Chcesz zjeść l wypló po polsku, wstąp d« 

W S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a B r z o s t e k ) 

E,1»y ,„1 .1 ' -Ju e J o n l f r o y , P a r i » 17-ème, tel. 622-55-52 
" k , . ? ; , * o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e du N o r d z P l a ce 
a inet . G a u l l e l u b nr 53 z P l a ce de l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -

d z w o ń d o l ' ^ , . d Z i ł p r z y j ę c i e z o k a z j i : chrzc in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , im i en in czy wese l a . 
? „ ° ' S e 6 u chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y po l sk i e 1 z P o l s k ) w d o m u , napisz 

Sk l en ? ° i e B Z w y k = « z t o w a r ó w z c enami i w a r u n k a m i przesy łk i , 
s k l e p c zynny od 10 do w i eczo r a , w n iedz ie lę n i e c z y n n y . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

I m i ę ( P r é n o m ) . N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o K — 
6 m i e s i ę c y - 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

( N i e p o t r z e b n e s k r e S i ć — R a y e r les ment i ons I n u t i l e » 



Okruchy 
sportowe 

MONTREALSKIE 
PERSPEKTYWY 
LEKKOATLETYKI 

Lekkoatletyka, zwana „królo-
w ą " sportów, za jmuje szczegól-
ne miejsce w programie igrzysk 
olimpijskich. Na zmaganiach 
mistrzów bieżni, rzutni i skoczni 
skoncentrowana jest przez wiele 
dni uwaga całego niemal świata. 
Dlatego też zdobycie olimpijskie-
go medalu w którejś z konkuren-
cji jest marzeniem każdego, kto 
uprawia lekkoatletykę. Jest to 
tym trudniejsze, że niemal 
wszystkie państwa stawiają so-
bie za punkt honoru przygotowa-
nie jak najsilniejszej ekipy lek-
koatletycznej. A Polska? 

Zacznijmy, jak zwykle, od ko-
biet. Kandydatura Ireny Szewiń-
skiej, która wybierze na jp r aw -
dopodobniej w Montrealu dy -
stans 400 m i udział w sztafetach, 
nie podlega dyskusji. A le prze-
cież to nie wszystko. Grażyna 
Rabsztynówna jest w tym sezo-
nie najlepszą plotkarką na świe-
cie. W tej konkurencji są jesz-
cze Nowakowa, młodziutka N o -
wakowska i kilka innych, które 
za rok mogą śmiało ubiegać się 
o olimpijski finał. Wysoką klasę 
na średnich dystansach repre-
zentują Katolikowa i L u d w i -
chowska, a także obie sztafety 
— 4 X 100 i 4 X 400 m. 

W rzutach i skokach jest już 
nieco gorzej. Największe szanse 
mają oczywiście oszczepniczki, a 
szczególnie powracająca do fo r -
my była rekordzistka świata 
Ewa Gryziecka (w tym roku po-
nad 61 m). Reprezentantki pozo-
stałych konkurencji są w gor-
szej sytuacji, bowiem ich obec-
ne wyniki dalekie są od medalo-
wych wymagań. A le za rok... 
Sport ma przecież to do siebie, 
że lubi niespodzianki, b łyska-
wiczne kariery. 

Sumując więc można stwier-
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dzić, że montrealskie perspekty-
w y dla pań są wcale optymi-
styczne, a 3—4 medale zupełnie 
realne. 

Wśród mężczyzn, jak zwykle, 
sytuacja jest trudniejsza, kon-
kurencja niezwykle silna. W cią-
gu ostatnich dwóch sezonów 
bardzo szybkie postępy poczy-
nili przedstawiciele konkurencji 
skokowych. Jeśli utrzymają do-
tychczasowe tempo progresji w y -
ników, w Montrealu powinni za-
liczać się do najlepszych. A le 
popatrzmy kolejno. W skoku o 
tyczce jest aż trzech potencjal-
nych medalistów: Władys ław 
Kozakiewicz (rekordzista Europy 
— 560), Wojciech Buciarski (550) 
i Tadeusz Ślusarski (540). Każdy 
z nich może sięgnąć nawet po 
złoty medal i rekord świata. 
Startując w tak silnej grupie nie 
powinni sprawić zawodu. W sko-
ku w dal — Grzegorz Cybulski 
(827 cm) w obecnej formie mo-
że z powodzeniem pokusić się o 
zwycięstwo w każdym konkur-
sie. Za rok pownien mieć do-
skonałe wsparcie w utalentowa-
nych kolegach, którzy już teraz 
skaczą regularnie w granicach 
8 m. 

Jeśli chodzi o trójskok, to jest 
to również silny punkt polskiej 
reprezentacji. Michał Joachimow-
ski uzyskał w tym roku 17,04 m, 
Sontag i Biskupski skaczą ok. 
17 m. Ta trójka również może z 
powodzeniem ubiegać się o me-
dale. Jeśli nie wszystkim, to 
przynajmniej jednemu szczęście 
powinno dopisać. I wreszcie skok 
wzwyż — 19-latek Jacek Wszo-
ła niedawno skoczył 2.22 m i po-
bił najstarszy rekord Polski. Ile 
skoczy za rok? Tego nikt nie 
wie, ale jego możliwości są o -
gromne, a przy tym ma za sobą 
atut młodości. 

O ile w skokach Polacy zali-
czają się do ścisłej światowej 
czołówki, o tyle w rzutach wlo -
ką się w ogonie. Praktycznie, na 
podstawie wyników sezonu 
przedolimpijskiego, nie mają oni 
żadnych szans nie tylko na me-

dale, ale nawet finały ol impij -
skie. Dotyczy to wszystkich czte-
rech konkurencji rzutowych. Nie -
co lepiej jest w biegach, a to 
przede wszystkim z uwagi na 
wysoką klasę Bronisława Ma l i -
nowskiego (3 km z przeszkoda-
mi) i plotkarzy. Zarówno bracia 
Wodzyńscy <110 m) jak i Hewelt 
(400 m) mogą śmiało marzyć o 
nawiązaniu walki z najlepszymi 
plotkarzami świata podczas 
igrzysk montrealskich. 

Tak więc polskie aktywa, je -
śli chodzi o mężczyzn, są dość 
skromne, aczkolwiek znacznie 
lepsze niż to było przed Mona-
chium. Tym bardziej, że moc-
nym punktem będą również dzie-
sięcioboiści. (h j ) 

POLSKA W FINALE 
PUCHARU EUROPY 

Polska lekkoatletyka na rok 
przed Igrzyskami Olimpijskimi 
w Montrealu przeżywa swój re -
nesans. Potwierdzeniem tego 
faktu był start reprezentacyj-
nych ekip kobiet i mężczyzn w 
półfinałach lekkoatletycznego P u -
charu Europy — najpoważnie j -
szej w tym roku imprezy na 
naszym kontynencie. Wyniki u -
zyskane przez Szewińską i je j 
koleżanki oraz Malinowskiego i 
kolegów pozwalają przypuszczać, 
że również za rok biało-czerwoni 
odegrają dużą rolę na olimpij -
skim stadionie. 

Reprezentacja kobieca starto-
wała w Leudenscheid (RFN) r a -
zem z drużynami RFN, Finlan-
dii, CSRS, Włoch i Danii. Polki 
w tak silnej stawce wywalczyły 
I miejsce i awansowały do f i -
nału PE, który rozegrany zosta-
nie w Nicei. Bohaterką zawodów 
była Irena Szewińską, która w y -
grała 100 i 200 m oraz walnie 
przyczyniła się do zwycięstwa w 
sztafecie 4 X 400 m i zajęcia I I 
miejsca w 4 X 100. Bardzo do-
brze zaprezentowały się również 
jej koleżanki, m. in. Ewa G r y -
ziecka wygrała rzut oszczepem, 
Grażyna Rabsztyn bieg 100 m ppł. 
a Anna Włodarczykówna skok w 
dal. Polki w finale mają szanse 
nawiązania walki o I I—I I I mie j -
sce. 

Męska reprezentacja startowa-
ła w Londynie razem z Wielką 
Brytanią, ZSRR, Szwecją, Hisz-
panią i Bułgarią. Polacy po nie-
zwykle zaciętych bojach zdobyli 
I miejsce wyprzedzając drużynę 
gospodarzy o 1 pkt. Wszoła, K o -
zakiewicz, Cybulski i Joachimow-
ski wygral i wszystkie konkuren-
cje skokowe, Malinowski trium-
fował na 10 km, a Skowronek 
na 1500 m. Zresztą wszyscy w a l -
czyli wspaniale i zyskali aplauz 
londyńskiej publiczności, (hj) 

Bardzo dobrze spisali 
się polscy kajakarze na 
mistrzostwach świata w 
Belgradzie (Jugosławia). 
Złoty medal i tytuł mi -
strza świata zdobył 
Grzegorz Sledziewski w 
wyścigu K - l na 1000 
m. Wywalczył on rów -
nież trzecie miejssce w 
wyścigu K - l na 500 m. 
Niespodziankę sprawiły 
Maria Kazanecka i K a -
tarzyna Kulczak, które 
zdobyły medal brązowy 
w konkurencji K -2 na 
500 m. 

Polskie drużyny startu-
jące o Pucharze Lata 
zakończyły rozgrywki. 
W ostatnich spotkaniach 
R O W Rybnik zremiso-
wał na własnym boisku 
z A Z A lkamaar 2:2 (1:1), 
a Zagłębie Sosnowiec 
(na wyjeździe) osiągnęło 
również wyniki remiso-
w y ze Strum Graz 1:1 
(0:1). 

H 
Po raz dwunasty n a j -
lepsi polscy pływacy 
długodystansowcy u -
czestniczyli w marato-
nie morskim na trasie 
Hel — Gdynia liczącej 
18,5 km. Zwyciężył Zyg -
munt Kowalski z K S Z O 
Ostrowiec Świętokrzy-
ski, przepływając ten 
dystans w czasie 6.00.30. 
Wyścig ukończyło 13 
zawodników (na 15 star-
tujących), a najlepsza z 
kobiet — Teresa Zarze-
czańska z Lecha Poznań 
zajęła 10 miejsce. 

W bułgarskiej miejsco-
wości Jambol odbyły 
się I I I zawody modeli 
rakiet o puchar „Dia-
na-75". Uczestniczyło w 
nich osiem ekip: z Buł -
garii (3), Hiszpanii, 
CSRS, Rumunii (2) i 
Polski. W klasyfikacji 
zespołowej zwycięstwo 
odniosła drużyna pol -
ska zdobywając złoty 
medal. Polacy triumfo-
wali również w klasyfi-
kacji indywidualnej. W 
kategorii rakietoplanów 
złoty medal zdobył re -
prezentant Aeroklubu 
Podhalańskiego z N o -
wego Sącza Julian Ja-
rończyk, a brązowy me-
dal wywalczył Zbigniew 
Majchrzak z Aeroklubu 
Pomorskiego w Toru-
niu. 



PolsBco-flamandzki 
wieczór 
w Antwerpii 

A n 
twerpii i okolicy żyje około 
200 mieszanych rodzin pol-
sko-flamandzkich. Dzieci uro-
dzone w tych rodzinach prze-
ważnie nie znają języka pol-
skiego, niemniej słowo Polska 
jest dla nich bliższe niż nazwa 
jakiegokolwiek innego kraju. 
Są dumni, kiedy widzą nowo-

czesne statki zawi ja jące do 
antwerpijskiego portu,, kiedy 
słuchają b r a w na wystę-
pach „Mazowsza" czy „Ślą-
ska", gdy czytają o sukcesach 
polskich sportowców. Tą plat-
formą łączącą ich jest prze-
ważnie działalność kulturalna, 
prezentowanie na obczyźnie 
zarówno starych tradycji, jak 
i obecnego bogatego dorobku 
artystycznego Polski. 

Taka myśl przyświecała mi, 
kiedy w marcu br. zaczęłam 
szukać kontaktu z rodzinami 
polsko-flamandzkimi, z mło-
dzieżą, aby ich namówić do 
spotykania się raz w tygod-
niu, do śpiewania polskich 
piosenek, recytowania w ie r -
szy, a później i wykonywania 
tańców. 

Pierwsze spotkania odby-
wały się w trójkę, czwórkę, 
potem było sześć osób, dzie-
sięć, dziś jest już dwadzie-
ścia. Najwięcej , bo aż trójkę 
dzieci, przysłał do zespołu 
Jan Pszeniczko, b. żołnierz 
dywizji pancernej. Aby śpie-
wać polskie piosenki, trzeba 
znać język. Więc Krysia 
Pszeniczko, jej siostra Marlen 
oraz narzeczony Krysi — Jó-
zef, zaczęli przychodzić r ó w -
nież na lekcje języka polskie-
go. Zespół nazwaliśmy „Sło-
wianka", bo jest wśród człon-
ków zespołu bardzo miła stu-
dentka Ma ja — Bułgarka. Są 
w zespole cztery Krysie z 
najmłodszą utalentowaną 
Sleeckx. Jest wielce oddany 
pracy kulturalnej inż. Andrzej 

Kraweń. Pomaga też Ewa 
Rosińska, która okresowo 
przebywa z mężem w Antwer -
pii. Z każdym spotkaniem 
członkowie zespołu bardziej 
się zżywają. Obchodzi się 
wspólnie urodziny, cieszy się 
dobrze zdanymi egzaminami, 
bo przecież większość uczy się 
w różnych szkołach. W ciągu 
trzech miesięcy pracy zespołu 
urządziliśmy dwie wieczorni-
ce oraz wzięliśmy udział w 
pożegnaniu polskiej delegacji 
historyków sztuki, którzy ba -
wili w Belgii. Spotkanie b. 
żołnierzy z 1 Dywiz j i Pan-
cernej z generałem Francisz-
kiem Skibińskim, które przy-
gotowaliśmy przy finansowej 
pomocy Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego z Wommelgen 
i które było bardzo przyjem-
ne, dodało zespołowi odwagi 
do zorganizowania następne-
go, bardziej poważnego wie-
czoru poświęconego 30-leciu 
zakończenia I I wojny świa-
towej. Program tego wieczoru 
przygotowywano dwa miesią-
ce. Był to montaż słowno-
muzyczny. Stare żołnierskie 
piosenki przeplatane wiersza-
mi Gałczyńskiego, Broniew-
skiego, listami żołnierskimi do 
matek, matek do żołnierzy. 
Zwłaszcza recytacje wypadły 
bardzo dobrze. Deklamowały 
Ma j a Bu juk l j ewa i Krysia 
Sleeckx — najmłodsza człon-
kini zespołu, urodzona w 
Antwerpii, ale znająca język 
polski. Tłumaczyła te recyta-
cje na język flamandzki Jola 
Kurzej ewska — studentka z 
Antwerpii. Jola poza tym 
grała na skrzypcach wraz z 
ojcem, który specjalnie przy-
jechał z Eisden. 

Gości witał b. żołnierz, ofi -
cer 1 Dywiz j i Pancernej — 
Edmund Kaczyński. Krysia i 
Kasia, dwie najmłodsze w 
zespole, wręczyły wszystkim 
żołnierzom czerwone goździki. 
Ludzie byli wzruszeni. Po raz 
pierwszy dzieci zorganizowa-
ły coś dla swoich ojców, dla 
nich śpiewały i deklamowały 
wiersze. 

W drugiej części wieczoru 
został wyświetlony polski film 
„Hubal". Podobał się zwłasz-
cza tym, którzy przeżyli w o j -
nę. Zarówno koszty wynajęcia 
sali, jak i wypożyczenie pro-
jektora oraz zatrudnienie ope-
ratora młodzież pokryła z 
własnego skromnego budżetu, 
który stanowią składki człon-
ków zespołu. A le na początku 
zawsze są trudności, nigdy 
nie jest lekko. Ważne jest, 
że znalazło się kilkana-
ście osób, które chcą wspól -
nie pracować dla dobra pol-
skiego imienia. (W.M.) 

Zespól „Słowianka" śpiewał 
stare żołnierskie piosenki 

Akompaniowali „Słowiance" 
Jolanta i Józef Kurzejewscy 

Wszyscy uczestnicy wieczoru 
dostali czerwone goździki 



KOLONII 

DAWCY KRWI 
Bul ly - Grenay - M a -

zingarbe. Złotymi m e -
dalami Ministerstwa 
Zdrowia zostali ostatnio 
odznaczeni: p. W ł a d y s -
ł aw Gmura , p. Romain 
Manuszak, p. Elza N a -
glicz, p. Czes ław Ciszek, 
a srebrnym — p. M i -
chał Ochachowski. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r zy j a -
ciół datki z okazj i za -
warcia związków m a ł -
żeńskich złożyły, z w y -
czajem francuskim, na 
cele społeczne, małżeń-
stwa: Annie Talaszka — 
Henri Hain, Patricia 
Gour la in — Ryszard 
Szeląg i Monique L a n -
ge — Bénédict Chmie -
lewski w Mazingarbe ; 
Roselyne Pouchain — 
Szymon Jabłowski i 
Jeannine Jankowska — 
Patrick Pruvot w L i -
bercourt; M a r i e - C h r i -
stine Lebteau — A la in 
Mikoła jczak w Fouquiè -
res - lez -Lens; A n n e -
Mar ie Morel le — Daniel 
Brzoszczyk w Auberch i -
court; Astrid W r ó b l e w -
ska — Jean-Luc Cordon 
w Lens; Fabienne L a n -
das —• Edmund Poterek, 
Monique Thins •— Jan 
Hołubko, Evelyne P u -
gliese — Christian R a -
tajczak, Patricia Szym-
czak — Didier Boit -
tiaux, Patricia M a r y -
nowska — Jean -Luc 
Marquis , Christelle Ja -
worska —• Christian M a -
tuszak, Hi ldegarda K o -
walska —- Gismondo 
Menchi, Michel Schus-
ter — Erie Gaszyński 
i Annie Guienne — R o -
per Szymura w Somain; 
Mar ie -Od i le Wrońska — 
Félix Ma i j e ra i Br ig i t -
te Maniez — Jean-Paul 
Kudła w Béthune: A n -
nick Kocur — Michał 
Stachowiak w Bu l l y -
les-Mines; Germaine 
Foveaux —• Gilbert Ja -

skólski w S in - le -Nob le ; 
Geneviève Ra jska 
Patrick Wysocki w L a l -
laing; Mur ie l Duques -
noy — Roland Szczęs-
ny w Harnes; Murle l le 
Michalska — Michel 
Ghislain w Waziers ; 
Nadine Ciepły — Jean 
François Fitzmez w 
Cuincy; Li l iane W y r -
wa lska — Patrick M a -
jerac w Courchelettes; 
Mar ie -France Pinchon 
— Henryk Tomczyk w 
Montigny-en-Ostrevent ; 
Laurette Vanneuvi l le -— 
Henryk Duranski w 
Avion. 

DYPLOMY 
SAMA-
RYTAŃSKIE 

A uchy-les-Mines. D y -
plomy samarytańskie 
Cro ix -Rouge Française 
otrzymali ostatnio p. 
Jean-Louis Zamorski i 
F- Mar ie -Thérèse P o -
rębska. 
Hćnin Beaumont. W 
ramach egzaminów koń-
cowych na dyplomy sa-
marytańskie pierwsze 
miejsce na podstawie 
wyn ików w ogólnej k la -
syfikacj i zajął p. A n -
drzej Szałkowski. D a l -
sze dyplomy w ko le j -
ności otrzymali: p. L a u -
riane Erdmanska, p. 
Bernodette Goławska, p. 
Christian Szałkowski, p. 
Christian Sitarski p. 
Regis Zak i p. Christian 
Szymczak. 

EGZAMINY 
MUZYCZNE 

Metz. W tutejszym 
narodowym konserwa -
torium muzycznym po -
myślnie złożyli egzami-
ny w klasie sofleżu — 
cours de f in d'études: 
Norbert Jarenczuk, Sy l -
wester Grzegorczyk, 
Christian Kaliski, Ro -
selyne Polakiewicz i 
Gilles Kaliski ; cours 
moyem: Ronald Jas -

trzębski; cours élémen-
taire: Ewa Nowak , M a u -
rice Jancowski, Brigit -
te Nowicka, M. -C laude 
Dąbrowski i Francis A -
łaszewski; cours de dé -
butants: Dominique 
Karmecki, Eric Jankow-
ski, Myr iam Malińska, 
And ré Walkowiak . 

Douai. W ramach e -
gzaminów gry na piani -
nie w tutejszym kon-
serwatorium na pozio-
mie trzecim egzamin 
zdała Christine Marc i -
niak. 

Metz. W tutejszym 
regionalnym konserwa-
torium muzycznym e -
gzaminy w zakresie sol-
feżu złożyli: p. Yvette 
Jaremczuk, p. A la in Ja -
strzębski, p. Jean Ja -
remczuk, p. Corinne 
Zwunka , p. Franek Ja -
strzębski, p. Waler ia 
Marciniak, p. Stéphane 
Rusinowicz, p. Marc K o -
nieczny, p. Iga G r ę -
bowska, p. Dominique 
Konieczny, p. Violaine 
Wróbe l i p. Cyryl Stręk. 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Pomyślnie złożyli e -
gzaminy i uzyskali dy -
plomy C.E.P.: Irena 
Sztach w Macon; Erie 
Cieślar, Serge K u k u r u -
zowicz, A la in Przybyła, 
Nathalie Soroka, G é -
rard Jankowski, Patrick 
Jarmuszek, Patrice Ró -
żański, René Tomaszek, 
Annick Kobierzyeka, 
Nadine Stachowiak, M u -
rielle Urbańska, A la in 
Januszko i Jean-Luc 
Błatnik w centre Mont -
ceau -Zup -Le Plessis; 
Georges Andrzejewski , 
Fryderyk Hanuszek, 
Franciszek Kapelski, 
W ł adys ł aw Mietlicki, 
F ryderyk Sadowski, P a -
trick Szczepański, R a y -
mond Wojciechowski, 
A la in Brudziński, C a -
therine Andrze jewska, 
Danielle Checka, Colet-
te Tulińska, Patricia 
Włosek, Mireil le K a s -
przak w centre Saint-
Vall ier; Christian S a -
dowski, Jean-P ierre 

Sztach, Mart ine Bo row -
ska, Monique Jeziorek, 
Christian Koral ik, Ghis -
laine Łakota, Patricia 
Marmolada , Mar ianna 
Nowakowska , Diane 
Wichorska, Christine 
Wojtasikiewicz, M a r -
guerite Zmorek i B e r -
nadette Węg ie l w Cen -
tre de Sanvignes. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : Evelyne 
Grzelczyk, Fryderyk 
Glinkowski, Christophe 
Walczak, Phi l ippe W a l -
czak, Christophe K r ó -
likowski, F ryderyk P o -
pek. L I B E R C O U R T : 
Laurent Górny, F rédé -
ric Paw lak . M A R A N G E -
S I L V A N G E : Stefan 
Kwiatkowski . L I E V I N : 
Jan Nowicki. B E T H U -
NE : Annie Ostrowska. 
L A B U I S S I E R E : V i rg i -
nie Michałowska. N O -
E U X - l e s - M I N E S : G r e -
gory Trzaskowska. 
A V I O N : Caroline Koś -
ciańska. L E N S - L I E V I N : 
Christophe Ławniczak. 
H Â R N E S : Laëticia F a -
lińska, Celina Miesz -
czak, Laurent Buczek, 
Stefania Zielińska, V i r -
ginie Strzeszewska, V a -
nessa Poślednik. B E U -
V R Y : Michał Mentecki. 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

H A R N E S : Chantai 
Szkuta i Raymond M a -
riage. F O U Q U I E R E S -
l e z -LENS : Mar i e -Chr i -
stine Lebeau i A la in 
Mikołajczak. M A Z I N -
G A R B E : Patricia G o u r -
lain i Ryszard Szeląg, 
Annie Talaszka i Henr i 
Hain. D O U A I : Mon i -
oue Lange i Benedykt 
Chmielewski. V A Z I E R S : 
Muriel le Michalska i 
Michał Kiciński. B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Annick: 
Kocur i Michał Stacho-
wiak. L A L L A I N G : C l au -
dine Barrois i Andrze j 
Kiżeski. S O M A I N : F a -
bienne Landas i E d -
mund Poterek, Annie 
Guienne i Roger Szy -
mura, Evelyne P u -
gliese i Christian R a -
tajczak, Patricia M a r y -
nowska i Jean Luc M a r -
quis, Christiane J a w o r -
ska i Christian Ma tu -
szak, Monique Thins i 

Jan Hołubko. B E T H U -
N E : Mar ie -Od i le W r o ń -
ska i Fél ix Mateja , B r i -
gitte Maniez i Jean-
Pau l Kudła. A N I C H E : 
Nicole Cottel i Christian 
Grzesiak. M O N T I G N Y -
en- O S T R E V E N T : M a -
r ie-France Pinchon i 
Henryk Tomczyk» 
C O U R C E L E T T E S : L i -
liane W y r w a l s k a i P a -
trick Majerac . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

S O M A I N : Michał Ba l -
cerowiak, lat 72, Józef 
Szymański, lat 47, Józe-
f ina Skuza z domu Z u -
rawik, lat 65, Irena 
Drut z domu Walczak, 
lat 49. FOTJQUIERES-
l e z - LENS : Michał Józe-
fiak, Stanisław Biegań-
ski, lat 82. L I B E R -
C O U R T : Franciszek 
Mikołajczak, lat 62, Ste-
fan Wierze jewski , lat 
21. H A R N E S : Mar ianna 
Leśniarek z domu Ję-
draszek, lat 83, Andrze j 
Jubacki, lat 83, Helena 
Hennequin z domu K u -
kwisz, lat 73, Jan Weso -
łek, lat 73, Bronis ława 
Urban z domu Plagge, 
Lucien Świec, lat 41, 
Mieczysław Fu rmanow -
ski, lat 55. L I E V I N : 
Henryk Jackowski, lat 
50. B C L L Y - l e s - M I N E S : 
Seweryny Sreclta z do-
mu Marysiak, lat 33. 
M O N T I G N Y - en - O S -
T R E V E N T : L u d w i k 
Dombrowski . lat 61. 
F R A I S - M A R A I S : W ł a -
dys ław Maćkowiak , lat 
63. M A R L E S - l e s - M I -
N E S : Karo l Kuczera, 
lat 45. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Serge Czekański. 
H O U D A I N : Piotr W o ż -
niak, Jan Garnczarek, 
medalista pracy, lat 69. 
L 1 L L E R S : Franciszka 
Jakubowska z domu To -
maszewska, lat 85. B A R -
L I N : Angél ique Luźny j 
z domu Leśniak. B R C -
A Y - e n - A R T O I S : Jakub 
Wo j ak , Mar ia Miecieli-
ca z domu Zubka, lat 
71, Izydor Kaszvca. lat 
78. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Michèle Hocquet z do-
mu Nowak , lat 33. L E 
C R E U S O T : Stefania 
Kliszko z domu Folta, 
lat 67. M O N T I G N Y - l e s -
M E T Z : Jan Szymczak, 
lat 59. S T . - V A L M E R : 
Julien Misiak, lat 80. 
M O N T C E A U - les - M I -
N E S : Edmund Olszew-
ski. lat 54. M O Y E U V R E -
G P A N D E : Józefina Ta r -
nawska, lat 74. L E 
B A N - S T . M A R T I N : H e -
lena Jurewicz, lat 29. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



OU 23 AU 29 AOUT 

PREMIERE C H A I N E 
„ F R A N C O P H O N I S S I M E " 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ L E P A S S E - M O N T A G N E " — f e u i l l e t o n — 12.30 t o u s 

l e s j o u r s s a u f l e d i m a n c h e à p a r t i r d u m e r c r e d i 
27 A o û t ) 

I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.10 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( s au f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L e s Z i n g a r i " — f e u i l l e t o n d e P a u l V i a l a r — 19.47 

( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 23 A O U T 
14.35. S a m e d i e s t à v o u s 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. D u t a c au t a c 

V a r i é t é s : J o h n n y M a t h r i s 
„ V a n d e s V a l k " n ° 7 

D I M A N C H E 
12.00. 
12.30. 
13.20. 

20.35. 
21.45. 
22.35. L e s c o m i q u e s a s soc i é s 

A O U T 
L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
J e u : E i g a l e s f o u r m i s 
C ' e s t p a s s é r i e u x 

15.00. E v a s i o n : „ N o r d - Y e m e n " n ° 3 
18.20. „ V i e n n a 1900" n ° 2 
19.15. R e p o n s e à t o u t 
19.33. D r o i t au b u t 
20.35. „ C o m m e n t r é u s s i r e n a m o u r " — u n f i l m d e M i -

c h e l B o i s r o n d 
( D a n y S a v a l , J e a n P o i r e t , J. M a i l l a n ) 

22.00. L ' I n s t i t u t d ' A u d i o v i s u e l p r é s e n t e : „ V i l l e n o u v e l l e " 
L U N D I 25 A O U T 
14.30. „ L e l o u p d e s m e r s " n ° 6 
20.35. „ L a f i l l e a u x y e u x d ' o r " — u n f i l m d e J e a n - G a -

b r i e l A l b i c o c c o 
( M a r i e L a f o r e t , P a u l G u e r s ) 

22.10. „ L ' h i s t o i r e d u c i n é m a f r a n ç a i s p a r c e u x q u i l ' o n t 
f a i t " 

M A R D I 26 A O U T 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . . . 
20.35. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.00. L e b l a n c e t l e n o i r 
21.45. C h a m p i o n n a t d u M o n d e d u c y c l i s m e sur p i s t e 

M E R C R E D I 27 A O U T 

13.35. F e u i l l e t o n : „ C a p sur l ' a v e n t u r e " n ° I 
20.35. D r a m a t i q u e „ L ' E n n e m i " d e J u l i e n G r e e n r é a l . : 

F r a n ç o i s C h a t e l 
22.00. R e n c o n t r e a u S é n é g a l 
J E U D I 28 A O U T 
20.32. „ L ' h o m m e sans v i s a g e " n ° 7 
21.30. I T 1 p r é s e n t e : „ L e r e t o u r P a r i s - I s p h a n " 
22.30. J a z z 
V E N D R E D I 29 A O U T 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : 

„ B i c h o n " — d e J e a n L e t r a z 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
V A C A N C E S A N I M E E S — 18.17 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ L A C H A S S E A U X H O M M E S " — 19.44 ( s au f l e d i m a n -

c h e ) 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 23 A O U T 
20.35. „ B e n j o W a k i " — n ° I — U n e n o u v e l l e s é r i e , r é a l . 

F r i t z U m g e l t e r , s c é n a r i o : H e l m u t P i g g e 
21.35. V a r i é t é s : „ T i e n s y ' a d o la l u m i è r e " — „ L e P e t i t 

D a m i e r " 

D I M A N C H E 24 A O U T 
16.30. H i p p i s m e — T i e r c é à D e a u v i l l e 
16.45. „ L e T r é s o r d e s H o l l a n d a i s " — n ° 3 
18.00. S é r i e : „ L e M a g i c i e n " — „ L e s P o i n t e s d i a b o l i q u e s " 
18.50. „ P o i g n é d e F e r e t S é d u c t i o n " 
19.15. D e s s i n a n i m é 
19.30. S p o r t s sur l ' A 2 
20.25. J e u x sans f r o n t i è r e s 
21.35. „ L e M u s é e i m a g i n a i r e " d e C u r d J u r g e n s 

L U N D I 25 A O U T 
20.35. L a P l u i e sur la d u n e " — u n e é m i s s i o n d e 

J e a n - C l a u d e D a r n a l 
21.50. D o c u m e n t a i r e : U n e P i e r r e B l a n c h e p o u r M i c h e -

l e t " ém i s s . d e J.J. B l o c h 
M A R D I 26 A O U T 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

F i l m : „ L e c l e r c d u T c h a d à B e r c h t e s g a d e n d e la 
D e u x i è m e D i v i s i o n B l i n d é e " 
D é b a t : „ I I é ta i t u n e f o i s u n c a p i t a i n e . . . " 

M E R C R E D I 27 A O U T 
20.35. „ M a n n i x " n ° 2 
21.30. P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s : „ B i e n m a n g e r p o u r b i e n 

v i v r e " 

J E U D I 28 A O U T 

20.35. L e G r a n d E c h i q u i e r 

V E N D R E D I 29 A O U T 

20.35. „ L ' O d y s s é e s o u s - m a r i n e d e l ' E q u i p e C o u s t e a u " : — 
„ L e r e t o u r d e s é l é p h a n t s d e m e r " 

21.35. D r a m a t i q u e : „ T u e u r sans G a g e " d r a m a t i q u e 
d ' E u g è n e I o n e s c o , r é a l . J e a n - P a u l R o u x 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
A N N O N C E S — 19.55 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 20.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 20.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — à la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 23 A O U T 
20.30. R e p r i s e : 

„ S e p t d a n s u n b u n k e r " d e C h a i m G o l d s t e i n 
D I M A N C H E 24 A O U T 
20.30. „ Q u e v o y e z - v o u s M i s s E l l i s ? " d ' a p r è s R W i l -

k i n s o n 
21.05. „ L e c e r v e l l e d ' a u t r u i " 
L U N D I 25 A O U T 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : 

„ L a m i e l " — un f i l m d e J e a n A u r e l 
( A n n a K a r i n a , M . B o u q u e t , P . C l e m e n t i ) 

M A R D I 26 A O U T 
20.30. ( N ) W e s t e r n s , f i l m s p o l i c i e r s , a v e n t u r e s -

( n ) 6 i ) r e n d e z ~ v o u s " — u n ' l l m d e J e a n D e l a n n ° y 
( A n n i e G i r a r d o t , A n d r é a P a r i s y , O d i l e V e r -
sois . J e a n - C l a n d e P a s c a l ) 

M E R C R E D I 27 A O U T 
20.30. ( N ) L e s g r a n d s n o m s d u c i n é m a -

„ T a r a k a n o v a " _ u n f i i m d e F e d o r Q z e p ( , 9 3 8 ) 

J E U D I 28 A O U T 
20.30. U n f i l m , u n a u t e u r : , 

„ U n r o i sans d i v e r t i s s e m e n t " — 
F r a n ç o i s L e t e r r i e r (1963) 
a v e c : C h a r l e s V a n e l , C o l e t t e R e n a r d 

V E N D R E D I 29 A O U T 
20.30. „ L a v i e f i l m é e " n " 6 „ L a L i b é r a t i o n " 
21.30. L e s d o s s i e r s n o i r s : „ N a u j o c k s " 

un f i l m d e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

G R A Ż Y N A F O R E M S K A — u l . 
D ł u g a 85/10, 58-309 W a ł b r z y c h — 
jes t s ta łą c z y t e l n i c z k ą „ T y g o d n i -
k a P o l s k i e g o " , z a k t ó r e g o p o -
ś r e d n i c t w e m p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z e s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i 
z F r a n c j i i B e l g i i . M a 20 l a t i 
j e s t s t u d e n t k ą . C h ę t n i e w y m i e -
n i a ł a b y k o l o r o w e w i d o k ó w k i , 
p ł y t y i z d j ę c i a a k t o r ó w . B ę d z i e 
b a r d z o s z c z ę ś l i w a z n a w i ą z a n i a 
p r z y j a c i e l s k i e g o k o n t a k t u z n a -
s z y m i R o d a k a m i . 

J A D W I G A C Z Y Ż — u l . T u s z y ń -
s k a 37, 93-020 Ł ó d ź — m a 33 l a t a , 
j e s t s p e c j a l i s t ą w i e d z y o k u l t u -
r z e , p r a c u j e w s z k o l n i c t w i e i k u l -
t u r z e . I n t e r e s u j e s i ę l i t e r a t u r ą 
f r a n c u s k ą i p o l s k ą a t a k ż e f i l -
m e m . C h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n t a k t 
z k i m ś o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o -
w a n i a c h . 

M I E C Z Y S Ł A W M I L O S — P ł a -
w o 23, w o j . t a r n o b r z e s k i e , 39-305 
B o r o w a — m a 17 l a t , u c z ę s z c z a 
d o z a s a d n i c z e j p r z y z a k ł a d o w e j 
s z k o ł y W y t w ó r n i S p r z ę t u K o m u -
n i k a c y j n e g o . B a r d z o p r a g n i e n a -
w i ą z a ć k o n t a k t y k o r e s p o n d e n c y j -
n e z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i , 
B e l g i i i H o l a n d i . I n t e r e s u j e g o 
n u m i z m a t y k a i f i l a t e l i s t y k a i n a 
t e n t e m a t c h c i a ł b y p i s a ć . O p r ó c z 
t e g o p a s j o n u j e s i e s p o r t e m , z b i e -
r a a u t o g r a f y s p o r t o w c ó w . O d p o -
w i e n a k a ż d y l i s t . 

J E R Z Y P R E K U R A T — u l . Z u -
g r z y c k i e g o 140/5, 97-200 T o m a s z ó w 
M a z o w i e c k i — jes t z a p a l o n y m 
f i l a t e l i s t ą i c h c i a ł b y w y m i e n i a ć 
z n a c z k i p o c z t o w e , j a k r ó w n i e ż 
k a t a l o g i i z n a c z k ó w z r ó ż n y c h 
k r a j ó w . N a j c h ę t n i e j p o r o z u m i e -
w a ł b y s i e w j ę z y k u p o l s k i m 
M a 30 l a t i p r a c u j e w b u d o w n i c -
t w i e . 

S Z Y M O N G O R K I — u l . W y -
z w o l e n i a 20, 34-350 W ę g i e r s k a 
G ó r k a — j e s t u c z n i e m I I I k l a s y 
l i c e a l n e j . C h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o -
l e ż e ń s k i k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą w 
w i e k u 16^—18 l a t . K a ż d y l i s t s p r a -
w i m u w i e l e r a d o ś c i . 

Z O F I A J A K U B O W S K A — W o ł -
c z y n , u l . M ł y ń s k a 9, w o j . o p o l -
s k i e — c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 

z F r a n c j i . M a 23 l a t a . 
H E N R Y K M I R O Ń C Z U K — u l . 

3 m - 7- 11-400 K ę t r z y n — 
d e n c t ; ^ t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n -

„ Z o s ° b a m i z F r a n c j i i 
n r S i „ ? n a ^ C y , m i j ^ y * p o l s k i , z a 
o p a k o w a n i a ż y l e t k o w e z c a ł e g o 
ś w i a t a , s z c z e g ó l n i e d o r o k u 1945 
? £ n t r K f e S ł a Ć , i n n e w a l o r y k o l e k -
?,rPJ^ e , r?k i e ( z n a c z k i p o c z t o w e 
k a w p i t p "> - O c z e k u j ? n a c i e -
k a ï d y S s t ° P O Z y C j e - ° d p o w i e n a 

B 0 2 E N A K A R N I C K A — u l . 
N o r w l d a 25/28, 41-300 D ą b r o w a 

c h c i a ł a b y b a r d z o k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -

resute J £ a n C j i M a 1 8 l a t - ?nte-
S S i J S1<? m u z y k ą , f o t o g r a f i a 

i S y b l ' g S * b a r d z o ^ i d o w o l o n y 
" ï r a n r f , , Z „ - ) e g o r ó w i e ś n i k ó w 
P isa ł J l u b B e l g l i d o m e e o n a -

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6 . 0 0 — 6.30 31 i 41 m 
11 .30—12 .00 25 i 31 m 
18 .00—18 .30 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 31 i 41 m 
20 .30—21 .00 49 i 200 m 
21 .30—22 .00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 

• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 
m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o - P u -
b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e i n a 
ś w i e c i e " — 17.30 ( z w y j ą t -
k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J . 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30, 
p o w t ó r z e n i e — p i ą t e k 7.00 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00, p o w t ó r z e n i e 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — , 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — ś r o d a 
7.00, c z w a r t e k 17.30 

e t 41 m 
P R O P O S O N S 

VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 e t 41 m 
11 .30—12 .00 25 e t 31 m 
18 .00—18 .30 31 e t 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 31 e t 41 m 
20 .30—21 .00 49 e t 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 
N O U S V O U S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 

• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 
l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s d e 
p r e s s e à 14.00 ( s a u f d i m a n -
c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30, r é p é t i -
t i o n — v e n d r e d i à 7.00 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00, 
r é p é t i t i o n à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n c i e n s 
c o m b a t t a n t s — v e n d r e d i à 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n s e m -
b l e s d e c h a n t — 1 « 3e v e n -
d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
m e r c r e d i à 7.00, j e u d i 
17.30 

à 



czął się dla Ogrodzieńca stop-
niowy upadek, tak że w X I X 
wieku były to już tylko rui -
ny. A le są to ruiny rzeczywi-
ście imponujące, przygniata-
jące wręcz swym ogromem i 
potęgą. 

Na 'szczególną uwagę zasłu-
guje również zamek w Ol -
sztynie koło Częstochowy, o -
piewany przez Syrokomlę i 
Fredrę, ten sam, w którym 
skonał śmiercią głodową w o -
jewoda poznański Maćko Bor -
kowicz tak okrutnie ukarany 
za rokosz przeciw królowi. 
Jest on wspaniale wkompono-
wany w skały i naturalne 
pieczary. Zachowały się trzy 
baszty, w tym jedna o w y -
sokości 35 metrów, z której 
spuszczano więźniów na ko-
łowrocie. 

Niezwykle piękne i ma low-
nicze są również ruiny zam-
ków w Bobolicach i Mirowie. 
Zamki pochodzą z X I V w., a 
zniszczone zostały w czasie 
najazdu szwedzkiego. Wzno -
szą się na przeciwległych 
krańcach skalnego grzbiegu. 
Zachowały się tu części baszt 
i gotyckie detale. 

Zamek w Będzinie pocho-
dzący z X I I I w., należy do 
nielicznych na szlaku Orlich 
Gniazd, które zostały odbu-
dowane w latach 1952—1956. 
Dziś mieści się tam muzeum 
historyczno-etnograficzne. 

Jak przystało na stare zam-
ki — prawie każdy posiada 
swojego „ducha". Na jz łoś l iw-
szy jednak jest ponoć duch 
w ruinach zamku w Morsku: 
o północy zabiera każdego 
żywego. Zresztą wokół tych 
wszystkich zamków krąży 
mnóstwo, nieraz bardzo ory-
ginalnych i interesujących le-
gend. (A.R.) 

1 
Zamek w Będzinie — za Ka-
zimierza Wielkiego warownia 
— dziś muzeum historyczne 

Ruiny zamku w Olsztynie ko-
ło Częstochowy wkompono-
wane w skalisty krajobraz 

3 
XIV-wieczny zamek w Bobo-
licach zniszczony został w 
czasie szwedzkiego „potopu" 

Szlakiem 
Orlich Gniazd 

Dziś proponujemy zwiedze-
nie Jury Krakowsko-Często-
chowskiej, regionu mało spo-
pularyzowanego w turystycz-
nych przewodnikach, choć 
przecież kryjącego niepowta-
rzalny urok i piękno, a także 
jednego z najbardziej orygi-
nalnych zakątków Polski. 

Już sam krajobraz — ster-
czące białe skały, głębokie 
jary, jaskinie i groty, których 
w tym regionie jest ponad 
600, wywiera ją głębokie w r a -
żenie nawet na najbardziej 
odpornych. Właśnie ta nie-
zwykła rzeźba terenu, owe 
skały predestynowały Jurę 
Krakowsko-Częstochowską do 
stworzenia na niej jakiegoś 

warownego systemu, strzegą-
cego granic Polski od strony 
Śląska. I tak do dziś zachowa-
ło się tutaj 140 zabytkowych 
obiektów obronnych z okresu 
średniowiecza, w tym 23 
zamki, jedna z całości zacho-
wana fortyfikacja obronna 
(Jasna Góra), sporo strażnic 
obronnych. Zamki te, znisz-
czone w czasie najazdu 
szwedzkiego, leżą przeważnie 
w ruinie, jedynie kilka nada-
ło się bowiem do odbudowy. 
Owe ruiny, często nieźle za-
chowane, są jednak tak pięk-
ne, że niektórym bardziej się 
podobają niż odnowione zam-
czyska. 

Budowę pięciu spośród 

wszystkich Orlich Gniazd 
zwykło się przypisywać kró-
lowi Kazimierzowi Wielkiemu 
(zamki w Krzepicach. Bo -
bolicach, Olsztynie k/Często-
chowy, Lelowie i Będzinie). 
Inne powstały wcześniej lub 
później (do X V I I w.). 

Najwspanialsze ruiny orlego 
szlaku — to zamek w Ogro-
dzieńcu wzniesiony w wieku 
X IV , a przebudowany w po-
łowie X V I wieku. Stworzono 
tam wówczas rezydencję tak 
wspaniałą, iż mówiono o niej, 
że jest konkurentką zamku 
wawelskiego. Budowla ta zo-
stała poważnie zniszczona 
przez Szwedów w czasie „po-
topu". Od tej dewastacji za-



— Co za pech! Jak już raz coś złowiłem, to nie mogę 
tego zabrać do domu... 

— Quelle déveine! Pour une fois que je pêche quel-
que chose, je ne peux pas l'emporter à la maison... 

— Nikt pani nigdy nie uczył pływać? Świetnie, ja panią nauczę! 

— Personne je vous a jamais appris à nager? Parfait, moi je vais 
vous apprendre! 

Gwidon Miklaszefirski 
i 
k 

Syreny istniej£| naprawdę! 

— w tej chwili odnieś to tam, skąd wziąłeś! 

— Rapporte ça immédiatement d'où tu l'as pris! 

— Nie ma pan pojęcia, jak one lubią u mnie się 
fotografować! 

— Vous n'avez pas idée combien elles aiment se 
faire photographier chez moi! 

KĄpret 1 
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— Nie widzi pani, że tu nago nie wolno się kąpać?! 

— Voî« ne voyez pas qu'il est interdit de se baigner 
toute mie ici?! 

— Uciekaj! Znam tego faceta — on ma sklep rybny!!! 

— Déguerpis, je connais ce bonhomme — il a une poissonnerie!!! 


